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Przesłanka rozumowania prof. 
Minca jest następująca: skoro wia­
domo, że społeczeństwo socjalistycz­
ne nie jest bezklasowe „to trzeba 
przyjąć istnienie nie tylko warstw 
ale i klas”. Prof. Minc konstruuje 
więc system pojęć „klas" oparty 
faktycznie na zasadzie zatrudnienia 
w rożnych sektorach gospodarki 
narodowej, obejmujący wszystkich 
zawodowo czynnych pracowników. 
Autor tworzy podział wybitnie kla- 
syfikatorski, szufladkujący całą lud­
ność do jednej, bądź do drugiej 
„klasy”. Jest to zarzucenie podziału 
historycznie ukształtowanego, który 
istnieje w społeczeństwie socjalisty­
cznym jedynie jako pozostałość da­
wnej struktury — oczywiście jako 
pozostałość zmodyfikowana. Jest to 
również tworzenie nowego podziału 
w oparciu o kryteria, które albo — 
jak wskazuje na to szereg danych — 
nie mają decydującego wpływu na 
zachowanie się i działanie społecz­
ne ludzi, albo ten wpływ jest dość 
abstrakcyjny i odległy.

RÓŻNICE MIĘDZY MIASTEM 
A WSIĄ

Różnice między pracownikami se­
ktora państwowego a pracownikami 
sektora spółdzielczego w mieście są 
znacznie mniej istotne niż różnice, 
które potocznie określa się jako róż­
nice między miastem a wsią, a więc 
społeczno-ekonomiczne różnice mię­
dzy chłopstwem a pracownikami 
sektora państwowego i spółdzielcze­
go w mieście; są one również mniej 
istotne niż różnice wynikające z 
podziału pracy na fizyczną i umy­
słową.

Nie można więc chłopstwa spół­
dzielczego i pracowników sektora 
spółdzielczego w mieście traktować 
jako jedną klasę społeczną. Chłop­
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cenzji (patrz Ż. G. nr 
51 '1961) skoncentrowa­
liśmy się głównie na 
roli prawa wartości w 
gospodarce socjalistycz­

nej, omówionej przede wszystkim w 
IV rozdziale książki prof. W. Brusa. 
Obecnie przejdziemy do problema­
tyki modelów funkcjonowania go­
spodarki socjalistycznej, stanowią­
cej zasadniczą treść pracy (głównie 
rozdz. III i V). Jest rzeczą zrozu­
miałą, że będziemy wielokrotnie 
powracać do zagadnień prawa war­
tości, ponieważ są one ściśle zwią­
zane z dyskusją modelową i tak 
właśnie traktuje je autor.

MODELE GOSPODARKI 
SOCJALISTYCZNEJ

Model gospodarczy oznacza w u- 
jęciu W. Brusa uproszczony schemat 
systemu funkcjonowania gospodar­
ki. abstrahujący od szczegółów, ale 
za 1» charakteryzujący typ mecha­
nizmu gospodarczego, istotne zasa­
dy jego działania (str. 10). Na pod­
stawie tej definicji następuje ści­
słe rozróżnienie między pojęciem 
..model gospodarczy” a pojęciem 
„ustrój społeczno - ekonomiczny”. 
W oparciu o socjalistyczne stosunki 
produkcji, przy pełnym respekto­
waniu ich podstawowej treści, moż­
na stosować różnego typu mecha­
nizmy gospodarowania (str. 13).

Na tle analizy sprzeczności w so­
cjalizmie W. Brus przekonywająco 

stwo stanowi wciąż specyficzną, od­
rębną kategorię społeczną, która 
różni się od pracowników miejskich 
warunkami ekonomicznymi, trybem 
życia, interesami, poziomem kultu­
ry i' świadomości. Są to różnice hi­
storycznie ukształtowane i wyraża­
ją się w istniejącym wciąż upośle­
dzeniu wsi w stosunku do miasta 
pod względem warunków produk­
cji, poziomu materialnego, rozwoju 
urządzeń socjalnych i kulturalnych.

Łatwo zauważyć, że różnice wy­
nikające z różnych form własności 
socjalistycznej nie są tak istotne, 
jak różnice wynikające np. z faktu, 
że chłop - spółdzielca jest jedno­
cześnie właścicielem działki przyza­
grodowej i występuje na rynku ja­
ko sprzedawca.

Własność spółdzielcza składa się 
z własności środków produkcji i 
własności przedmiotów spożycia. 
Podstawową formą spółdzielczej 
własności środków produkcji są tak 
zw. fundusze niepodzielne, obejmu­
ją one również część przedmiotów 
spożycia zbiorowego, jak np. szko­
ły, szpitale, kluby zbudowane przez 
spółdzielnie. Rozwój sił wytwór­
czych w rolnictwie i pomnożenie 
funduszów niepodzielnych prowadzą 
do jakościowych zmian tych fundu­
szów jako formy własności środków 
produkcji. Fundusze te w niewiel­
kim stopniu różnią się pod wzglę­
dem swego charakteru społecznego 
od własności ogólnonarodowej.

W początkowym okresie rozwoju 
ustroju spółdzielczego na wsi udzia­
ły członków stanowiły podstawową 
część własności spółdzielczej. W cią­
gu trzydziestu lat istnienia ustroju 
spółdzielczego w ZSRR fundusze 
niepodzielne wzrosły na tyle, że sta­
ły się rzeczywistą podstawą ustroju 
spółdzielczego, a wkłady członków 
straciły praktycznie znaczenie. W 

uzasadnia, iż socjalistyczne stosun­
ki produkcji zawierają w sobie na 
każdym etapie nie tylko (górują­
ce!) elementy pozytywne, ale i pew­
ne elementy negatywnie oddziały­
wające na rozwój sił wytwórczych 
(str. 18). Występuje więc problem 
nieustannej konfrontacji istnieją­
cych zasad funkcjonowania gospo­
darki z występującymi potrzebami 
jej rozwoju, a więc problem kon­
struowania nowych rozwiązań mo­
delowych (str. 25).

Takie podejście metodologiczne 
jest zgodne z podstawowymi regu­
łami dialektyki i oznacza dążenie 
do analizy praktyki gospodarczej 
w drodze jej uogólnienia i abstrak­
cyjnego (modelowego) ujęcia rze­
czywistych sprzeczności. W - drugim 
etapie następuje teoretyczna próba 
sprowadzenia do minimum tych 

sprzeczności, której prawidłowość 
może być oczywiście ostatecznie

W ^UMERZEi
Wanda Litterer-Marwege — JAKIE BUDOWAĆ

MIESZKANIA — str. 3
Wyniki badań ankietowych warunków bytu ludności pozarolni­

czej, przeprowadzonych przez GU§ w 1960 roku pozwalają wycią­
gać pewne wnioski dla programowania struktury mieszkaniowej.

Do najciekawszych należą: wzrost przeciętnej wielkości gospo­
darstw w stosunku do 1950 r., znaczny udział większych gospo­
darstw wśród ludności gorzej sytuowanej, oraz znaczny udziai go­
spodarstw 1-osobowych, zarówno wśród robotników jak 1 pracow­
ników umysłowych.

Barbara Wiśniewska — OD CZEGO ZA­
CZĄĆ — str. 5

Jakość produkcji rynkowej w dalszym ciągu jest niedostateczna. 
Nierzadko trafiają sie partie towaru, w których ponad 50 procent 
wyrobów nie odpowiada podstawowym wymogom jakościowym. 
Przemysłowi „partacze**  nieustępliwie zasłaniają sie „obiektywny­
mi trudnościami*'.

•) Tę część recenzji książki W. Brusa
„Ogólne problemy funkclonowanla go­
spodarki socjalistycznej'1 PWN. Warsza- 
«a 1961 — opracował J. Glówczyk.

Od czego tylec zacząć aby realizowana często w praktyce zasadr 
„może być 1 źle, byłe dużo'*  zastąpiona została Inną: „lepiej mniej, 
ale dobrze'*.

Zdzisław Karczewski — PROBLEM HODOWLI
TRZODY I BYDŁA — str. 6

Dalszy stały wzrost produkcji żywca wieprzowego jest koniecz­
ny i musimy zapewnić ku temu odpowiednie warunki. Wzrost 
ten powinien być jednak utrzymany w pewnych określonych gra­
nicach, których przekroczenie byłoby Już niepożądane. Natomiast 
w hodowli bydła możemy koncentrować wysiłki w kierunku mo­
żliwie największego jej rozwoju.

Marian Goldfarb, Jan Sierzputowski — „WIELKA
DWÓJKA AMERYKI ŁACIŃSKIEJ” — str. 7

Ciekawy przegląd aktualnej sytuacji ekonomicznej Argentyny 
1 Brazylii, dwóch państw zajmujących dominującą pozycją na Pól- 
kontynencle Iberoamerykańskim.

Jakie warunki polityki gospodarczej reprezentują obecni przy- 
wódcy Argentyny i Brazylii? Jaki Jest ich stosunek do USA i od­
wrotnie - oto pytania, na które usiłują odpowiedzieć autorzy.

1956 roku udział funduszów niepo­
dzielnych stanowił 97,3 proc, wszy­
stkich funduszów kołchozów ZSRR, 
a obecnie w związku z przekazy­
waniem maszyn i innych urządzeń 
technicznych kołchozom udział ten 
jeszcze wzrósł. Ważne zmiany w 
strukturze funduszów niepodziel­
nych przyniosła reorganizacja 
MTS-ów i sprzedaż urządzeń tech­
nicznych kołchozom. Główna ten­
dencja rozwóju niepodzielnych fun­
duszów to wzmocnienie ogólnona­
rodowego charakteru ich wykorzy­
stania.

Jak słusznie zauważył J. S. Kumanien- 
ko; „w toku dalszego przybliżenia nie­
podzielnych funduszów do własności 
ogólnonarodowej istniejące obecnie pra­
wo własności kołchozów może stać się 
przeszkodą w budownictwie kołchozo­
wym. W takim przypadku" trzeba będzie 
wnieść zmianę do obecnego reżimu pra­
wnego 1 doprowadzić stosunki prawne 
do zgodności z podstawą ekonomiczną" 
(„Znanie" 1959 str. 25). Autor sygnalizu-
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zweryfikowana tylko przez zasto­
sowanie w praktyce. Metoda po­
wyższa stosowana jest w pełni w 
pracy W. Brusa, w ramach założo­
nego świadomie jej ogólnego, ab­
strakcyjnego charakteru. Jest ona 
odpowiedzią ex antę na zarzut, 
postawiony ostatnio przez prof. A. 
Wakara całej w istocie rzeczy dy­
skusji modelowej, za jej nieliczenie 
się jakoby z faktem istnienia utrwa­
lonych form gospodarki socjalistycz­
nej i „zastąpienie rzetelnej pracy 
analitycznej przez konstruowanie 
tzw. „modeli gospodarki socjalistycz­
nej”, które odpowiadają wyobra­
żeniom autorów o tym. czym socja­
lizm powinien albo może być”1).

Koncentrując rozważania na tych 
formach gospodarki socjalistycznej, 
które mogą być modyfikowane bez 
naruszania istoty socjalizmu prof. 
Brus w pełni dostrzega i docenia 
formy niezmienne, niezależne od

Sprawy zjednoczeń wiodących

Początki koordynacji
Coraz szerzej rozumie się u nas, że 

dalszy wzrost produkcji, polepszanie 
jej jakości i obniżkę kosztów po­
winniśmy osiągać już nie tyle po­
przez kosztowne inwestycje, co 
w drodze podnoszenia wciąż jesz­
cze bardzo niskiego poziomu organi­
zacji naszej działalności gospodar­
czej. Chodzi tu oczywiście nie tylko 

,o sprawy organizacji pracy we­
wnątrz .przedsiębiorstw, ale również 
o problemy podziału prący między 

przekształceń modelowych. Stwier­
dza mianowicie, że charakter pod­
stawowych stosunków produkcji 
sam przez się OKreśla pewne za­
sadnicze elementy mechanizmu 
funkcjonowania gospodarki (str. 13). 
Gospodarka socjalistyczna nie mo­
że mianowicie istnieć bez bezpo­
średnich, centralnie podejmowanych 
decyzji planowych w zakresie pod­
stawowych zagadnień makroekono­
micznych, jak tempo i główne kie­
runki wzrostu, zasadnicze proporcje 
podziału dochodu narodowego itp. 
(str. 113).

W związku z tym autor dzieli 
wszystkie decyzje ekonomiczne, po­
dejmowane w ustroju socjalistycz­
nym. na trzy grupy: 1) makroeko­
nomiczne, które z reguły muszą 
mieć charakter bezpośrednich de-

DOKONCZENIE NA STR. 2

WIESŁAW GŁOWACKI

przedsiębiorstwami i w ogóle syste­
mu zarządzania, planowania, bodź­
ców.

WIE KI RUCH 
PORZĄDKOWANIA

Wiadomo np. jak bardzo obniża 
efektywność naszej produkcji brak 
należytej koordynacji i współpracy 
między jednostkami, które produku­
ją wyroby należące do tych samych 
branż, a podlegają organizacyjnie 
najrozmaitszym zjednoczeniom, re­
sortom, czy radom narodowym. 
Stąd też duże zainteresowanie za­
początkowaną niedawno działalnoś­
cią zjednoczeń wiodących, polegają­
cą właśnie na organizowaniu takiej 
koordynacji i współpracy.

Co prawda pewne elementy koordy­
nacji branżowej wprowadzono . w nie­
których gałęziach gospodarki jeszcze 
przed powstaniem zjednoczeń wiodą­
cych. Ale dopiero uchwala RM 
z 9 czerwca 1960 r. o współpracy i koor­
dynacji branżowej, powołująca do życia 
zjednoczenia wiodące, stworzyła podsta­
wy dla objęcia koordynacją całokształtu 
działalności gospodarczej wszystkich 
branż.

W wielu gałęziach gospodarki za­
inicjowano tym samym wielki ruch 
porządkowania szeregu nader istot­
nych dla poszczególnych branż spraw 
produkcji, inwestycji wykorzysta­
nia rezerw, postępu techniczno-orga­
nizacyjnego, perspektyw rozwojo­
wych i innych. Wszystko zaczęłe się 
przeszło półtora roku temu, są już 
więc pierwsze rezultaty i... wątpli­
wości. A ponieważ sprawa ma na­
der duże znaczenie dla całego kraju 
— warto poinformować Czytelników 
„Życia Gospodarczego” o formach i 
dotychczasowych efektach koordy­
nacji branżowej, jak również o na­
suwających się tu trudnościach.

No, i warto zastanowić się nad 
wynikającymi stąd wnioskami. 
Zwłaszcza, że zorganizowana w 
pierwszych dniach stycznia ogólno­
polska narada czołowego aktywu 
gospodarczego, poświęcona właśnie 
problemom koordynacji branżowej 
— dzięki przygotowaniu wielu ma­
teriałów i szerokiej dyskusji pozwa­
la na pełniejsze naświetlenie intere­
sujących nas tu zagadnień.
SPRAWA 75 PROC. PRODUKCJI
Według danych z 80 zjednoczeń 

przemysłu kluczowego, które zara­

zem są już lub wkrótce staną się 
wiodącymi w zakresie najbardziej 
dla nich typowych grup wyrobów — 
koordynacją branżową należy objąć 
olisko trzy czwarte wielkości ich 
produkcji (liczonej w cenach zbytu). 
W przemyśle drobnym odsetek ten 
będzie prawdopodobnie znacznie 
większy. Działalność wiodąca jest 
bowiem zbędna przy tych grupach 
wyrobów, gdzie całą produkcję dają 
przedsiębiorstwa zgrupowane w jed­
nym tylko zjednoczeniu, a jak wi­
dać z powyższego wskaźnika — grup 
takich mamy stosunkowo niewiele.

Oczywiście odsetek ten jest różny dla 
poszczególnych resortów i waha się od 
86 proc, w przemyśle ciężkim do ok. 
60 proc, w resortach budownictwa i ma­
teriałów budowlanych oraz przemysłu 
spożywczego. Znacznie większe różnice 
występują jednak między poszczególny­
mi zjednoczeniami; 100 proc, produkcji 
wymaga działalności wiodącej np. w 
przemyśle elektroniczno-teletechnicznym. 
maszyn budowlanych, wapienniczo-gipso- 
wych, sillkatowym, stolarki budowlanej, 
surowców chemicznych, odzieżowym, 
dzfewiarsko-pończoszniczym, skórzanym, 
mięsnym, piwowarskim, cukierniczym, 
leśnym, meblarskim, sprzętu sportowego 
czy w drukarstwie; natomiast zupełnie 
lub niemal zupełnie zbędna jest działal­
ność „wiodąca" w zjednoczeniach prze­
mysłu gazowniczego, okrętowego, cemen­
towego, jajczarsko-drobiarskiego i cu­
krowniczego.

W tej sytuacji działalnością wio­
dącą trzeba objąć zdecydowaną 
większość naszych przedsiębiorstw 
produkcyjnych. O zasięgu takiej 
koordynacji a zarazem o jej struk­
turze świadczy fakt, że w 45 prze­
analizowanych zjednoczeniach wio­
dących objęto koordynacją około 
1 500 przedsiębiorstw podporządko­
wanych organizacyjnie tymże zje­
dnoczeniom, 3 000 przedsiębiorstw z 
innych zjednoczeń przemysłu klu­
czowego, 3 900 z przemysłu tereno­
wego, 5 300 ze spółdzielczości pracy 
i kilka tysięcy (głównie cukiernic­
two i meblarstwo) z sektora nie­
uspołecznionego.

PRZYGOTOWANIA 
ORGANIZACYJNE

W początkowym okresie koordy­
nacji branżowej potrzebny był prze­
de wszyst.K.m duży wysiłek organi-
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cyzji szczebla centralnego; 2) de- 
cyzje dotyczące indywidualnej struk­
tury konsumpcji (przy danym do­
chodzie) oraz dotyczące wyboru za­
wodu i miejsca pracy, które, poza 
wyjątkowymi okresami, muszą być 
zdecentralizowane; 3) pozostałe de­
cyzje określane mianem bieżących 
decyzji gospodarczych, dotyczące 
rozmiarów I struktury produkcji 
w poszczególnych przedsiębiorstwach 
I gałęziach, rozmiarów | struktury 
nakładów, kierunków zbytu i źró­
deł zaopatrzenia, szczegółowych 
form wynagradzania Itd. (str. 113).

..Realne pole rozważali modelo­
wych — cytujemy — ogranicza się 
w gruncie rzec^r do tej ostatniej 
grupy: modele funkcjonowania go­
spodarki socjalistycznej, jeśli na­
prawdę mają odpowiadać założe­
niom ustroju, mogą się różnić mię­
dzy sobą jedynie centralizacją albo 
decentralizacją decyzji trzeciej gru­
py. Są to oczywiście różnice bar­
dzo istotne, wynika a nich szereg 
doniosłych konsekwencji, Ale nie 
są to różnice bezgraniczne — i o 
tym zapominać nie wolno" (str. 113, 
114).

Powyższe wyraźne wyznaczenie 
granic i ram problematyki modelo­
wej przyczyni się na pewno do usu­
nięcia nieporozumień i nieufności, 
które nagromadziły się wokół dy­
skusji modelowej lat ubiegłych. 
Uważne Jej przestudiowanie wska­
zuje bowiem wyraźnie, że — poza 
nielicznymi w gruncie rzeczy wy­
jątkami — główny jej nurt określa­
ły poglądy, mające u podstaw za­
łożenia socjalistycznego ustroju spo­
łeczno-ekonomicznego Polski. Cho­
dziło w niej nie o zmiany typu 
ustrojowego, lecz o warianty zasad 
funkcjonowania gospodarki typu so­
cjalistycznego.

Stwierdzenie powyższe zakłada 
oczywiście negatywny stosunek do 
antysocjalistycznych akcentów i wy. 
powiedzi, które w okresie napięcia 
politycznego miały rzeczywiście 
miejsce na marginesach dyskusji 
modelowej, a także uwzględnia, że 
w określonej sytuacji niektóre z 
wyrażanych poglądów stawały się — 
nawet p~zy dobrych intencjach — 
narzędziem w ręku wątpliwych 
zwolenników socjalizmu.

Zdając sobie z tego w pełni spra­
wę nie można jednak wylewać 
przysłowiowego dziecka z wodą 
wówczas, kiedy podstawowe proble­
my polityczne zostały jednoznacz­
nie rozstrzygnięte, a na czoło wy­
suwają się zadania sprawnego funk­
cjonowania gospodarki. Efektywność 
nakładów inwestycyjnych i sposób 
wykorzystania istniejącego aparatu 
wytwórczego nie osiągnęły prze­
cież poziomu, który można uznać 
za zadowalający.

W tych warunkach nie powtarza­
nie oczywiście, ale krytyczne prze­
wartościowanie dyskusji modelowej,, 
zweryfikowanie jej w. oparciu 'ó' 
faktycznie przeprowadzone zmiany 
i posunięcie w ten sposób naprzód 
naszej wiedzy o gospodarce socja­
listycznej powinno chyba pomóc 
w wykonywaniu zadań planowych 
znacznie bardziej złożonych, niż 
kiedyś: uzyskania wysokiej dyna­
miki wzrostu nie na wybranych 
odcinkach, lecz na eatej szerokości 
gospodarczego frontu.

Teza, te modele gospodarki so­
cjalistycznej różnią się między so­
bą jedynie sposobem podejmowa­
nia tzw. bieżących decyzji ekono­
micznych (decyzje trzeciej grupy) 
stanowi podstawę dla rozróżnienia 
przez W. Brusa dwóch podstawo­
wych modeli gospodarki socjali­
stycznej: 1) modelu centralistyczne­
go, w którym decyzje te podejmo­
wane są bezpośrednio na szczeblu 
centralnym i przekazywane w dół 
w zasadzie przy pomocy nakazów 
(scentralizowany sposób podejmo­
wania decyzji bieżących); 2) modelu 
zdecentralizowanego, w którym de­
cyzje bieżące (trzeciej grupy) po­
dejmują przedsiębiorstwa (lub 
szczeble niższe), a szczebel central­
ny ogranicza się w zasadzie do po­
dejmowania zespołu decyzji pośred­
nich. kształtując tak warunki eko­
nomiczne („reguły gry”), aby decy- 
cje przedsiębiorstw szły w kierunku 
zgodnym z istotnymi ustaleniami 
planu centralnego (zdecentralizowa­
ny sposób podejmowania decyzji 
bieżących).

W ten sposób autor sprowadził 
w zasadzie tematykę modeli gospo­
darki socjalistycznej do problemów 
centralizacji lub decentralizacji bie­
żących decyzji ekonomicznych (de« 
cyzje makroekonomiczne są domeną 
szczebla centralnego). Drugą stroną 
zdecentralizowanego podejmowania 
bieżących decyzji ekonomicznych 
Jest sprawa zwiększenia roli ryn­
ku. z którego w znacznej mierze 
czerpane są kryteria takich decy­
zji (str. 111).

Mamy więc do czynienia z dwo­
ma aspektami jednego plbblemu, 
który można „zapisać" następują­
co: centralizacja (plan) a decentra­
lizacja (rynek) decyzji ekonomicz­
nych. Chodzi nie. o przeciwstawia­
nie sobie tych alternatyw, lecz o 
optymalny zakres scentralizowa­
nych i zdecentralizowanych decyzji, 
o sposób powiązania planu i ryn­
ku (str. 111).

Zgodnie z przyjętą metodą ba­
dania autor rozpoczyna analizę od 
uogólnienia właściwości modelu, 
który niezależnie od zachodzących 
modyfikacji ukształtowała dotych­
czasowa praktyka gospodarki socja­
listycznej, a więc od modelu centra­
listycznego (ro®dz. III).

Podstawową cechą modelu centra­
listycznego jest skupienie wszyst­
kich w zasadzie decyzji ekanomicz-
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nych, a więc 1 tzw. decyzji bie­
żących (z wyjątkiem indywidual­
nych aktów wyboru w sferze kon­
sumpcji j zatrudnienia) na szczeblu 
centralnym. Mamy tu więc do czy­
nienia z jednoszczeblowością decy­
zji ekonomicznych, dotyczących za­
równo celów jak i metod produk­
cji.' Wynika z tego hierarchiczny 
charakter planów i dominacja pio­
nowego układu powiązań pomiędzy 
różnymi ogniwami aparatu gospo­
darczego (planowanie resortowe). 
Formą przekazywania zadań plano­
wych z góry w dół są nakazy pla­
nowe. Oznacza to, że zadania te 
muszą być traktowane przez szczeb­
le niższe jako polecenia obowią- 
zulące, bez względu na własne pre­
ferencje, jakie wynikają ewentual­
nie z układu warunków ekonomicz­
nych, Bodźce ekonomiczne odgry­
wają tu rolę wykonawczą, po­
siłkową w stosunku do nakazów 
planowych.

Pieniądz w obrębie własności pań­
stwowej (w stosunkach między apa­
ratem gospodarczym i przedsiębior­
stwami oraz pomiędzy przedsiębior­
stwami) odgrywa rolę bierną. Rów­
nowagę wewnątrz sektora państwu' 
wego osiąga się głównie nie przy 
pomocy wielkości wyrażonych w 
pieniądzu, lecz przy pomocy bez­
pośrednich form fizycznej alokacji 
(rozdziału) zasobów. Aktywna rola 
pieniądza ogranicza się w zasadzie 
do rynku pracy 1 rynku konsu­
menta, na których płace i ceny 
wpływają na indywidualny akt 
wyboru.

Analizując historyczne przestan­
ki, które wpłynęły na ukształto­
wanie modelu centralistycznego 
autor odwołuje się przede wszyst­
kim do charakteru wzrostu gospo­
darczego. W dotychczasowych wa­
runkach krajów socjalistycznych 
chodziło głównie o zapewnienie ma­
ksymalnej koncentracji środków na 
celach uznanych za kluczowe (głów­
ne ogniwa) w zasadzie bez względu 
na konsekwencje na Innych odcin­
kach , (str. 148). Model centralistycz­
ny charakteryzuje się właśnie zdol­
nością selektywnego działania na 
ściśle określone odcinki, co jest źró­
dłem rozwoju skokowego, choć rów­
nocześnie nierównomiernego.

Zalety silnie scentralizowanego 
modelu występują wyraźnie zwłasz­
cza wówczas, gdy istnieją znacz­
ne. ekstensywne rezerwy w posta­
ci niewykorzystanych bogactw na­
turalnych i siły roboczej. Koncen­
tracja środków na tych rezerwach 
może się okazać do tego stopnia 
efektywna, że w określonych gra­
nicach abstrahować można od „kosz­
tów” dysproporcjonalności i od- 
„bezwzględnej” efektywności nakła­
dów.

Sytuacja zmienia się jednak dość 
zasadniczo wraz z wyczerpywaniem 
się rezerw ekstensywnych, a więc 
wówczas, gdy wzrost gospodarczy 
Zączyna być coraz moęnięj, pzależ- 
mony od uruchamiania czynników 
Intensywnych (postęp techniczny, 
wzrost wydajności pracy). Ujawnia­
ją się wówczas coraz wyraźniej 
jakby ukryte dotąd wady modelu 
scentralizowanego»).

Odwołując się do dyskusji modelo­
wej w Polsce W. Brus wymienia 
w związku z tym następujące ujem­
ne konsekwencje modelu centrali­
stycznego:

1) nieelastyczność produkcji, zwła­
szcza z punktu widzenia do­
stosowania struktury asorty­
mentowej produkcji do potrzeb 
odbiorcy;

2) nadmierne koszty osiągania 
założonych w planie zadań;

3) bardzo silne hamowanie form 
„samorozwoju” przedsiębiorstw 
i gałęzi, wyrażające się w nie­
dostatecznym zainteresowaniu 
postępem technicznym, w nie­
wykorzystaniu możliwości ist­
niejącego aparatu wytwórczego, 
a w sumie w nadmiernym 
stopniu nierównomieniości roz­
woju poszczególnych gałęzi i 
przedsiębiorstw;

4) słabość i wewnętrzne sprzecz­
ności systemu bodźców ekono­
micznych;

S) biurokratyzacja aparatu gospo­
darczego.

Kierunki krytyki modelu centra­
listycznego związane były jak wia-. 
domo ściśle z poglądem o niedo­
statecznym uwzględnianiu roli pra­
wa wartości w gospodarce socja­
listycznej — stwierdza W. Brus — 
włączając w tę ocenę także przez 
siebie wyrażane poglądy. Dlatego też 
poprzedza wyciągnięcie wniosków 
pozytywnych z tej krytyki analizą 
roli prawa wartości w socjalizmie 
(rozdz. IV).

JESZCZE 
O PRAWIE WARTOŚCI

Zanim przejdziemy więc do pro­
blematyki alternatywnej koncepcji 
modelowej (model zdecentralizowa­
ny) warto przypomnieć, Jakie wnio­
ski wyciąga W. Brus z rozważenia 
roli prawa wartości w socjalizmie. 
W ramach tych rozważań autor zajął 
się przede wszystkim analizą treści 
problemu alokacji, czyli wyjaśnie­
niem przyczyn, decydujących o po­
dziale zasobów między różne dzie­
dziny zastosowania. Założeniem tej 
analizy było zbadanie stosunku, ja­
ki zachodzi między optymalnymi 
proporcjami rozdziału rozporządzal- 
ńego zasobu pracy społecznej w so­
cjalizmie, a proporcjami wyzna­
czanymi przez prawo wartości (str. 
227).

Warto przypomnieć, iż autor nie 
dał jednoznacznej odpowiedzi na 
pytanie, co określa treść alokacji, 
a więc co reguluje rozdział pracy 
społecznej w socjalizmie. Odwrot­
nie, stwierdza wyraźnie, że na py­
tanie, czy prawo wartości, poj­
mowane ściśle jako prawo ekwi­
walentności wymiany, działa w so­

cjalizmie, nie można po prostu od­
powiedzieć „tak” lub „nie“ (str. 
223). Odpowiedź „tak" wymagała­
by bowiem konsekwentnego rozcią­
gania regulującej roli prawa war­
tości na całą sferę inwestycji.

Wnioski, jakie wysnuwa W. Brus 
mają więc charakter złożony, dwu­
członowy. Czynnikiem nadrzędnym ♦ 
1 autonomicznym w określaniu tre­
ści alokacji są decyzje Centralnego 
Planifikatora, oparte na (pozosta­
wionych poza kręgiem analizy) pre­
ferencjach społecznych. Prawo war­
tości nie jest więc absolutnym re­
gulatorem proporcji produkcyjnych 
1 wymiennych. Rolę regulatora za­
chowuje w granicach określonych 
przez autonomiczne decyzje szcze­
bla centralnego, przede wszystkim 
inwestycyjne. Działa więc w socja­
lizmie w ograniczonych ramach 
(str. 224). Rola prawa wartości w 
socjalizmie ograniczona jest głów­
nie do ram danego aparatu wy­
twórczego (charakter przeważnie 
statyczny).

Frof. Brus nie pomija wpraw­
dzie. • nawet podkreśla ogromny 
ciężar gatunkowy specyficznego, 
perspektywicznego aspektu działa­
nia prawa wartości, w sensie u- 
kształtowanla przez decyzie inwe­
stycyjne przesłanek dla ekwiwalen­
tności wymiany w układzie docelo­
wym (str. 200). Stwierdza jednak, 
że ogólny zarys układu docelowego
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określony jest przez autonomiczne 
decyzje CF i me da się ich spro­
wadzić do prawa wartości, nawet 
wziętego w aspekcie perspektywi­
cznym (str. 210, 211).

Jakie więc przesłanki obiektyw­
ne decydują obok prawa wartości o 
treści alokacji, zwłaszcza w od­
niesieniu do rozdziału nakładów 
pracy społecznej w aspekcie pla­
nów perspektywicznych? Autor o- 
granicza się tu do stwierdzenia, iż 
autonomiczne decyzje CP nie mają 
charakteru woluntarystycznego. 
Skoro tak, należałoby wnioskować, 
że oparte są o wymogi jakiegoś 
innego obiektywnego kryterium, 
niż prawo wartości. Wynika z te­
go, że o treści problemu alokacji 
decydują dwie przesłanki: prawo 
wartości (w szczególności, choć nie 
wyłącznie, w stosunku do układu 
bieżącego) 1 obiektywnie uzasadnio­
ne preferencje CP (głównie, choć 
nie wyłącznie w stosunku do u- 
kładu docęlowego).

W jakich wobec tego formach 
dokonuje się alokacja? Prof. Brus 
opiera się na przewijającej się 
przez całą pracę tezie, iż występo­
wanie kategorii towarowo-pienięż- 
nych (forma) nie jest eo ipso rów­
noznaczne z działaniem prawa war­
tości (treść). Odrzucenie poglądu o 
ścisłym związku między zakresem 
działania prawa wartości 1 zakre­
sem wykorzystywania form towaro- 
wo-pieniężnych oznacza tym samym 
stwierdzenie, że sfera działania pra­
wa wartości i sfera stosowania 
mechanizmu rynkowego nie pokry­
wają się ze sobą. Mechanizmem 
rynkowym można więc posługiwać 
się nie tylko wówczas, gdy chodzi 
o osiągnięcie proporcji odpowiada­
jących prawu wartości, ale i wte­
dy, gdy chodzi o osiągnięcie pro­
porcji Innych, zgodnie z autonomi­
cznymi preferencjami społecznymi 
(str. 242).

Postulat rozszerzenia zakresu me­
chanizmu rynkowego nie może 
więc być formułowany Jako Iden­
tyczny z postulatem otwarcia szer­
szego pola działania prawa warto­
ści. Postulat pierwszy dotyczy form, 
drugi — treści rozdziału (alokacji) 
rozporządzalnego zasobu pracy spo­
łecznej (str. 241—242).

Wykorzystanie mechanizmu ryn­
kowego w gospodarce socjalistycz­
nej ma miejsce wówczas, gdy for­
my towarowo-pieniężne są podsta­
wowym, czynnym narzędziem aloka­
cji zasobów. Planowa alokacja do­
konuje się wówczas metodami po­
średniego oddziaływania na decyzje 
autonomicznych jednostek gospo­
darczych, przez odpowiednie kształ­
towanie alternatyw wyboru (str. 
231). Należy więc rozróżniać wa­
runki, w których towarowo-pie­
niężne formy alokacji odgrywają 
rolę bierną, pomocniczą (model 
centralistyczny), od warunków, w 
których formy te są czynnym instru­
mentem kształtowania rozdziału za­
sobów (model zdecentralizowany).

Mechanizm rynkowy, niezależnie 
od tego, czy ceny kształtują się 
na rynku swobodnie („swobodny 
mechanizm rynkowy") czjP też są 
kształtowane przez niezależne or­
gany państwowe („regulowany me­
chanizm rynkowy") funkcjonuje za­
wsze w ramach określonych przez 
autonomiczne decyzje szczebla cen­
tralnego.

Przedstawiana koncepcje zasto­
sowania mechanizmu rynkowego w 
gospodarce socjalistycznej zmierza 
do wykazania, że można uczynić z 
tego mechanizmu Instrument planu, 
bez groźby zastąpienia planu przez 
Żywioł rynkowy. Kierunek rozwa­
żań W. Brusa wymierzony jest tym 
samym przeciw uproszczonym po­
glądom, oceniającym wszelkie próby 
wykorzystania mechanizmu rynko­
wego w socjalizmie jako a limine 
sprzeczne z jego istotą. Jak bowiem 
można dopuścić do zastosowania 
tego mechanizmu — stwierdzano 
niejednokrotnie — skoro będzie to 
oznaczało automatycznie dopuszcze­

nie wszelkich konsekwencji żywiołu 
rynkowego, właściwych gospodar­
ce kapitalistycznej?

Autor zaprezentował więc pierw­
szą rozwiniętą koncepcję „wprzęże- 
nia” mechanizmu rynkowego w 
służbę gospodarki planowej, znajdu­
jąc formulę na wykazanie nie- 
sprzeczności tego mechanizmu z pre­
ferencjami centralnymi w postaci 
rozróżnienia między treścią i formą 
alokacji. Budzi to wątpliwo­
ści. które dotyczą nie celowości 
wykorzystania mechanizmu rynko- 
weeó w socjalizmie, ale właśnie 
sposobu uzasadnienia jego nie- 
sprzeeznrści z preferencjami spo­
łecznymi. Są to więc wątpliwości, 
którą nie zmierzają do podważania 
wyntku analizy, lecz do innego spo­
sobu jej przeprowadzenia w celu 
uzyskania tego samego w gruncie 
rzeczy wyniku. Trzeba wreszcie 
wyraźnie stwierdzić, iż refleksje 
nasze powstały właśnie na tle stu­
diowania recenzowanej książki.

PROBLEM WYKORZYSTANIA 
MECHANIZMU RYNKOWEGO
Przede wszystkim należałoby się 

zastanowić, co nasunęło autorowi 
przedstawiony powyżej tok rozumo­
wania w zakresie rozróżnienia mię­
dzy treścią i formą alokacji. Wyda- 
je się, że można przyjąć następują­
cy, uproszczony oczywiście schemat.

Prawo wartości Jest prawem cen

(str. 162). Skutki jego działania prze­
jawiają się nie mimo, lub obok re­
gulowania cen, lecz poprzez nie 
(str. 163). Regulowanie społeczneg > 
podziału pracy w kierunku stanu 
równowagi jest więc nieuchronnie 
związane ze sprowadzaniem relacji 
cen do relacji wartości (chodzi o 
zrównoważenie podaży z popytem 
przy relacjach cen odpowiadających 
relacjom wartości) (str. 164). W dzia­
łaniu prawa wartości znajduje swo­
je odzwierciedlenie wzajemna więź 
między warunkami produkc.i i wa­
runkami wymiany (str. 164). Mecha­
nizm działania prawa wartości jest 
dwuetapowy. W pierwszym etapie 
następuje ukształtowanie ceny na 
takim poziomie, w którym popyt 
zrównuje się z podażą (cena rów­
nowagi rynkowej). W drugim eta­
pie następują procesy przystoso­
wawcze w produkcji (regulator pro­
dukcji). które sprowadzają relacje 
cen do relacji wartości (str. 174). 
Jeżeli w gospodarce socjalistycznej 
prawo wartości działa, musi ono 
działać poprzez ceny, przy istnieniu 
więzi między warunkami produkcji 
1 warunkami wymiany, za pośred­
nictwem dwuetapowego mechaniz­
mu, a więc jest regulatorem pro­
dukcji (str. 177). Nie można przy­
jąć powyższej tezy przynajmniej w 
zakresie wyboru kierunków inwe­
stowania (str. 203). Wobec tego pra­
wo wartości działa w socjalizmie w 
ograniczonych ramach (str. 224), ale 
w takim zakresie, w jakim działa, 
jest regulatorem produkcji również 
w socjalizmie (str. 178). „Pole” dzia­
łania prawa wartości ograniczone 
jest w zasadzie do ram danego 
aparatu wytwórczego (charakter sta­
tyczny). Regulatorem w zakresie 
Wyboru kierunków inwestowania 
są inne prawidłowości (preferencje).

Zakłada się więc jak gdyby roz­
dzielność w czasie, autonomiczność 
układów bieżącego i docelowego, 
ale przy akcentowaniu nadrzędności 
preferencji C. P. Elementami związ­
ku pomiędzy układem bieżącym i 
docelowym jest „ingerowanie” C. P. 
w proporcje układu bieżącego oraz 
„uwzględnianie” zasady ekwiwalent­
ności wymiany (zgodności z pra­
wem wartości) w kształtowaniu 
przyszłych proporcji produkcyjnych 
i wymiennych („aspekt perspekty­
wiczny” prawa wartości, str. 209). 
Jedynym rozwiązaniem tych wszyst­
kich sprzeczności jest stwierdzenie, 
że mechanizm rynkowy nie jest im- 
manentnie związany z treścią pra­
wa wartości, że może realizować 
proporcje nawet sorzeczne z tym 
prawem, a więc rozróżnienie mię­
dzy treścią i formą alokacji. Źród­
łem tej ostatniej tezy jest chyba 
ujęcie prawa wartości.

Prawo wartości jest w Istocie w 
ujęciu autora przede wszystkim pra­
wem cen, wymuszającym w zasa­
dzie ekwiwalentność wymiany w 
krótkim okresie czasu. Ta jego treść 
nie podlega modyfikacjom. Zmiana 
warunków społecznych (monopol, 
socjalizm) może tylko ograniczyć 
ramy działania tego prawa, a tak­
że rozluźnić ścisły związek między 

•treścią prawa i formą jego przeja­
wiania się.

Wydaje się, że wszechstronna, i 
eliminująca uproszczenia analiza 
W. Brusa stwarza możliwości pro­
wadzenia .rozważań także w nieco 
odmiennym aspekcie, krytykowanym 
zresztą przez autora. Gzy nie moż­
na by mianowicie pójść jednak w 
kierunku określenia prawa wartoś­
ci zaprezentowanego m. In. przez 
Paul*a Sweezy’ego, który stwierdza, 
że... „prawo wartości jest w istocie 
rzeczy teorią ogólnej równowagi, 
rozwiniętą początkowo w zastoso­
waniu do prostej produkcji towaro­
wej, a później przystosowaną do 
kapitalizmu”? Czy nie można by 
wziąć pod uwagę ewentualności 
modyfikacji działania prawa war­
tości, pojmowanego jako prawa 
równowagi ogólnej i wykazać w ten 
sposób jego zgodność z istota go­
spodarki socjalistycznej? Czy tego 

kierunku rozważania nie sugeruje 
również znane ujęcie Marksa w 
liście do Kugelmana?3)

....dla wytworzenia mas produk­
tów, odpowiadających różnorodnym 
potrzebom, niezbędne są różnorodne 
i ilościowo określone masy zbioro­
wej pracy społeczną). Otóż Jeńst 
self evident (samo przez się oczy­
wiste), że ta konieczność podziału 
społecznej pracy w określonych 
proporcjach nie może być w źa> 
den sposób zniesiona przez okre­
śloną formę społecznej produkcji; 
zmienić się może tylko sposób Jej 
przejawiania się. Prawa przyrody 
w ogóle nie mogą być zniesione. W 
odmiennych warunkach historycz­
nych zmieniać się może jedynie 
forma, w jakiej te prawa się prze­
jawiają. Otóż w ustroju społecznym, 
w którym współzależność społecz­
nej pracy istnieje w postaci pry­
watnej wymiany indywidualnych 
wytworów pracy, formą, w jakiej 
przejawia się ten proporcjonalny 
podział pracy, jest właśnie wartość 
wymienna tych wytworów.

Zadanie nauki polega właśnie 
na tym. by wytłumaczyć, jak prze­
jawia się prawo wartości. Gdyby 
więc chciano już z góry „objaśnić” 
wszystkie pozornie sprzeczne z tym 
prawem zjawiska, to musiano by 
stworzyć naukę przed nauką”.

Gdyby na tej podstawie można 
było stwierdzić, że prawo wartoś­

ci, jako prawo ogolnej równowagi, 
zmienia w socjalizmie swą formę 
przejawiania się i nie musi realizo­
wać się bezpośrednio przez ceny, 
w sensie cen istniejących aktualnie 
na rynku, logika rozumowania ule­
głaby dość interesującym prze­
kształceniom.

Spróbujmy to zilustrować. Kiedy 
występuje potrzeba podejmowania 
decyzji (produkcyjnych lub inwe­
stycyjnych) niezgodnych z aktual­
nym układem cen rynkowych? 
Wówczas, gdy występują tak zwa­
ne preferencje społeczne, sugerujące 
odejście od danego stanu równowa­
gi (proporcji) w gospodarce. Czy 
oznacza to dążenie do osiągnięcia 
braku równowagi (dysproporcji) w 
układzie docelowym? W założeniu 
na pewąo nie. Chodzi o przygoto­
wanie nowego układu równowagi, 
osiągnięcie innych proporcji, niż ak­
tualne. Zespół warunków ekono­
micznych dla układu " docelowego 
musi być więc przygótowańy tak, 
aby zapewnić w jego ramach pro­
porcjonalność, a więc l ekwiwalent­
ność wymiany.

Oznacza to, że należy dążyć do 
uzgodnienia warunków produkcji 
(cen wyjściowych, które Je wyra­
żają) z warunkami wymiany (ceny 
równowagi rynkowej) nie tylko w 
układzie wyjściowym, lecz przede 
wszystkim w układzie docelo­
wym. Nie trzeba chyba przy­
pominać, że w gospodarce 
socjalistycznej mamy możliwość 
wpływania na przyszłą wielkość i 
nakładów pracy i podaży i efek­
tywnego popytu (m.in. przez postęp 
techniczny i metodę bilansowania). 
Uzgodnienie warunków produkcji 
i wymiany może więc nastąpić za­
równo od strony „przyszłych” cen 
wyjściowych, jak i od strony 
„przyszłych” relacji rynkowych cen 
równowagi.

W ten sposób związek między ce­
ną i prawem wartości nie zostaje 
zerwany, ale realizuje się on prze­
de wszystkim w układzie docelo­
wym. Na czoło wysuwa się więc 
perspektywiczny aspekt działania 
prawa wartości, które rozumiane 
jest jako prawo ogólnej równowagi 
w gospodarce socjalistycznej. Jest 
to więc ujęcie zbliżone do koncep­
cji Strumilina, z tą różnicą, źe za­
kłada ono podejmowanie decyzji 
nie tylko na podstawie aktualnych 
sygnałów rynkowych, lecz również 
na podstawie „sygnałów kalkulacyj­
nych”, zawartych w bilansach pla­
nów wieloletnich. Oczywiście szcze­
bel centralny może posłużyć się tu 
wewnętrznym systemem cen kalku­
lacyjnych (wspomina o tym w In­
nym kontekście W. Brus na str. 
306), który uwzględniać powinien 
właśnie warunki ekwiwalentnej 
wymiany w układzie docelowym.

W ramach decyzji inwestycyjnych 
mogą naturalnie wystąpić dwie mo­
żliwości: zgodności lub niezgodno­
ści tych decyzji z aktualnym ukła­
dem sygnałów rynkowych. Podo­
bnie zresztą będzie się przedstawia­
ła sprawa bieżących decyzji produk­
cyjnych. W zasadzie powinny one 
zostać podporządkowane tendencji 
zbliżania się do warunków układu 
docelowego. Oczywiście nie należy 
tu zakładać z góry sprzeczności 
między aktualnymi sygnałami ryn­
kowymi i kalkulacjami układu do­
celowego. Sprzeczność ta będzie wy­
stępowała ostro w warunkach okre­
ślonych przez W. Brusa (za P. Bara­
nem) nazwą „stromego podejścia” 
(gwałtowny proces industrializacji, 
rewolucja techniczna). W ramach gos­
podarki rozwijającej się harmonijnie 
sprzeczności te ujawnią się przede 
wszystkim na tle przewidywanych 
zmian w strukturze potrzeb społecz­
nych. Wydaje się więc, że ostre roz­
graniczenie między układem wyjścio­
wym i docelowym, uzasadnione w 
aktualnej sytuacji, przedstawi się 
w innym świetle w przyszłości 4).

Zresztą już aktualnie występuje 
nieustanne „uzgadnianie" warunków 
wyjściowych z zamierzeniami per­

spektywicznymi. Wyrazem tego jest 
dążenie do zazębiania się planów 
wieloletnich (tzw. planowanie cią­
głe) oraz permanentne korygowanie 
planów na podstawie zmieniających 
się sytuacji wyjściowych i precyzo­
wania w związku z tym żalu '/'i 
perspektywicznych. Oddziaływanie 
Jest tu obustronne, przy dominujące i 
roli proporcji układu docelowego.

Powstaje oczywiście pytanie, jak 
będzie się przedstawiał problem 
równowagi w układzie wyjści >w"m 
w sytuacji, kiedy i decyzje inwesty­
cyjne i nawet bieżące decyzie pro­
dukcyjne przygotowywać będą wa 
runki dla stworzenia nowego stanu 
równowagi w układzie docelowym? 
Należy przecież zgodzić się z W 
Brusem, że ceny występujące aktu­
alnie na rynku muszą równoważyć 
podaż z popytem (ceny równowagi 
rynkowej). Naturalną konsekwencją 
przedstawionej koncepcji jest więc 
teza, że ceny dla odbiorców można 
ukształtować czasowo niezależnie 
od cen dla dostawców, odgradzając 
je od siebie podatkiem lub dotacją 
(porównaj str. 236).

Powstaną wówczas dwa niezależ­
ne od siebie układy cen. z których 
jeden będzie wyrażał aktualne wa­
runki równowagi rynkowej, drugi 
zaś choć w sposób szczególny, wa­
runki równowagi w produkcji. W 
ten sposób w ramach układu wyj­
ściowego zerwana zostanie bezpo­
średnia więź między warunkami 
produkcji i wymiany. Więź ta po­
winna jednak zostać nawiązana po­
nownie, w momencie osiągnięcia 
proporcji układu docelowego. Po­
wstaną w ten' sposób warunki ek­
wiwalentności wvmlany sensu stric­
to i zostaną zrealizowane wymogi 
prawa wartości ujmowanego w sen­
sie prawa równowagi ogólnej (aspekt 
perspektwn czny).

Jakie wynikają z tego wnioski, 
jeżeli rozumowanie nasze uznać za 
poprawne? Prawo wartości jako 
prawo równowagi działa w socjali­
zmie w zmodyfikowanej formie. Je­
go wymogi realizują się przede 
wszystkim w aspekcie perspekty­
wicznym (jeśli występuje rozbież­
ność między charakterem równowa­
gi w układzie wyjściowym i doce­
lowym). W tym sensie nie ma 
sprzeczności między preferencjami 
szczebla centralnego a preferencja­
mi wynikającymi z prawa wartości, 
co określa nasz stosunek do rozróż­
nienia między treścią i formą alokacji. 
Stosowanie się do prawa wartości 
(równowagi ogólnej w układzie do­
celowym) nie oznacza groźby ży­
wiołu rynkowego, ponieważ kryte­
rium podejmowania decyzji inwes­
tycyjnych (lub decyzji 'bieżących) 
są sygnały rynkowe tylko wówczas, 
kiedy są one zgodne z założeniami 
układu docelowego („sygnały” kal­
kulacyjne). Mamy tu więc do czy­
nienia z mechanizmem „rynkowym” 
działającym nie wbrew, lecz zgo­
dnie z prawem wartości.

*

Po tych obszernych niestety roz­
ważaniach, stanowiących jedną z 
wersji uzasadnienia wykorzystania 
mechanizmu rynkowego w socjali­
stycznej gospodarce planowej, 
przejdźmy do omówienia schematu 
modelu zdecentralizowanego w uję­
ciu W. Brusa.

Za podstawę sformułowania kon­
cepcji modelu gospodarki planowej 
z zastosowaniem mechanizmu ryn­
kowego („model zdecentralizowa­
ny”) służy autorowi rozróżnienie 
między treścią i formą alokacji. 
Wprowadzenie mechanizmu rynko­
wego umożliwia tu dokonywanie 
planowej alokacji w formie pośred­
niego oddziaływania na decyzje au­
tonomicznych jednostek gospodar­
czych, drogą odpowiedniego kształ­
towania alternatyw wyboru. Mamy 
tu więc do czynienia z metodami 
ekonomicznymi (str. 231).

Model zdecentralizowany cechuje 
wobec tego przede wszystkim wie- 
loszczeblowość decyzji ekonomicz­
nych. Decyzje makroekonomiczne 
podejmuje szczebel centralny (po­
dobnie jak w modelu centralistycz­
nym), natomiast decyzje bieżące 
(trzecia grupa) są w zasadzie zde­
centralizowane. Kryteria podejmo­
wania samodzielnych decyzji przez 
przedsiębiorstwa oparte są na za­
sadzie rentowności. Ceny należą do 

•zasadniczych elementów oddziały­
wania na decyzje przedsiębiorstw 
w kierunku zgodnym z założenia­
mi planu. Oznacza to stosowanie 
zasady ceny niezależnej od przed­
siębiorstwa (regulowany mecha­
nizm rynkowy).

Analizując argumenty pozytywne, 
przemawiające za modelem zdecen­
tralizowanym, autor wymienia na­
stępujące momenty:

1) elastyczność dostosowania struk­
tury podaży do struktury popy­
tu;

2) stworzenie warunków minima­
lizacji nakładów dla osiągnię­
cia założonych efektów;

3) odpowiadanie postulatom „zrów­
noważonego wzrostu" (w prze­
ciwieństwie do modelu centra­
listycznego);

4) zapewnienie właściwych wa­
runków planowej działalności 
szczebla centralnego (możliwość 
koncentracji na decyzjach ma­
kroekonomicznych) ;

5) możliwość prawidłowego roz­
wiązywania sprzeczności międzv 
potrzebą centralizacji, a po­
trzebą demokratyzacji życia go­
spodarczego.

Wypowiadając się za oparciem 
systemu funkcjonowania gospodar­
ki socjalistycznej na zasadach nio 
delu zdecentralizowanego (o ;ie 
istnieją po temu praktyczne możli­
wości) autor wykazuje rzadki nie­
stety w naszych dyskusjach ekono­
micznych obiektywizm w stosunku 
do własnych poglądów. Przeprowa 
aza mianowicie rzetelna analizę na­
rzutów przeciw modelowi zdeceń- 
tralizcwanemu. podkreślając szere 
trudności które trzeba pokonać, 
aby spełnić postulat racjonalnego



funkcjonowania tego modelu. Sta­
wia on bowiem wiele wymagań 
wobec środków, stosowanych przez 
politykę gospodarcza, a w szczegól­
ności w stosunku do polityki cen.

Bardzo interesujące rozważania o 
niektórych zagadnieniach cen w 
modelu zdecentralizowanym pro­
wadzą autora do wniosku, że nie 
ma podstaw, aby postulat giętkiego, 
a zarazem parametrycznego układu 
cen uznać za nierealny. W. Brus 
nie neguje jednak, że spełnienie te­
go postulatu może nastręczać trud­
ności, nie wyłączające koniecznoś­
ci pewnych kompromisów.

Problemowi rozwiązań kompro­
misowych, „mieszanych*- poświęca 
zresztą autor oddzielne miejsce. 
Nie wyklucza więc możliwości i po­
trzeby wspierania, a nawet zastę­
powania mechanizmu rynkowego 
środkami administracyjnymi w ra­
mach modelu zdecentralizowanego 
(np. w celu eliminowania tendencji 
monopolistycznych). Zastrzega się 
jednakże, iż „obce" czynniki nie 
powinny naruszać wewnętrznej lo­
giki danego systemu funkcjonowa­
nia gospodarki, a więc powinny 
odgrywać rolę uzupełniającą, pod­
porządkowaną jego fundamental­
nym zasadom (str. 336).

W
łaściwe określenie 
proporcji mieszkań róż­
nej wielkości, czyli tzw. 
„struktury mieszkanio­
wej", jest istotnym wa­
runkiem racjonalnego 

rozdziału nowo budowanych miesz­
kań. Zasadą jest bowiem przydzie­
lanie każdej rodzinie—a raczej każ­
demu gospodarstwu domowemu — 
mieszkania o powierzchni, jaką we­
dług przyjętego standardu uznaje 
się za odpowiednią dla danej liczby 
osób.

Trudności w programowaniu 
struktury mieszkaniowej wynikają 
w znacznej mierze z niedostatecznej 
znajomości wielkości rodzin (gospo-

mniej pewny jest przy tym udział 
gospodarstw 1-osobowych. Niemniej 
liczba zbadanych gospodarstw jest 
bardzo duża i stanowi dostateczną 
podstawę dla obserwowania w inte­
resującym nas zakresie różnic mię­
dzy wyodrębnionymi grupami lud- 

-ności.
Jeśli wolno porównywać dane z 

dwu źródeł 'różniących się metodą 
gromadzenia materiałów, to warto 
stwierdzić, że ankieta wykazała 
znacznie wyższą przeciętną liczbę 
osób w gospodarstwie domowym, 
niż spis 1950 r., który objął bada­
niem tylko ludność miejską. Odpo­
wiednie liczby wynoszą 3,40 wobec 
2,84. Różnica spowodowana jest

centu osób zarobkujących w dużych 
gospodarstwach niż w małych.

Dlatego też w grupach niskich do> 
chodów udział dużych gospodarstw 
jest wyraźnie przeważający i tym 
większy, im niższą grupę dochodo­
wą analizujemy. W grupach do­
chodowych VI i VII ogromną więk­
szość stanowią gospodarstwa naj­
mniejsze: 1 i 2-osobowe.

Rozpatrując sytuację materialną 
gospodarstw różnej wielkości widzi­
my, że przeważająca liczba gospo­
darstw 1, 2 i 3-osobowych miała do­
chód powyżej 800 zł na osobę a 
wyraźna większość gospodarstw skła­
dających się z 4 lub więcej osób nie 
osiągała tego dochodu.

Z NPG 1962 r.

Produkcja przemysłowa

*

Konfrontacja głównych założeń 
modelu centralistycznego i modelu 
zdecentralizowanego na płaszczyź­
nie teoretycznej oceny ich skutecz­
ności prowadzi autora do stwier­
dzenia większej celowości opiera­
nia konkretnych systemów funkcjo­
nowania gospodarki socjalistycznej 
na modelu zdecentralizowanym. U- 
zasadnienie celowości tego modelu 
przeprowadzone jest przede wszyst­
kim na płaszczyźnie oceny efektów, 
jakie przynosi jego zastosowanie. 
Istotne znaczenie teoretyczne i spo­
łeczne tej koncepcji modelowej 
wiąże się niewątpliwie z leżącą w 
jej założeniu ideą centralizmu de­
mokratycznego, a więc kojarzenia 
potrzeby centralizmu z potrzebą de- 
mokratyzmu w metodach zarządza­
li iią

Od czasów słynnej międzywojen­
nej dyskusji o rachunku ekonomicz­
nym w socjalizmie, dyskusji, która 
narzucona została niejako z zew­
nątrz, przez przeciwników gospo­
darki planowej, problemy funkcjo­
nowania tej gospodarki nie były 
w zasadzie w sposób systematycz­
ny ujęte przez literaturę socjali­
styczną. Takim systematycznym u- 
jęciem jest niewątpliwie analiza 
modelów gospodarki socjalistycznej, 
przeprowadzona przez prof. Brusa.

Koncepcja W. Brusa zawiera w 
sobie krytycyzm w stosunku do 
wielu tradycyjnych form funkcjo­
nowania, gospodarki socjalistycznej. 
Przedstawia • jednak, równocześnie 
konstruktywne rozwiązania, przy 
założeniu, że wprowadzenie ich w 
życie zależy od całego zespołu wa­
runków, leżących poza sferą rozwa­
żań teoretycznych. Jest to równo­
cześnie koncepcja optymistyczna, 
ponieważ przedstawia możliwości 
rozwiązania wymogów racjonal­
nego gospodarowania w socja­
lizmie metodami właściwymi dla 
gospodarki socjalistycznej. Ta­
ka afirmacja gospodarki socjalisty­
cznej istotnie różni się od spotyka­
nego w naszej literaturze poglądu, 
że nie należy poddawać jej teore­
tycznej weryfikacji, chociaż w prak­
tyce rozwiązanie wielu zasadniczych 
problemów leży poza zasięgiem tej 
gospodarki.

Mi
Książka W. Brusa nie wymaga 

cenzurek, ani laurek, ponieważ 
„broni się" sama rzeczowością ar­
gumentacji, poważnym traktowa­
niem odmiennych poglądów i przed- 
siawianiem poglądów autora nie w 
postaci formułek, lecz szeroko u- 
argumentowanych analiz. Wyróżnia 
s.ę ona pod względem poziomu na­
ukowego od większości coraz lep­
szych przecież prac z zakresu teorii 
ekonomii. Nie znaczy to, oczywiś­
cie. że wszystkie tezy są jednakowo 
niewątpliwe, że nie będą one po­
dlegały weryfikacji i ze strony teo­
rii i ze strony praktyki. Zakłada to 
zresztą sam autor. Praca na pew­
no jednak zachowa swoje walory, 
jako pierwsza w istocie rzeczy roz­
winięta proba uogólnienia proble­
mów funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej, w celu poszukiwa­
nia sposobow uczynienia jej bar- 
dz ej racjonalną.

JAN GŁOWCZYK
MIECZYSŁAW 

MIESZCZANKOWSKI

porównał: Aleksy Wskar 
szej gospodarce «Rh'n‘% ‘
Gospodarcze'*, nr zl, •>--•>•> •’ *•

ą Dlatego trudno zgodzić się i prot 
A Wakarem. który we wspomnianym 
tuż artykule słusznie 
gospodarka socjalistyczna « jej 
nei formie dala wiele dowodow swej 
Skuteczności i trwałości, wyciąga z te­
go równocześnie wniosek, ^owadza- 
iacv sie w Istocie do „kosmetyki" tra­
det sinego systemu planowania 1 za- 

a: Wal ać nie do e ńa. . 
te «je. faktycznych „odstępstw", jakie 
nas jpitv w praktyce gospodarczej Pol­
ski 1 innych krajów socjalistycznych 
od tradycyjnego modelu gospodarki so­
cjalistycznej. Co jednak ważniejsze, nie 
uwzględnia ko-elacjl miedzy ehajakte- 
r.n. wziostu gospodarczego, a formami
funkcjonor.:in'.i rteciatiz' u £<' ł* 
czego. Bardziej przekonywające jest ro­
zumowanie W. Brusa, który również 
podkieslaiąe korzyści tradycyjnego, sll- 
tee scentralizowanego modelu, wiąże go 
jednak ze skokowym, a jednocześnie 
ek.sten.ywnym charakterem wzrostu go-
spodarc/tgo.

i K. Marks, F. Engels - Listy wybra­
ne. KiW 1951, str. 274.

I Pirówirtj K. f.sski. recenzja książki 
W. Brusa, Nowe Drogi, nr 1 1962, str. 203.

Jakie budować mieszkania
darstw domowych), jakie mają za­
mieszkać w danym zespole budyn­
ków. Głównym źródłem ogólnych 
wiadomości o gospodarstwach do­
mowych w miastach były dotąd 
materiały spisu 1950 r., a więc da­
ne mało aktualne. Zresztą przecięt­
ne dane, nawet najbardziej aktual­
ne, nie są dostateczną podstawą dla 
sporządzania programu struktury 
mieszkaniowej. Jak to bowiem stale 
obserwuje Instytut Budownictwa 
Mieszkaniowego — a zgadza się to 
również z wiadomościami z innych 
krajów — do nowych mieszkań tra­
fiają rodziny, których struktura od­
biega od przeciętnej w danym mie­
ście.

Przyczyną jest przede wszystkim 
selekcja, wynikająca z polityki roz-
działu mieszkań, która
rożna w zależności t 
czasu. Ideałem byłoby

może być
od miejsca i 
r budowanie

mieszkań dla znanych odbiorców. 
Często jednak nie jest to możliwe 
i dlatego interesujące jest zapozna­
nie się ze strukturą gospodarstw 
domowych w różnych środowiskach 
społecznych i zawodowych, z różni­
cami w tym względzie pomiędzy le­
piej i gorzej usytuowaną material-
nie częścią ludności. Ułatwia to 
wiem hipotezy co do układu 
trzeb, jakie mogą w konkretnej 
tuacji występować.

Obecnie zwłaszcza znajomość

bo- 
po- 
sy-

za-
leżności między wysokością docho­
dów a wielkością gospodarstw mo­
że okazać się przydatną, gdyż — jak 
wiadomo — ustalona została górna 
granica dochodu na osobę dla ro­
dzin ubiegających się o przydział 
mieszkań zbudowanych przez pań­
stwo.

W sprawie tej przydatne być mo­
gą badania ankietowe waęynków 
bytu ludności pozarolniczej prze­
prowadzone przez Główny Urząd 
Statystyczny w 1960 r. Pierwsze ich 
wyniki, udostępnione Instytutowi 
Budownictwa Mieszkaniowego, do­
tyczą 96 433 gospodarstw domo­
wych. Ankietowano wylosowanych 
pracowników zakładów uspołecznio­
nych na terenie całego kraju we 
wszystkich działach gospodarki po­
za rolnictwem i leśnictwem. Spo­
śród otrzymanych odpowiedzi wye­
liminowano gospodarstwa, które po­
dały posiadanie działki rolnej jako 
jedno ze źródeł dochodu. Tak więc 
— mimo że miejscem zamieszkania 
niektórych gospodarstw może być 
wieś — pod względem źródeł utrzy­
mania odpowiadają one charaktery­
styce ludności miejskiej.

Ponieważ celem badania ankieto­
wego było przede wszystkim zobra­
zowanie poziomu płac i ich roli w 
dochodach — w przekroju zawodo­
wym i społecznym oraz w podziale 
na regiony kraju — GUS zwrócił 
szczególną uwagę na reprezentatyw­
ność materiałów z tych punktów 
widzenia. Być może, odbiło się to 
w pewnym stopniu niekorzystnie na 
reprezentatywności danych o struk­
turze wielkości gospodarstw, naj-
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znacznie wyższym obecnie udziałem 
gospodarstw o 4, 5 i więcej osobach 
i odpowiednio niższym udziałem 
gospodarstw małych — zwłaszcza 
1-osobowych. Widoczne tu są skutki 
dużego przyrostu naturalnego po 
1950 r. w warunkach uspokojenia 
ruchów migracyjnych, które sprzy­
jały tworzeniu się małych gospo­
darstw, Wzrost przeciętnej wielkoś­
ci gospodarstw może być jednak 
spowodowany również brakiem 
mieszkań i niemożnością rozdziela­
nia się gospodarstw złożonych.

Porównanie przeciętnej wielkości 
i struktury wielkości gospodarstw 
pracowników fizycznych i umysło­
wych wykazuje — jak można się 
było spodziewać — wyższą‘liczbę o- 
sób w gospodarstwach robotniczych, 
co jest skutkiem większego udziału
gospodarstw 5-osobowych więk-
szych. Różnica w przeciętnej wiel­
kości gospodarstw nie jest jednak 
duża: 3.54 wobec 3.32, przy czym 
odsetek gospodarstw 1-osobowych — 
wbrew oczekiwaniom — często jest 
wyższy wśród gospodarstw pracow­
ników fizycznych niż umysłowych.

Uderzająca jest odmienność da­
nych w przekroju zawodowym: gos­
podarstwa w dziale oświaty, nauki i 
kultury i w dziale ochrony zdrowia 
są znacznie mniejsze niż we wszyst­
kich pozostałych działach gospodar­
ki narodowej, przy czym dotyczy to 
zarówno gospodarstw pracowników 
umysłowych jak i fizycznych.

Uderza w obu działach i w obu 
grupach społecznych ogromny odse­
tek gospodarstw 1-osobowych i 2- 
osobowych. Przyczyny dopatrywać 
się można w bardzo dużym zatrud­
nieniu kobiet w obu tych działach, 
sprawa wymaga jednak dalszego 
zbadania.

Szczególnie ciekawe obserwacji 
uczynić można analizując strukturę 
wielkości gospodarstw według grup 
dochodowych. Podstawą jest wyso­
kość dochodu miesięcznego na oso­
bę: grupa I — poniżej 400 zł, grupa 
II - 400 do 600 zł, III - 600 do 800 
zł, IV - 800 do 1000 zł, V - 1000 
do 1500 zł, VI - 1500 do 2000 zł, 
VII — powyżej 2000 zł. Dane doty­
czyły dochodów w końcu 1959 r., 
nie są więc w pełni aktualne dla 
ooeny materialnej sytuacji ludności 
pozarolniczej; nie umniejsza to jed­
nak ich wartości dla analizy różnic 
w wielkości gospodarstw gorzej i le­
piej sytuowanych.

Nie dysponując miejscem dla peł­
nego zobrazowania zjawiska przy po­
mocy tablic statystycznych, wystar­
czy powiedzieć, że przeciętna wiel­
kość gospodarstw w I grupie docho­
dowej wynosi 4,83 osób i maleje 
stopniowo w następnych grupach, 
spadając w VII grupie do 1,47 osób. 
Liczba osób w gospodarstwie jest — 
jak widać — czynnikiem przesądza­
jącym o jego sytuacji materialnej; 
wynika to z udziału dzieci w więk­
szych gospodarstwach i w konsek­
wencji ze znacznie mniejszego pro-

Należy zastrzec, że dochód na oso­
bę nie jest najdoskonalszym mier­
nikiem sytuacji materialnej rodzin 
różnej wielkości. Wydatki na oso­
bę w małych gospodarstwach muszą 
być bowiem najczęściej wyższe, niż 
w dużych przy takim samym po­
ziomie zaspokajania potrzeb. Ina­
czej mówiąc faktyczna sytuacja sa­
motnej osoby zarabiającej 1000 zł 
jest najczęściej gorsza niż 5-osobo- 
wej rodziny posiadającej 5000 zl 
dochodu.

Mimo tego zastrzeżenia widoczne 
jest, że sytuacja gospodarstw więk­
szych jest gorsza niż małych, jed­
nakże nawet wśród samotnych osób 
pracujących przeważały zarabiające 
poniżej 1500 zł.

Wśród ogółu zbadanych gospo­
darstw granicę 1500 zł na osobę o- 
siągnęło niespełna 12%. Jest to wia­
domość istotna dla planu budow­
nictwa i jego struktury inwestor­
skiej, taką bowiem orientacyjną gra­
nicę przyjęto ostatnio dla rodzin 
ubiegających się o przydział miesz­
kań budowanych przez państwo. 
Postanowienie to może mieć duży 
wpływ na ukształtowanie się po­
trzebnej struktury mieszkań wzno­
szonych ze środków publicznych.

Dlatego wydaje się interesująca 
podana w tabeli struktura wielkości 
gospodarstw w grupach dochodo­
wych I-V, tj. poniżej 1500 zł mie­
sięcznie na osobę, oraz gospodarstw 
w grupach VI i VII. Podano w niej 
strukturę wszystkich gospodarstw 
oraz strukturę gospodarstw wielo­
osobowych, tj. 2-osobowych i więk­
szych. W ten sposób ukazano, jak 
kształtowałyby się potrzeby w za­
kresie wielkości mieszkań rodzin-

Wartość produkcji globalnej prze­
mysłu uspołecznionego - według za­
łożeń NPG na rok 1962 - wyniesie w 
cenach porównywalnych 578,7 mld 
zł. Tym samym osiągnięty zostanie 
wzrost produkcji o 8,4 proc, w sto­
sunku do przewidywanego poziomu 
w 1961 r., a o około 19,6 proc, w po­
równaniu z wynikiem 1960 r. Mo­
żemy stwierdzić, że tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej kształtuje 
się bieżąco wyżej niż zakładano w 
planie 5-letnim, w którym na lata 
1961-1962 wzrost produkcji określony 
był w wysokości 16,6 proc.' Przy za­
łożeniu wyższych wskaźników zada­
nia planu 5-letniego, przypadające 
na lata 1961-1962, przekroczone zosta­
ną - jeśli idzie o wartość produk­
cji - o około 29,3 mld zl (w cenach 
porównywalnych), przy czym na rok 
1961 przypada 12,8 mld zł, a na rok 
1962 - około 16,5 mld zł.

W toku debaty sejmowej nad pla­
nem gospodarczym na rok 1962 wy­
rażona została opinia, że założony 
na rok bieżący wskaźnik wzrostu 
produkcji globalnej przemysłu nie 
jest szczególnie napięty i źe w sprzy­
jających warunkach może być prze­
kroczony o dalsze 2 proc. Warto tu 
odnotowąć, że opinię tę podziela 
wielu unlalaczy gospodarczych.

W przekroju produkcji globalnej 
przemysłu uspołecznionego na pro­
dukcję środków wytwarzania (gru­
pa A) oraz produkcję przedmiotów 
spożycia (grupa B) wskaźniki wzro­
stu w latach 1961-1962 kształtują się
następująco
stosunku

Grupa 
Grupa

do

B

(wzrost procentowy w 
roku poprzedniego): 

1961 r. 1962 r.
przew. wyk. NPG

Przy tak założonych wskaźnikach 
wzrostu wartość produkcji środków 
wytwarzania będzie w 1962 r. wyż­
sza od założeń wycinka rocznego w 
planie 5-letnim o 4 proc., a przed­
miotów spożycia — o 1,4 proc.

Wskaźniki wzrostu produkcji dla 
przemysłu planowanego centralnie i 
planowanego terenowo przedstawiają 
się następująco (w cenach porów­
nywalnych):

1) wartość produkcji przemysłu pla­
nowanego centralnie wyniesie w 1962 
r. około 500,8 mld zl; w porównaniu 
z przewidywanym wykonaniem pla­
nu 1961 r. osiągniemy wzrost o 8,4 
ptoc. — równy w przybliżeniu 38,8 
mld zl; wartość produkcji środków 
wytwarzania wyniesie około 331,6 
mld zl, co w porównaniu z przewi­
dywanym wykonaniem planu 1961 r. 
oznacza wzrost o 8,4 proc. - równy 
25,6 mld zl; natomiast wartość przed­
miotów spożycia wyniesie 169,1 mld 
zl, co w porównaniu z przewidywa­
nym wynikiem planu 1961 r. daje 
wzrost o 8,3 proc. - równy w przy­
bliżeniu 13 mld zl;

2) wartość produkcji przemysłu 
planowanego terenowo wyniesie w 
1962 r. około 78 mld zł; w porów­
naniu z przewidywanym wykona-

niem planu 1961 r. osiągniemy wzrost 
produkcji o 8,4 proc. - równy w 
przybliżeniu 6,1 mld zl; wartość pro­
dukcji środków wytwarzania wynie­
sie około 18,9 mld zl; w porównaniu 
z przewidywanym wykonaniem pla­
nu 1961 r. będzie to wynik wyższy 
o 8,9 proc., a więc wzrost równy 
w przybliżeniu 1,6 mld zl; natomiast 
wartość produkcji przedmiotów spo­
życia wyniesie przeszło 59 mld zł, co 
oznaczać będzie w porównaniu z 
przewidywanym wynikiem planu 1961 
r. wzrost o 8,3 proc. — równy w 
przybliżeniu 4,5 mld zl.

Z założonymi w NPG na rok 1962 
wskaźnikami wzrostu produkcji glo­
balnej przemysłu uspołecznionego 
zsynchronizowane są podstawowe 
wskaźniki ekonomiczne wzrostu: za­
trudnienia, wydajności pracy, fundu­
szu plac oraz obniżki kosztów wła­
snych.

Zatrudnienie w przemyśle (bez ucz­
niów) wyniesie średnio — rocznie 
3.140,2 tvs. osób. W stosunku do prze­
widywanego stanu zatrudnienia w 
1961 r. będzie to wzrost o 2,7 proc. 
Wydajność pracy w przemyśle liczo­
na na pracownika ogółem wzrośnie 
o 5.5 proc. Wartość produkcji (w ce­
nach porównywalnych) pracownika 
powinna osiągnąć w roku bieżącym 
185,7 tys. zł wobec 176 tys. w roku 
ubiegłym (przewidywane wykonanie). 
Przyjęty w tej wysokości wzrost 
wydajności pracy pokrywa w 69 proc, 
przyrost wartości produkcji przemy­
słowej, ustalonej w założeniach pla­
nu na rok 1962.

Osobowy fundusz plac brutto (bez 
płac uczniów) w przemyśle uspołecz­
nionym powinien osiągnąć w 1962 r. 
73,6 mld zl, czyli ma wzrosnąć o 4,3 
proc, w porównaniu z przewidywa­
nym wynikiem 1961 r. Udział oso­
bowego funduszu plac w wartości 
produkcji przemysłowej powinien 
wynieść 12,59 proc, (wobec 13,07 proc, 
jak przewiduje się w 1961 r.).

Obniżka poziomu kosztów wlasnyeb 
w całym przemyśle uspołecznionym 
powinna w 1962 r. osiągnąć 1,3 proc, 
w porównaniu z przewidywanym wy­
konaniem planu 1961 r., a zatem u- 
dział procentowy kosztów własnych 
przemysłu uspołecznionego w war­
tości produkcji towarowej (według 
cen zbytu) powinien wynieść 82.2 
proc. W dążeniu do pogłębienia za­
łożonej na rok bieżący obniżki ko­
sztów własnych należy zwrócić szcze­
gólną uwagę na dalsze wykorzysta­
nie rezerw w kosztach materiało-
wych.

Założony w planie na rok 1962
wskaźnik obniżki kosztów własnych 
przemysłu uspołecznionego powinien 
być osiągnięty w drodze obniżenia 
kosztów materiałowych o 0,9 proc, 
(o około 3,4 mld zł), kosztów osobo­
wych o 3,2 proc, (o około 2,7 mld 
zł), kosztów amortyzacji o 1,3 proc, 
(o około 0,4 mld zł) i kosztów po­
zostałych o 1,3 proc, (o około 0,5 
mld zł).

H. S.

nych, gdyby — co wydaje się bar­
dzo potrzebne — dla samotnych osób 
pracujących budowane były spe­
cjalne mieszkania o programie od­
miennym od obecnie stosowanych w 
pełni wyposażonych samodzielnych 
mieszkań Ml.

STRUKTURA WIELKOŚCI GOSPODARSTW WEDŁUG WYSOKOŚCI DOCHODU

Liczba gospod. 
Wyszczególnienie tys. %

Gospodarstwa o liczbie osób
2 3 4 5 6

w odsetkach i więcej

1. Gospodarstwa o do­
chodach poniżej 
1500 zł na osobę

2. Gospodarstwa o do­
chodach posytej 
1500 zł na osobę

3. Gospodarstwa wie­
loosobowe o docho­
dach poniżej 
1500 zł na osobę

4. Gospodarstwa wie­
loosobowe o docho­
dach powyżej 
1500 zł na osobę

"Prze­
ciętna 
liczba 
osób 

na 
gosp.

85,0

76,8

Porównanie wierszy 
wierszy 3 i 4 pozwala 
wanie się w ogromnej

100

100

100

100

2,

52,3

lub
na zoriento- 
różnicy po-

trzeb gospodarstw gorzej i lepiej sy­
tuowanych w zakresie struktury 
mieszkaniowej. Na szczególną uwa­
gę zasługuje przy tym wiersz 3, 
mówi on bowiem o przeciętnej 
strukturze wieloosobowych gospo­
darstw o dochodach poniżej 1500 zł 
miesięcznie na osobę, a więc gos­
podarstw, dla jakich przede wszyst­
kim przeznaczone są mieszkania bu­
dowane przez państwo (gdyby zało­
żyć, że dla osób samotnych będą 
wznoszone obiekty specjalne). Trze-

15,8

59,6

23,1

12,4

25,5

26,0

24,8 15,3 3,66

1,28

27,5 17,0 12,6 3,94

ba podkreślić, że blisko 30% gospo-
darstw stanowią tu gospodarstwa o 
5, 6 i większej liczbie osób.

Podane liczby są przeciętnymi; 
rolą ich jest ukazanie pewnych pod­
stawowych prawidłowości. Gdyby 
rozpatrywać sprawę według dodat­
kowych przekrojów, np. według za­
wodów, wielkości miast itd., niewąt­
pliwie ujawniłyby się odchylenia, 
wynikające z różnic w strukturze 
ludności i zatrudnienia, z różnic w 
poziomie płac w poszczególnych 
działach gospodarki lub gałęziach 
przemysłu itd.

KŁOPOTY INWESTYCYJNE CHEMII
W Ministerstwie Przemysłu Chemiczne­

go mówi się, źe pod względem inwesty­
cyjnym rok ubiegły w tym resorcie na­
leży ocenić, jako zty. W każdym razie -
chemla należała do tych gałęzi, 
inwestycje przebiegały najgorzej, 
ny plan resortu w tym zakresie 
z dodatkowymi zadaniami, które

gdzie 
Łącz- 
(wraz 
wply-

głębiej do przyczyn, surowa ocena dzia­
łalności inwestycyjnej przemysłu che­
micznego będzie musiala ulec pewnej 
modyfikacji. Przytłaczająca bowiem 
większość opóźnień w oddawaniu obiek­
tów do rozruchu Jest wynikiem nie-
terminowych dostaw aparatury. ma-

nęly w ciągu roku) wynosił 7.080 min 
zl. Wykonano — 6.950 min zl (dane sza­
cunkowe), czyli ok. 98,2*', planu. Od­
setek niewykonania Jest wprawdzie nie­
wielki. lecz tzw. przerób nie charakte­
ryzuje w pełni wielkości rzeczowej re­
alizacji zadań. Zwłaszcza w przemyśle 
chemicznym, gdzie niejednokrotnie brak 
rurki, lub zaworu uniemożliwia uru­
chomienie całego obiektu, czy instala­
cji, zamraża poważne środki finansowe 
i rzeczowe, odsuwa termin (często o 
kilka miesięcy) rozpoczęcia produkcji 1 
amortyzacji nakładów.

W roku 1961 przedsiębiorstwa budo­
wlano-montażowe nie oddały w resor­
cie chemicznym blisko 50 instalacji, ze­
społów, urządzeń ltp„ w ponad 30 za­
kładach. Owe 130 min zt, których za­
brakło do pełnego wykonania przero­
bu. oznacza więc faktyczne straty rzę­
du kilkuset min zl w skali rocznej.

szy n i urządzeń; dostaw zarówno z im­
port u, Jak i z fabryk krajowych.

Przemysł ciężki np. miał według pla­
nu dosiarczyć 10.670 ton aparatury i 
urządzeń. Obecnie ocenia się, źe „po­
ślizg" w dostawach wyniesie ok. 1.700 
ton, czyli ok. 18*'> ogólnej ilości. Naj­
większe „długi" wobec przemysłu che­
micznego mają m. in. Zakłady Budowy 
Urządzeń Przemysłowych w Nysie, Za-
kłady Mechaniczne Elblągu, ZUT
Zgoda i inne. Podkreślić trzeba, że nie­
dawno przemysł ciężki uprzedzał swych
odbiorców chemii opóźnieniach

Inwestycje te przeszły tzw. „pośliz­
giem" na rok bieżący - do wykonania 
w I lub nawet II kwartale. Są to tn. In. 

Czechowicach. Instala-rafinerla w 
cje tlenowni, ------------ .
towego technicznego. mocznika.

amoniaku, kwasu azo 
roz.

fralicjonowania gazu w ZA Kędzierzyn, 
saletry amonowej w ZA Tarnów, ży­
wic metakrylowych w ZCh Oświęcim, 
wapna chlorowanego w ZE Ząbkowice, 
barwników kadziowych w ZPB „Boru­
ta". preparatów pyllstych w ZCh „A- 
zot" w Jaworznie, rur i folii PCV w 
Pomorskich Zakładach Tworzyw Sztucz-
nvch w Wąbrzeźnie, ebonitów 1 arty- 

ZP Gumowegokutów gąbczastych w 
Piastów, antybiotyków 
Zakładach Pabianickich, 
środków ochrony roślin 
ty stok 1 szereg innych

paszowych w 
nośników do 

w kopalni Zlo- 
instalacji, urzą- 
oddziałów.dzeń wytwórczych, czy ------------  

Jest to niewątpliwie sytuacja bardzo
niepomyślna. Jeżeli jednak sięgniemy

dostaw w ilości ok. 1.200 ton. Pod ko­
niec roku „doszto" jeszcze ok. 500 ton. 
W takich warunkach inwestor i wy­
konawcy właściwie nie wiedzą, czego 
się trzymać, jak rozłożyć zadania, zor­
ganizować pracę itd.

Faktem jest, że również produkujące 
aparaturę zakłady podlegle resortowi 
chemii, nie wykonały szeregu zobowią­
zań. Wprawdzie plan, wynoszący 19 
tys. ton został wykonany z nadwyżką, 
bo w Ilości 20 tys. ton, lecz nie nad­
robiono w pełni zaległości z r. 1960 się­
gających ok. 3 tys. ton aparatury. Za­
brakło Jeszcze ok. 2 tys. ton. czyli ok. 
10’i planowanych dostaw. Należy tu 
Jednak uwzględnić trudną sytuację tych 
zakładów, zwłaszcza warsztatów przed­
siębiorstw chemicznych. Pierwszym za­
daniem tych warsztatów Jest i powin­
na być sprawna służba konserwacyjno- 
remontowa w zakresie Instiflacji Już 
pracujących.. W sytuacji, gdy z roku 
na rok wzrasta wyposażenie przemysłu 
w aparaturę 1 urządzenia, a w mniej­
szym stopniu rosną faktyczne zdolnoś­
ci przerobowe warsztatów remontowych, 
silą rzeczy produkcja aparatury dla 
nowych inwestycji spychana Jest na 
dalszy plan. W przypadku np. awarii 
w zakładzie, jego dyrektor stoi wobec 
dylematu: czy zab-zpleczyć ciągłość 
ruchu, czy wykonać dostawy dla przy-

sztych Inwestycji? Decyzja w takim 
przypadku Jest oczywista i zrozumiała. 
Taka była sytuacja w ub. roku np. w 
ZA Kędzierzyn, gdzie własne warszta­
ty w Bierawie musiały odłożyć produk­
cję aparatury, aby podołać zadaniom 
w zakresie zabezpieczenia bieżącej pro­
dukcji zakładów.

W zakresie dostaw aparatury, maszyn 
i urządzeń sytuacja przemysłu che­
micznego staje się z roku na rok coraz 
bardziej napięta. Pisaliśmy już o tym 
wielokrotnie; w tym miejscu pragnęli­
byśmy zwrócić uwagę na Jeszcze Jeden 
niedoceniany na ogól fragment zagad­
nienia. Mamy na myśli zapasy apara­
tury. maszyn i urządzeń.

Na początku pięciolecia 1956 - 1960 
resort dysponował w magazynach za­
pasami maszyn o wartości półtorarocz­
nego zakupu. Dzięki stosunkowo dużym 
remanentom (które budziły zresztą za­
strzeżenia z innych powodów), nawet 
opóźniane bieżące dostawy na ogól nie 
wpływał)- hamująco na procesy inwe­
stycyjne. Z biegiem lat wszakże rema­
nenty się wyczerpywały i dostawy apa­
ratury i urządzeń stawały się coraz 
silniejszym czynnikiem ograniczającym 
tempo inwestowania w chemii. Pod ko­
niec ubiegłej pięciolatki zapasy spadły 
do 7 miesięcy, na koniec goku 1961 
wynosiły 6—6.5 miesięcy, w roku bie­
żącym zaś nie przekraczają 3—3,5-mle- 
sięcznego zakupu. Jest to liczba ilustru­
jąca średni poziom zapasów w całym 
przemyśle, w rzeczywistości zaś rema­
nenty nie rozkładają się równomiernie. 
Najgorzej pod tym względem jest w 
takich przemysłach, jak np. farmaceu-

zdaje się stanowić dostatecznie przeko­
nującą przesłankę takiego wniosku. 
Dostawcy nigdy nie precyzują termi­
nów na miesiąc, tylko na kwartał. I to 
wiadomo, że jeżeli jest mowa np. o 
III kwartale, to urządzenia napływają 
nie w lipcu, i nie w sierpniu, lecz na 
pewno dopiero we wrześniu. Jeżeli w 
ogóle nie opóźnią się o miesiąc lub 
nawet kwartał i więcej.

W roku bieżącym dostawy urządzeń 
dla inwestycji przemysłu chemicznego 
rosną według planu: z MPC - do 13 
tys. ton, z zakładów metalowych resor-
tu chemii - do 
stycyjny chemii 
8.901 min zl (r. 
konanie — 6.950 
jak wiadomo,

25.200 ton. Plan inwe- 
zwiększony został do 
1961 orientacyjne wy­
miń zl). Tymczasem, 
remanenty urządzeń

tyczny i organiczny, gdzie 
dzeń są zupełnie nikłe. A 
powinny być największe, 
go typu zakłady stosują
drobnej. skomplikowanej
w tej sytuacji z powodu
drobiazgu wszystkie te 
ją się dosłownie kupą 
żelastwa.

W resorcie mówi się 
podwyższenia zapasu i

zapasy urzą- 
wlaśnle tam 

ponieważ te- 
duźą ilość 

aparatury;
braku byle

urządzenla sta- 
bezuźytecznego

o konieczności 
urządzeń krajo-

wych 1 z importu do wysokości pół­
rocznych zakupów. Rzecz należy roz­
ważyć. Aktualna sytuacja w dostawach

spadiy poniżej racjonalnego minimum. 
Bez dostatecznych rezerw zahamowania 
w tegorocznym procesie inwestycyjnym 
będą trudne do uniknięcia. Niemniej 
trzeba podjąć wysiłki, aby dostawcy, 
zarówno krajowi, Jak i centrale handlu 
zagranicznego, w możliwie dużym stop­
niu nadrobili „poślizgi** i oprócz tego 
wywiązali się terminowo z bieżących 
zobowiązań planowych. Istnieje bowiem 
także konieczność odbudowania w racjo­
nalnych granicach zapasów urządzeń. 
Nie ulega wątpliwości, że przedsiębior­
stwa podległe MPC przesuwają termi­
ny dostaw dla chemii bynajmniej nie 
dlatego, że lekceważą potrzeby przemy­
słu chemicznego. Przedsiębiorstwa te, 
zwłaszcza podlegle Zjednoczeniu Prze­
mysłu Budowy Maszyn Ciężkich (Ze- 
mak), które jest w MPC głównym wy­
konawcą tego typu urządzeń, same bo­
rykają się z różnymi trudnościami. Jak 
m .in. ograniczoną zdolnością produk­
cyjną, brakiem załogi, niemożnością 
pogodzenia wysokiej pracochłonności 
aparatury chemicznej z ograniczonymi 
limitami funduszu plac 1 zatrudnienia 
itp. Ale właśnie dlatego należy zająć 
się szybkim rozwiązaniem tych proble­
mów. Trzeba tu mleć na uwadze przy­
szłe lata, zwłaszcza najbliższy rok 1963, 
który w przemyśle chemicznym cha­
rakteryzuje się znacznym spiętrzeniem 
zadań inwestycyjnych; w roku tym ma 
być od*’->na do użytku duża ilość po­
ważnych obiektów. (wd)

Materiały ankiety o warunkach 
bytu dostarczają podstawy dla ta­
kich studiów, których zakres może 
oczywiście znakomicie przekraczać 
ramy wąskiego tematu struktury 
wielkości potrzebnych mieszkań. In­
stytut Budownictwa Mieszkaniowe­
go przystąpił do możliwie najpeł- 
•niejsze^p wytrzymania tego źród­
ła /nform^eji’ -ćua '“celów polityki 
mieszkaniowej i poświęci mu spe­
cjalne publikacje (pierwszy zeszyt 
wkrótce się ukaże).

Już jednak na podstawie infor­
macji podanych w niniejszym arty­
kule można sformułować pewne 
wnioski: przede wszystkim wypada 
podkreślić wzrost przeciętnej wiel­
kości gospodarstw domowych w sto­
sunku do 1950 r. Najistotniejsza 
jednak wydaje się obserwacja do­
tycząca różnic w strukturze wiel­
kości gospodarstw w niższych i wyż­
szych grupach dochodowych.

Znaczny udział większych gospo­
darstw wśród ludności gorzej sy­
tuowanej wskazuje, że z dużą ostroż­
nością należy rozważać możliwość 
obniżania przeciętnej wielkości 
mieszkań i zmniejszania udziału 
większych mieszkań w budowni­
ctwie państwowym, przeznaczonym 
dla niższych grup dochodowych. 
Zbyt pochopne, nie poprzedzone ba­
daniami, decyzje w tym względzie 
mogłyby doprowadzić do zaludnie­
nia nadmiernego w stosunku do nis­
ko określonych norm.

Należy się jednocześnie zastrzec, 
że bezkrytyczne dostosowanie struk­
tury budowanych mieszkań do po­
danych w niniejszym artykule prze­
ciętnych liczb, charakteryzujących 
wielkość i strukturę gospodarstw w 
niższych grupach dochodowych, nie 
byłoby właściwe, bowiem konkretne 
kryteria przydziału mieszkań, np. 
preferujące ludność w najgorszych 
warunkach mieszkaniowych, mogą 
przesadzać o selekcji otrzymujących 
przydziały. Może ona spowodować, 
źe struktura potrzebnych mieszkań 
będzie odmienna od ukazanej tu 
przeciętnej. Ponadto niewątpliwie 
istnieją znaczne różnice w struktu­
rze wielkości gospodarstw między 
dużymi i małymi miastami, a być 
może występują one także między 
regionami kraju. Wszystkie te spra­
wy wymagają badań .

Fakt, że wśród gospodarstw w 
najwyższych gtupach dochodowych 
występują przede wszystkim gospo­
darstwa 1 i 2-osobowe. każę zasta­
nowić się nad uelastycznieniem gra­
nicy dochodów na osobę, przesądza­
jącej o tym, czy danemu gospodar­
stwu przysługuje prawo do uzyska­
nia przydziału mieszkania zbudowa­
nego ze środków publicznych. Kosz­
ty utrzymania w przeliczeniu na o- 
sobę są bowiem często wyższe w 
małych gospodarstwach niż w du­
żych formalnie pozostających w tej 
samej grupie dochodowej.

Wreszcie znaczny udział gospo­
darstw 1-osobowych, zarowno wśród 
robotników, jak pracowników umy­
słowych, wskazuje na potrzebę pod­
jęcia prac nad zagadnieniem spe­
cjalnych form mieszkalnictwa dla 
samotnych.
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P
IŚMIENNICTWO ekonomi­
czne stosunkowe niewiele 
uwagi poświęca problemom 
transportu, a jeżeli już na 
ten temat coś się pisze, to 
' głównie o sprawach tran­

sportu kolejowego. Inne rodzaje 
transportu, a zwłaszcza żegluga 
śródlądowa, są pod tym względem ■ 
wyraźnie upośledzone. Na ten stan 
rzeczy wpływa wiele różnych czyn­
ników, które powodują, że wielu 
nader istotnych zagadnień rozwoju 
żeglugi śródlądowej w Polsce się 
nie docenia i nie dostrzega. W kon­
sekwencji, kwestię rozwoju żeglugi 
śródlądowej w Polsce uważa się za 
jeden z najbardziej dyskusyjnych 
-tematów, związanych z rozwpjem 
gospodarki narodowej.

Z tą tezą, wypowiedzianą przez 
Stanisława Markowskiego w arty­
kule „Czy rozwijać żeglugę śródlą­
dową** (2. G. nr 40'61) nie można 
się zgodzić, przynajmniej w odnie­
sieniu do żeglugi odrzańskiej. Ko­
misja Zagospodarowania Odry przy 
Radzie Naczelnej Towarzystwa Roz­
woju Ziem Zachodnich — imieniem 
której zabieramy głos — uważa, iż 
trzynaście lat dyskusji wyczerpało 
wszystkie problemy będące przed» 
miotem słusznej troski wielu dzia­
łaczy gospodarczych i autora arty­
kułu „Czy rozwijać żeglugę śródlą­
dową**.

Trzeba pamiętać, te niezwykle trudne 
były warunki łtartu Żeglugi Śródlądo­
wej w naszym kraju po ostatniej woj­
nie. Nie mieliśmy ani odpowiednich 
wzorów, ani przygotowanej grupy fa­
chowców, aul taboru (poza starymi Jed­
nostkami I odbudowanymi wrakami), ani 
stoczni rzecznych, ani też specjalistów 
w organach centralnego planowania. 
Mieliśmy natomiast pierwsza zagospoda­
rowana w 90 proc, drogę wodna III kla­
sy, tj. rzeke Odrę.

I ta droga stała się główną podstawą, 
w oparciu o którą zaczęliśmy rozwijać 
w Polsce żeglugę Śródlądową. Żegluga 
ta rozwijała się jednak nie bez olbrzy­
mich zahamowań I zygzaków. Jeżeli 
dziś — jak picze S. Markowski — roz- 
wói tej żeglugi z uwagi na skromność 
śr Ików inwestycyjnych 1 brak osta­
tecznego planu kompleksowej gospodar­
ki wodnej Wisły może mleć charakter 
dyskusyjny, to kwestia rozwoju tran­
sportu wodnego na Odrze 1 szybkie na­
drobienie Istniejących tu zaległości jest 
sprawą bezsporną.

S. Markowski dopuszcza rozwój 
żeglugi na Odrze stwierdzając tyl­
ko, że „nie wymaga ona specjalnie 
wielkich inwestycji'*. Nic natomiast 
autor cytowanego artykułu nie pisze 
o roli i znaczeniu Odry, o tym, że 
tkwi w niej wielki, jeszcze nie w 
pełni wykorzystany majątek, że ra­
cjonalna gospodarka wodna wciąż < 
potężniejącej gospodarki Nadodrza 
wymaga stosunkowo niewielkich in­
westycji uzupełniających. Nie pisze 
wreszcie, że żegluga odrzańska w 
ciągu dwóch ostatnich lat poczyniła 
znaczne postępy.

Zestawianie przez S. Markowskie­
go żeglugi odrzańskiej z dojrzałym 
i wielkim mechanizmem kolei jest 
wraz z pominięciem istotnych da­
nych o Odrze — co najmniej krzyw­
dzące i to nie tylko Odrę, ale .dal­
szy rozwój naszych Ziem Zadhod-' 
nich. Zgoda, że nie można ulegać 
w dyskusji ekonomicznej emocjom, 
zgoda, że żegluga rzeczna powstaje 
w wyniku pełnego zagospodarowa­
nia rzeki i jej dorzecza w sensie 
gospodarki wodnej oraz bilansu ist­
niejących potrzeb i dalszych możli­
wości przewozowych. Myślimy jed­
nak, że formułując ogólne uwagi i 
wnioski na teińat żeglugi śródlądo­
wej nie można pakować Wisły i 
Odry do jednego garnka, bo przy­
rządzi się pasztet typu „pół konia— 
pół zająca**. Otóż czy ten „zając** 
jest ekonomicznie jadalny i dojrza­
ły?

Kilka bezspornych stwierdzeń i faktów 
o Odrze.

Odra ma duże, powiązano ze sobą, 
znaczenie polityczne 1 gospodarcze.

Polityczne: bezpośrednie l pośrednie, o 
czym wie każdy świadomy obywatel 
kraju.

Gospodarcze: Odra łączy w sposób na­
turalny (drogą o przepustowości rocznej 
do 15 min ton 1 ponad S mtd tono-kilo- 
metrów pracy przewozowej) największy 
ośrodek przemysłowy kraju — Śląsk ze

Bzezednem 1 Bałtykiem oraz ■ siecią 
dróg wodnych Europy 1 dolnej Wisły. 
Żeglug* u* tej rzece aktywizuje tereny 
nadbrzeżne, które wymagają wyrówna­
nia dysproporcji w rozwoju gospodar­
czym, Jako pozostałości kapitalistycznej 
gospodarki. Odra i Jej żegluga są moc­
nym zapleczem portu rzecznomorsldego 
w Szczecinie. Odra podwala na pełniej­
sze rozwiniecie istniejącej już współpra­
cy gospodarczej z NBO i z Innymi kra­
jami zachodnio-europejskimi. Żegluga 
odrzańska pozwala wreszcie w pełni — 
1 to Jest Istotne — n* sprawdzenie zna­
czenia tego rodzaju transportu w na­
szym organizmie gospodarczym oraz na 
przygotowanie wszelkich materiałów 
wyjściowych do zagospodarowania Wi­
sły, co na pewno jest nieuchronną ko­
niecznością.

Na Odrze przy pomocy 200 sta­
rych (średni wiek 40 lat) barek, 40 
przestarzałych holowników przebu­

kto, s(m
m
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dowanych z wraków i 22 holowni­
ków zakupionych po wojnie oraz 35 
nowych barek motorowych, wyko­
nuje się dziś rocznie ponad 700 
min tono-kjlomętrów prący. prpewo- 
zowej (w tyni niemal 20 proc, prze­
wozów zagranicznych, przynoszą­
cych krajowi cenne dewizy) o łącz­
nym ładunku 1,5 min ton maso­
wych, nlskotaryfowych towarów. 
Tym samym w żegludze odrzańskiej 
osiąga się 10-procentowym stanem 
floty z r. 1938 prawie 20 proc, pracy 
przewozowej 1938 r., osiągając rów­
nocześnie w przybliżeniu o 23 proc, 
niższe koszty średniego tonokilome- 
tra niż na kolei, a w relacjach dłu­
gich i regularnych (Śląsk — Szcze­
cin) przy towarach masowych, koszt 
ten wynosi poniżej 10 groszy. Szyb­
sza wymiana starego, kosztownego 
w utrzymani^ taboru, na barki mo­
torowe i zestawy pchane, obniży 
jeszcze jednostkowy koszt przewozu. 
Osiągnięcie zamierzonej obniżki 
kosztów jednostkowych w typowych 
relacjach do 6 groszy za tono-kilo- 
metr — zależne jest od tempa wzro­
stu nowego taboru w ilości 35—40 
jednostek rocznie. Obecnie produku­
je się 25 sztuk. Podwojenie tej iloś­
ci może być osiągnięte przez powrót 

do branżowej produkcji specjalnie 
przygotowanej, inwestycją ok. 100 
min złotych, dawnej stoczni żeglugi 
odrzańskiej w Głogowie/ «

Dalszymi warunkami ujawnienia 
niezaprzeczalnych korzyści żeglugi 
jest — 1 tak potrzebne dla innych 
dziedzin gospodarki — wyrównanie 
przepływów na Odrze. Przyniesie to 
nie tylko podwyższenie średniego 
zanurzenia barek do 135—160 cm 
(obecnie 130 cm), ale też wydłuży 
sezon nawigacyjny do 295 dni. 
Osiągnie się te warunki przez budo­
wę zbiornika w Głębinowie 
i w Raciborzu. Obydwa te 
stosunkowo tanie zbiorniki (prze­
ciętny koszt zmagazynowania 1 m3 
wody wyniesie ca 4,50 zł) słu­

żyć będą równocześnie rolnictwu i 
energetyce, a ponadto zapewnią peł­
ne zabezpieczenie przeciwpowodzio­
we. Zbiornik w Raciborzu służyć 
będzie ponadto jako odstojnik ście­
ków płynących z morawsko-ostraw-' 
skiego okręgu przemysłowego oraz 
stworzy możliwości przedłużenia 
drogi wodnej do granic Czechosło­
wacji.

Koszty zakupów nowych barek 
dla żeglugi odrzańskiej nie są na­
prawdę duże • porównaniu z za­
inwestowanym w tej rzece mająt­
kiem, sięgającym 20 miliardów zło­
tych. tkwiących w budowlach wod­
nych i brzegowych oraz portach.

Szybkie doinwestowanie Odry w 
tabor oraz budowa wymienionych 
zbiorników i skromna chociaż mo­
dernizacja urządzeń dźwigowych, 
pozwoli na radykalne zwiększenie 
przewozów i wyjście z niekorzyst­
nego udziału kosztów stałych na 
jednostkę pracy przewozowej i prze­
ładunkowej.

Odra to jakby wielki zakład prze­
mysłowy nie w pełni uruchomiony, 
którego krzywa udziału kosztów sta­
łych w jednostce produkcji ulega 
większemu przecięciu w dół przy

Na Odrze we Wrocławiu

osiągnięciu pewni j ilości produkcji. 
W warunkach Odry będzie to pra­
wdopodobnie praca roczna 1,8—2 
mld tonokilometrów.

Do czasu osiągnięcia tej ilości 
przewozów krzywa kosztów będzie 
spadała tylko w pewnej stałej pro­
porcji do wzrostu nowego taboru. 
Czy w obecnych warunkach, właści­
wie dopiero początkowego stadium 
rozwoju żeglugi na Odrze można po­
równywać jej wyniki do efektów 
kolei, nie bacząc na zjawiska zacho­
dzące w innych krajach, gdzie obie 
te dziedziny transportu rozwijały się 
równomiernie? Na pewno tak robić 
nie wolno, bo to zamazuje obiek­
tywny obraz rzeczywistości.

Aby żądać od naszej żeglugi śród­
lądowej większych efektów, trzeba 
jej najpierw zapewnić normalne wa­
runki pracy. Tak właśnie postawio­
no sprawę w wielu wysoko uprze­
mysłowionych krajach, gdzie żeglu­
ga śródlądowa przeżywa dziś drugi 
etap wielkiego rozwoju. Dzieje się 
to nie tylko dlatego, że jest tania i 
przewozi masowe, niskotaryfowane 
ładunki, uzupełniając doskonale in­
ne rodzaje transportu, ale też dla­
tego, że nowoczesny przemysł musi 
leżeć nad ciekiem wodnym, zabez- 
pieczaiacym dostateczna ilość wody 
niezbędnej dla cyklu produkcyjnego. 
Po.iadto istniejąca droga wodna, 
zaktywizowana nowoczesnym tabo­
rem, bez dodatkowych skrzyżowań 
z innymi drogami zastąpić może to­
warową linię kolejową, której skrzy­
żowania z 'siniejącą już siecią kolei 
i dróg kołowych, czy też przejścia 
przez uprzemysłowione i zurbanizo­
wane obszary są przeszkodą bardzo 
kosztowną.

Dodatkowo działają na korzyść 
transportu wodnego stwierdzone fak­
ty mniejszego zaangażowania pracy 
ludzkiej na jednostkę pracy trans­
portu i produkcji jego środków oraz 
mniejsze zużycie stali na tonę noś­
ności, nie mówiąc już o mniejszym 
zużyciu paliwa. Wszystkie te mo­
menty spowodowały, że aktywiza­
cja żeglugi śródlądowej stała się we 
wszystkich rozwiniętych krajach na­
turalną. dobrze zrozumiałą potrzebą. 
Nie ma racji Stanisław Markowski 
pisząc. że warunki żeglowne na rze­
kach Polski — niekorzystne z uwagi 
na nierównomierność przepływu i 
długi okres zlodzenia — przesądzają 
o nikłym udziale żeglugi w zada­
niach transportu.

Przykładem niech będzie Niemiecka 
Republika Demokratyczna o bardzo zbli­
żonych warunkach hydrologicznych 1 
atmosferycznych, w której udział żeglu­
gi śródlądowej w całości przewozów się* 
ga 15 proc., podczas gdy u nas zaledwie 
1 proc. Również w europejskiej części 
Związku Radzieckiego, gdzie okres lo­
dzenia rzek wynosi nie jak na Odrze 
70—80 dni, lecz ca 150 dni, udział że­
glugi śródlądowej wynosi ponad 5 proc, 
całości przewozów, a nakłady na budo­
wę nowego taboru sięgają miliardów no­
wych rubli w każdym planie 5-letnim.

Oto ekonomista francuski J. Chardo- 
nette w dziele na temat regresji w go­
spodarce Francji pisze, że jedną z pod­
stawowych przyczyn tej regresji Jest o- 
późnienie w rozwoju transportu rzecz­
nego, który dziś — mimo przestarzałego 
taboru i nie najlepszych dróg wodnych - 
jest tam tańszy od kolei, stojącej, jak 
wiądomo, na najwyższym poziomie tech­
nicznym.

Oto ekonomista radziecki A. Mltalszwlli 
podaje najnowsze dane: „Jeżeliby dla 
wszystkich trzech transportów (kolej, że­
gluga śródlądowa i transport samocho­
dowy) przyjąć jednakową gęstość prze­
wozów, np. 5 min tono-km na 1 km 
drogi, wówczas na każdy zainwestowa­
ny w drogę i tabor nowy rubel dalby 
w transporcie kolejowym 3,5 t/km, w 
żegludze śródlądowej 14,3 t/km, a w 
transporcie samochodowym 9,1 t/km”.

Jednak o rozwoju transportu na 
Istniejącej drodze decyduje przede 
wszystkim zapotrzebowanie na prze­
wozy. Pod tym względem Odra jest 
w sytuacji jak najbardziej korzyst­
nej. Z inicjatywy Komisji Zagospo­
darowania Odry przy Radzie Na­
czelnej TRZZ. potrzeby i możliwości 
zwiększenia przewozów na tej dro­
dze wodnej zostały starahriie f 
wszecbst- inie zbadane jeszcze 
przed uruchomieniem seryjnej bu­
dowy nowego taboru. To właśnie z 
analizy potrzeb przewozowych wy­
nikła konieczność szybkiej aktywi­
zacji Odry jako arterii transporto­
wej.

O potrzebach przewozowych na 
Odrze decydują trzy zasadnicze 
czynniki:

1. Rosnące trudności transportowe Gór­
nośląskiego Okręgu Przemysłowego, oo 
znajduje wyraz w stałym l szybkim 
wzroście zapotrzebowania na przewozy, 
trudnościach rozwoju transportu kolejo­
wego 1 samochodowego z uwagi na 
ogromne zagęszczenie miast 1 osiedU.

2. Korzyści ekonomlrzne wynikające z 
przewozów zagranicznych. Układ połą­
czeń drogi wodnej Odry z siecią dróg 
środkowej i zachodniej Europy umożli­
wia zawieranie przez Polskę umów han­
dlowych na warunkach cif port rzeczny 
odbiorcy zagranicznego, w imporcie zaś 
fob port rzeczny dostawcy zagraniczne­
go, a więc eksportowanie usług przewo­

zowych polskim taborem do Innych kra­
jów w sposób ekonomicznie zbliżony do 
żeglugi morskiej. Ważność I potrzebę 
podejmowania tych przewozów potwier­
dziły doświadczenia wykonanych już 
przewozów, np. cementu do Holandii. 
Przewozy te przyniosły nadspodziewanie 
dobre wyniki w postaci niskiego kosztu 
(ca 22 zł) zdobycia dolara USA.

3. Rola żeglugi śródlądowej w rozwoju 
portu morskiego w Szczecinie. Wszystkie 
wielkie porty na północnym wybrzeżu 
kontynentu europejskiego (Gdynia sta­
nowi pod tym względem wyjątek) od 
Leningradu do Havru powstały przy ujś­
ciu dużych rzek 1 rozwój swój opierały 
na współdziałaniu z żeglugą śródlądową. 
Świadczy o tym procentowy udział że­
glugi śródlądowej w obrotach portów, 
który waha się od 37 proc, w Leningra­
dzie do 63 proc, w Antwerpii. W Szcze­
cinie natomiast procent ten wynosi nie 
więcej niż 14 proc. Korzyści bezpośred­
nie, które może uzyskać port w Szcze­
cinie przez aktywizację przewozów na 
Odrze są następujące: nakłady inwesty­
cyjne na urządzenia przeładunkowe w 
relacji statek-barka 1 odwrotnie, są o 
20-30 proc, mniejsze niż przy przeła­
dunkach statek-ląd. Ponadto równoczes­
ny załadunek statku morskiego od stro­
ny barki i od strony lądu skraca zna­
cznie jego czas postoju, przy czym ko­
szty przeładunku w relacji statek-barka 
1 odwrotnie — są o 10—15 proc, niższe 
niż przy relacjach statek-ląd. Przy rocz­
nym obrocie towarowym 8—9 min ton 
taktń obniżenie kosztów własnych nie 
jest problemem bagatelnym.

Potrzeby przewozowe na Odrze w 
planie perspektywicznym określono 
na ok. 6,3 min ton w r. 1970 i ok. 
15 min ton w r. 1980. W jakim stop­
niu potrzeby te zostaną zaspokojone 
zależy przede wszystkim od środ­
ków, które oddane będą do dyspo­
zycji żeglugi odrzańskiej. Tak więc 
żegludze śródlądowej w Polsce trze­
ba poświęcić więcej uwagi, a w 
pierwszym rzędzie dążyć do szyb­
kiej jej aktywizacji przez koncen­
trację nakładów na Odrze tak, aby 
uzyskanymi efektami ekonomiczny­
mi można było uzasadnić i podbu­
dować zamferzone dziś inwestycje 
na Wiśle.

Działacze TRZZ w Komisji Zago­
spodarowania Odry widzą bowiem 
w każdym wysiłku żeglugi odrzań­
skiej i w jej osiągnięciach nie tylko 
konkretny cel potitvczno-gosnoHar- 
czy na Ziemiach Zachodnich, lecz 
także jutro Wisły.

KLASY - MIASTO - WIEŚ
w socjalizmie

dokończenie ze STB. 1

Je zarysowującą się sprzeczność między 
formalno-prawną własnością funduszów 
niepodzielnych a ich taktyczną realiza­
cją. A więc różnice form- własności so­
cjalistycznej państwowej i spółdzielczej 
nie są w warunkach zbudowanego soc­
jalizmu tak bardzo istotne.

Znacznie istotniejsze (a jest to w 
przeciwieństwie do poprzedniej ten­
dencja dezintegrująca) wydaje się 
być to, że chłop-spółdzielca jest nie 
tylko członkiem kolektywu spół- 
dzielczego, ale jest jednocześnie 
właścicielem działki, to jest posia­
daczem pewnych środków produk­
cji i występuje na rynku jako sprze­
dawca. Działki przyzagrodowej by­
najmniej nie należy lekceważyć, 
ponieważ jej udział w produkcji 
zwierzęcej l warzywniczej całego 
kraju (ZSRR) l w dochodach koł­
choźników jest znaczny, mimo Iż 
uległ w ostatnich czasach pewnej 
redukcji. (Szacuj® się, że na dział­
kach przyzagrodowych wytwarza 
się ok. 20 proc, całej produkcji to­
warowej rolnictwa). W 1960 r. w 
działkach przyzagrodowych kołchoź­
ników znajdowało się 23,3 proc, po-
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głowią bydła, w tej liczbie 34,4 
proc, pogłowia krów oraz 18,8 proc, 
pogłowia świń („Woprosy Ekonomi­
ki**, 9/1961).

Na tym tle występuje sprzecz­
ność między chłopaml-spółdzielcami 
jako sprzedawcami, a robotnikami 
jako konsumentami. Takiej sprzecz­
ności nie ma między pracownikami 
sektora spółdzielczego i państwowe­
go w mieście. Pracownik spółdziel­
ni pracy lub spółdzielni spożywców 
nie jest z reguły drobnym właści­
cielem środków produkcji I nie wy­
stępuje na rynku jako sprzedawca. 
Chociażby z tego względu nie nale­
żałoby traktować chłopów-spółdziel- 
ców i pracowników spółdzielni, czy 
nawet członków spółdzielni w mieś­
cie jako członków tej samej klasy 
społecznej.

Do tego należy dodać różnice by­
towe I kulturowe. W miastach w 
znacznie większym stopniu rozwi­
nięte są usługi socjalno-kulturalne 
I w rezultacie robotnicy tracą mniej 
czasu niż chłopi na pracę domową 
i mają większe możliwości i więcej 
czasu na rozwój kulturalny.2) Jeśli 
chodzi o materialną stronę bytu.ro­
botników I kołchoźników, to mimo 
pewnego zbliżenia, zachowały się 
między nimi poważne różnice.

Warunki mieszkaniowe ludności wiej­
skiej są znacznie gorsze od warunków 
mieszkaniowych ludności miast. Według 
danych Strumillna („Oktiabr”, 3/1960) w 
1959 r. na IM milionów mieszkańców 
miast przypadało 781 mlo m> powierz­

chni mieszkalnej. Natomiast na IM 
milionów mieszkańców wsi przypada­
ło 430 mlig m3 powierzchni miesz­
kalnej. Dalej w 1958 r. jedynie 40 
proc, kołchoźników w ZSRR osią­
gnęło poziom płacy roboczej robotników 
w gospodarstwach państwowych — sow- 
chozach, a przecież poziom zarobków w 
sowchozacb Jest niższy niż w przemy­
śle. Co prawda do dochodów kołchoźni­
ków, otrzymywanych ze spółdzielni do. 
dań należy łeb dochód z działki przyza­
grodowej, lecz mimo to okaże »lę, że 
przeciętnie w skali kraju dochody koł­
choźników są niższe od dochodów ro- 
botników, chociaż w poszczególnych re­
jonach stosunek ten kształtuje śię od­
wrotnie.

Różnice te uwarunkowane są hi­
storycznie ukształtowanym zacofa­
niem wsi w stosunku do miasta 
pod względem poziomu techniczne­
go; praca kołchoźników jest znacz­
nie mniej zmechanizowana od pra­
cy robotników i dlatego też mniej 
wydajna.

Wreszcie siła starych tradycji 1 
nawyków ciąży w znacznie więk­
szym stopniu na świadomości chło­
pów niż robotników. Przeszłość 
klasy rzutuje na dzień dzisiejszy. 
Można abstrakcyjnie twierdzić, że 
w wyniku przewrotu w stosunkach 
własnościowych powstały nowe kla­
sy, że stare przestały Istnieć, lecz 
w rzeczywistości klasy (robotnicy, 
chłopi) przekształcają się i skupia­
ją w różnych proporcjach elementy 
starego i nowego.

Państwo socjalistyczne prowadzi 
długofalową politykę podnoszenia 

wsi do poziomu miasta. Zgodnie z 
programem KPZR założone jest w 
ciągu najbliższych dwudziestu lat 
stosunkowo szybsze tempo wzrostu 
wydajności pracy w rolnictwie, niż 
w przemyśle i znaczne zwiększenie 
dochodów kołchoźników w stosun­
ku do ludzi pracy w mieście.

Ilustrują to następujące dane:
Wzrost wydajności 

pracy ca w łat za 20 lat

w przemyśle 
w rolnictwie

2-krotny 
%5-krotny

4,5-krotny
5—6-krotny

Wiross realnych 
dochodów

robotników I 
pracowników 
umysłowych

chłopów

2-krotny 3—3.5-krotny
ponad 
2-krotny

ponad
4-krotny

Procesy wyrównawcze dochodów 
występują więc silniej dopiero 
w drugim dziesięcioleciu. Nieuwzglę­
dnienie istotnych różnic między 
miastem i wsią, które w skrócie i 
przykładowo jedynie zarysowałem, 
jako różnic socjalnych oznacza po­
minięcie Jednego z najistotniejszych 
problemów budowy społeczeństwa 
oezklasowego. Różnice te nie spro­
wadzają się wyłącznie do różnicy 
form własności socjalistycznej, cho­
ciaż między nimi znajdują w nich 
swój wyraz. Samo „podniesienie 
własności spółdzielczej do poziomu 
własności państwowej" bez zabez­
pieczenia odpowiednich warunków 

technicznych, kulturalnych i polity­
cznych nie stanowi kroku naprzód 
w kierunku społeczeństwa bezklaso- 
wego, w kierunku wyzwolenia i hu­
manizacji pracy ludzkiej.3)

KLASY W SOCJALIZMIE
W społeczeństwie socjalistycznym 

— klasa robotnicza 1 chłopstwo 
spółdzielcze nie są więc już klasami 
w marksowskim znaczeniu. Słusz­
nie zwrócił uwagę J. J. Wiatr w 
artykule „Społeczeństwo równych** 
(„Życie Warszawy" z dn. 27. IX. 
61) na to, że w tradycji marksistow­
skiej pojęcie klasy i podziału kla­
sowego łączyły się ściśle z wyzys­
kiem i antagonizmem klasowym, 
wynikającymi z prywatnej własnoś­
ci środków produkcji.

Wyzysk 1 antagonizm wchodzą 
niewątpliwie do modelu stosunków 
między podstawowymi klasami w 
społeczeństwie kapitalistycznym, a 
także feudalnym i niewolniczym. 
Czy jednakże stosunki między wszy­
stkimi klasami w danej strukturze 
klasowej opierały się zawsze na 
wyzysku? Podkreślałem już w po­
przednim artykule, że podział na 
klasy wiąże się ze sprzecznościami 
interesów ekonomicznych; sprzecz­
ności te mogą jednak mleć różny 
charakter: mogą być oparte na wy­
zysku jednej klasy przez drugą i 
wtedy prowadzą do ostrych antago­
nizmów klasowych, mogą nie wią­
zać się z eksploatacją np. sprzecz­
ności między burżuazją a obszar- 
nictwem, między klasami pośredni­
mi a klasami podstawowymi w spo­
łeczeństwie kapitalistycznym.

W społeczeństwie socjalistycznym sto­
sunki między podstawowymi Krupami w 
strukturze społecznej nie są «tosunkam* 
wyzysku. Dlatego też pojęcie klasy nie 
Jest tu w pełni adekwatne. Trzeba ogól­
nie stwierdzić, źe pojęcie klasy w Od­
niesieniu do różnych okresów historycz­
nych, do różnych formacji spoleęznycb 

ma nieco odmienną treść. Marksowskie 
pojęcie klasy najbardziej adekwatne l®8* 
do społeczeństwa kapitalistycznego. Mo­
żna by konwencjonalnie ustalić inny ter­
min dla oznaczenia podstawowych grup 
w strukturze społecznej socjalizmu. J. 
Wiatr proponuje zastąpić nazwę „klasa” 
terminem „warstwa społeczna**.

Wydaje się jednak, że zastąpienie ter­
minu „klasa” Innym termineris byłoby 
niecelowe, ponieważ w społeczeństwie 
socjalistycznym nie zostały jeszcze roz­
wiązane wszystkie problemy rodzące po­
dział klasowy w marksowsko-lenlnow- 
sklm sensie. Lenin pisał w „Wielkim 
poczynaniu”, źe w celu całkowitego 
zniesienia klas należy: 1) obalić pano­
wanie wyzyskiwaczy — obszarników i 
kapitalistów; 2) znieść wszelka prvwat- 
ną własność środków nroriukcii, to test 
przeobrazić indywidualną gospodarkę 
drobnotowarową w wielką gospodarkę 
kolektywną; 3) przezwyciężyć różnice 
miedzy miastem a wsią, |aic i różnice 
między ludźmi pracującymi fizycznie, a 
ludźmi pracującymi umysłowo.

Dwa pierwsze zadania zostały, 
jak wiadomo, w ZSRR wykonane. 
Trzecie wielkie zadanie znajduje 
się dopiero w stadium realizacji 
Jest to jednak długi proces, który 
wymaga olbrzymiego rozwoju sił 
wytwórczych, a także całkowitego 
przezwyciężenia „ujarzmiającego 
człowieka podporządkowania po­
działowi pracy", to jest alienacji 
pracy I całkowitej jej humanizacji 
Dlatego też należy mówić o pozo­
stałościach podziału klasowego w 
społeczeństwie socjalistycznym. J 
Wiatr pisze (..Życie Warszawy", dn 
29—30. X. 61) „robotnicy, chłopi i 
Inteligencja to raczej wielkie war­
stwy społeczne, które w soclalizmie 
różnią się nie stosunkiem do środ­
ków produkcji, lecz innymi poprze­
dnio wymienionymi cechami Zaś 
każda z tych warstw składa sie z 
wielu nieraz wyraźnie odrębnych 
nodwarstw, których badanie absor­
buje uwagę socjologów".

Dziwne, źe prof. B. Minc, cytując 
wyżej wymienioną wypowiedź J 
Wlatra stwierdza, że aprobuje ją



Uczestnicy ostatniego w ub. roku 
posiedzenia Sekcji Handlu Oddziału 
Warszawskiego PTE zgodnie uznali, 
że niska dotychczas jakość produk­
cji rynkowej nie powinna być dłu­
żej tolerowana, że niezbędne są i 
możliwe do przeprowadzenia refor­
my, które doprowadzą do zasadni­
czej zmiany sytuacji na tym od­
cinku naszego życia gospodarczego.

Podstawą do sajeda takiego stanowl- 
ska^ przez uczestników zebrania stało się 
zagajenie mgr Remigiusza Orzechow­
skiego z Biura Znaku Jakości. W zaga­
jeniu tym zreferował on - znane już 
naszym czytelnikom z zeszłorocznych 
publikacji w ramach akcji „Jakość na 
plan** - poważne straty, wynikające z 
produkcji artykułów zlej jakości oraz 
czynniki ekonomiczne, które do niskiej 
Jakości produkcji nakłaniają.

Zaprezentowane w zagajeniu tezy zo­
stały przez zebranych rozwinięto i uogól­
nione.

Okazuje się bowiem, że cały sy­
stem planowania, finansowania i 
wynagradzania za pracę, który — 
jak wiadomo — wybitnie nie sprzy­
ja poprawie jakości produkcji, jest 
spuścizną odziedziczoną przez nas 
z okresu polityki rynku sprzedaw­
cy. Chroniczny brak towarów na 
rynku decydował o tym, że cały 
system warunków organizacyjno- 
ekonomicznych ustawiony został 
pod kątem wciąż nienasyconych po­
trzeb ilościowych produkcji, na­
wet kosztem jakości towarów ryn­
kowych.

Charakterystyczną tego ilustracją 
była wypowiedź jednego z dysku­
tantów oparta o osobiste doświad­
czenia.
- swojego czasu, gdy pracowałem w 

PaFaWagu za każdą „sknoconą" odkuw- 
«kę majster kazał mi potrącać z wypłaty 
nie tylko robociznę, ale i wartość su­
rowca. Później, gdy pracowałem w spa- 
walni kontroler umieszczał numer ro­
botnika na każdej spoinie i przypomi­
nał: „bracie, jak Jesteś partacz, to pa­
miętaj *- po pięciu latach Jeszcze cię 
odnajdą i ukarzą. Nikt ci nie daruje 
złej roboty’*. Miłe te „rozmówki** miały 
jeden skutek. Nie śmiałem oddać źle 
wykonanej roboty.

Kilka lat temu odwiedziłem kolegów 
z PaFaWagu. Namawiali mnie, abym do 
nirh wrócił. Mówili: „chłopie, mamy te­
raz fajno. Nikt nam nie potrąca za bra­
ki. Plącą 1 za partacką robotę*'.

Od paru lat jesteśmy świadkami 
systematycznej zmiany stosunków 
rynkowych. W miarę możliwości 
forsujemy na wszystkich odcinkach 
obrotu towarowego tzw. politykę 
rynku nabywcy. Skutki jej są już 
widoczne w wielu dziedzinach pro­
dukcji rynkowej i handlu. Z roku 
na rok wzbogaca się asortyment 
produkcji i w coraz większym stop­
niu dostosowuje się jej profil do 
potrzeb ludności.

Polityka rynku nabywcy w niewielkim 
jednak stopniu wpłynęła dotychczas na 
poprawę jakości produkcji rynkowej. 
Nada! bowiem działają, wprowadzone w 
okresie polityki rynku sprzedawcy, an- 
tybodźce jakości produkcji, preferujące 
wyłącznie jej. ilość.

Obecplp , uzpąć.. więę .i należy. źę>* prostą 
konsekwencją stosowania polityki rynku 
nabywcy powinna być ' zmiana naszego 
stosunku do problemu jakości produkcji. 
Dotychczas często realizowaną w prak­
tyce zasadę „może być i ile, byle dużo" 
trzeba zastąpić inną: „lepiej mniej,'ale 
dobrze".

Zrozumienie doniosłości tego no­
wego w,, naszej polityce produkcji 
prawa powinno dotrzeć do wszy­
stkich osób, które, mają do czynie­
nia z produkcją na potrzeby rynku. 
Wszyscy dobrze przecież wiemy, 
jak bardzo istotnym hamulcem w 
rozwoju naszej gospodarki i po­
prawie warunków bytowych lud­
ności są ograniczone możliwości 
zaopatrzenia w materiały do pro­
dukcji. W wielu przypadkach roz­
wój gałęzi przemysłu pracujących 
na potrzeby rynku limitują impor­
towane za dewizy surowce i ma­
teriały.

Okazuje się tymczasem, że po­
nad 20 proc, zbadanych przez han­
del dostaw z przemysłu nie odpo­
wiada skromnym nawet wymaga­
niom jakościowym. Przy czym na 

całkowicie, podczas gdy w innych 
miejscach nadmienia, że robotnicy 
i chłopi różnią się między sobą sto­
sunkiem do środków produkcji.

Wiatr natomiast wyraźnie pisze, 
że nie zgadza się z zasadniczą kon­
cepcją kła# w ujęciu B. Minca. Po­
zwolę sobie przytoczyć polemiczny 
ustęp artykułu Wiatra: „Wątpię, czy 
autor (B. Minc) obroni najistotniej­
szą koncepcję swojego artykułu: 
mianowicie twierdzenie, że dwiema 
podstawowymi klasami społeczeń­
stwa socjalistycznego są klasa pra­
cowników zatrudnionych w znacjo- 
nalizowanych gałęziach gospodarki 
narodowej i klasa pracowników 
spółdzielczych. U podstaw tej kon­
cepcji, jak mniemam, leży chęć za­
stosowania i w stosunku do społe­
czeństwa socjalistycznego marksi­
stowskiego kryterium podziału klas, 
polegającego jak wiadomo na róż­
nym stosunku do środków produk­
cji".

Zgadzając się z tezą, że robotnicy 
i chłopi to nie klasy lecz warstwy 
społeczne, B. Minc nie może nato­
miast zgodzić się z twierdzeniem J. 
Wiatra, że „zmiana struktufry spo­
łecznej wprowadzona przez socja­
lizm pozwala mówić o nim jako o 
społeczeństwie bezklasowym“.

W artykule B. Minca „Klasy, war­
stwy a demokracja społeczna* („Po­
lityka", nr 46/61) autor polemizuje 
m. in. ze mną, jednakże polemikę 
tę odczytać można tylko jako nie­
porozumienie.

1. b. Minc cytuje moją wypowiedź, 
w której stwierdziłem, że twórcy mark­
sizmu ..nie opierali się w analizie stru­
ktury klasowej na Jed“y?  
jakim jest stosunek do środków pro­
dukcji. chociaż uważali Je wraz ze źró­
dłem dochodu za decydujący czynnik 
podziału klasowego". Pisałem wyraźnie, 
L ważnvm kryterium wyodrębnienia 
kia» nie uwzględnionym przez B. Min- 
w jest „rola w społecznej organizacji
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i prasy kobieta robotnica poświęca 1 
godz. 30 min. dziennie, a kołchoźnicy 
233,5 godz. rocznie. W tej liczbie kobiet 
jest znacznie mniej.

3) Do następnego artykułu odkładam 
sprawę różnic między pracą fizyczną a 
umysłową, a także zagadnienie w jakim 
sensie i o. ile inteligencja stanowi od­
rębną warstwę społeczną.

JAKOŚĆ JM PLAN

Od czego zacząć
liście producentów „partaczy" naj­
częściej powtarzają się naziwy 
przedsiębiorstw przetwarzających 
importowane za wolne dewizy su­
rowce.

Uczestnicy dyskusji w PTE przytaczali 
liczne przykłady kontroli dostaw z prze­
mysłu, które ujawniały obecność w par­
tii towaru nie 30 proc., a 50-70, lub na­
wet BO proc, wyrobów nie odpowiadają­
cych podstawowym wymogom jakościo­
wym. Ile w ten sposób marnuje się cen­
nych surowców i materiałów* pracy 
ludzkiej? Racjonalne Ich wykowystante 
przyczyniłoby się do Wydatnej poprawy 
poziomu życiowego naszego społeczeń­
stwa. Nie można przecież napominać, ŻO 
wiele niskich Jakościowo wyrobów tra­
fia do rąk ludności 1 staje się czynni­
kiem obniżającym możliwy obecnie do 
osiągnięcia poziom stopy życiowej.

Konsekwentna realizacja zasady: 
„lepiej mniej ale dobrze" w ostate­
cznym rachunku prowadzi więc do 
poprawy poziomu życiowego ludno­
ści naszego kraju.

Sztucznie stworzone warunki 
ekonomiczno-organizacyjne spra­
wiają że dość popularna jest teoria 
o istnieniu obiektywnych, nieprze- 
zwyciężalnych trudności, które 
uniemożliwiają poprawę jakości pro­
dukcji. W dyskusji wykazano jednak, 
że przemysł nasz w bardzo nie­
wielkim stopniu wykorzystuje wszy­
stkie istniejące realne możliwości 
polepszenia jakości produkcji. Tzw. 
„przyczyny obiektywne’' są zazwy­
czaj dymną zasłoną, pozwalającą 
na najpełniejsze wykorzystanie ko­
rzyści, płynących dla wytwórców 
z dużej ilościowo produkcji, osią­
ganej kosztem jej jakości.

Niejednokrotnie byliśmy już 
świadkami, że po oficjalnym nie­
jako uznaniu przez handel niektó­
rych przedsiębiorstw za „partaczy*’, 
tj. po wydaniu zakazu przyjmowa­
nia od nich towarów, znikają 
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zacyjny. Naprzód poszczególne re­
sorty musiały wytypować branże i 
grupy wyrobów wymagające objęcia 
koordynacją i uzgodnić to z innymi 
zainteresowanymi resortami (co cza­
sami nastręczało różne trudności). 
Następnie zjednoczenia, które stały 
się wiodącymi w zakresie określo­
nych branż, przystępowały do uzgad­
niania i zawierania porozumień 
branżowych z producentami danych 
wyrobów. Do listopada ub. roku za­
warto 102 porozumienia ogólnobran- 
żowe, w formie wielostronnych i 
dwustronnych umów o koordynacji 
oraz współpracy między kilkoma 
tysiącami przedsiębiorstw, przy 
czym porozumieniami tymi objęto 
już produkcję 121 grup wyrobów.

Różnice między ilością zjednoczeń 
wiodących, zawartych porozumień i 
objętych nimi branż wynikają stąd, iż 
niektóre zjednoczenia stały się wiodą­
cymi w zakresie kilku branż np. Zjed­
noczenie Przemyślu Precyzyjnego — az 
w ló grupach wyrobów o wyraźnie od­
rębnej problematyce produkcji (łożyska 
toczne, chłodnie domowe, aparaturą la­
boratoryjna, szkło optyczne, sprzęt geo­
dezyjny, zegary i In.), w takich przy­
padkach albo zawierano odrębne poro­
zumienia dla poszczególnych grup wy­
robów, albo też w ramach Jednego po­
rozumienia wyodrębniano odpowiednie 
sekcje.

Równocześnie z zawieraniem po­
rozumienia powoływano do życia 
komisje ogólnobranżowe, w skład 
których wchodzą przedstawiciele 
uczestników porozumienia (według 
dowolnie uzgodnionych między ni­
mi zasad reprezentatywności), przy 
czym liczba członków komisji waha 
się od 2 do 53. Przy większości zje­
dnoczeń wiodących w miarę etato­
wych możliwości utworzono dla ob­
sługi tych komisji specjalne sekre-

pracy", kryterium, na które zwracał u- 
wagę Lenin. Pozwala ono wyróżnić kla­
sę robotniczą od inteligencji, Klasę ro­
botniczą od elementów zdeklasowanych 
itp. Jednym słowem służy ono do wy­
odrębnienia wśród zbiorów ludzi pozba­
wionych środków produkcji, te, które z 
punktu widzenia teorii marksistowskiej 
stanowią klasę, od tych, które nie wcho­
dzą w skład struktury klasowej. B. 
Minc w swej polemice pomija ten za­
rzut milczeniem i dowodzi, że źródło 
dochodu związane jest ze stosunkiem do 
środków produkcji. Ale przecież tego 
nikt nie neguje.

2. B. Minc przytacza cytat, który ma 
służyć jako argument, że twórcy mark­
sizmu „przeprowadzili" wyczerpujący 
podział klasowy. Jest to następująca wy­
powiedź Marksa w artykule pt. „An­
gielska biirżuazja** opublikowanym w 
„New York Daily Tribune" z 1 sierpnia 
1«54 r.; „kiedy dojrzeje chwila, na are- 
ne walki wystąpią otwarcie trzy potęż­
ne przeciwstawne sobie klasy: jedna z 
nich będzie przedstawiać władanie zie­
mią, druga — pieniądz, trzecia - pracę". 
Sądzę, że jest tu mowa o trzech wiel­
kich klasach, które Marks wyróżnił w 
niezakończonym 52 rozdziale 111 tomu 
„Kaptt^u": o właścicielach ziemskich 
(obszarnikach), kapitalistach i robotni­
kach. Jest to schemat struktury klaso­
wej nawiązujący do ujęcia A. Smitha. 
Ale czy ten podział klasowy Jest wy­
czerpujący? Wszak nie obejmuje on m. 
In. drobnomieszczaństwa, w tym chłop­
stwa. Trudno bowiem byłoby uznać za 
słuszne z punktu widzenia metodologii 
iparksowskiej zaliczenie do jednej 
klasy — właścicieli ziemskich, zarówno 
obszarników Jak i chłopów drobnotowa- 
rowych.

Argumentacja prof. Minca nie 
wytrzymuje w tym miejscu kryty­
ki. Podtrzymuję więc nadal tezę, że 
podział klasowy w ujęciu mark- 
sowskim (i marksistowskim) nie o- 
bejmuje wszystkich grup wyróżnio­
nych w strukturze społecznej: nie 
jest tym samym wyczerpujący. 
Obejmuje podstawowe siły społecz­
ne. decydujące o zmianie struktury 
i o rozwoju społecznym.

*
Problematyka klas i uwarstwie­

nia społecznego w warunkach zbu- 

„obiektywne przeszkody". I to w 
rekordowym wprost tempie!

Wszyscy pamiętamy listę „obiektyw­
nych trudności", które nie pozwalały 
przez wiele lat na poprawę Jakości za­
pałek. Z chwilą Jednak, gdy handel 
sprowadził większą partię zapałek z 
ZSRR i zagroził, że przestanie nabywać 
zapałki produkowane przez nasze za­
kłady, wytwórcy przestali usprawiedli­
wiać się „przyczynami obiektywnymi". 
Zaczęli natomiast dostarczać zapałki 
wprawdźJó nie o wybornej Jakości, ale 
zdecydowanie lepszy $d popęgę&iio prą-

żVr|adczą« 
W» parku 
rojsUlamie 
produkują

mszynb^ym, «myi&ująch 
najlepsże surowic® z ihiportU 
wyroby gorszej jakości niż przedsiębior­
stwa wyposażone w stare, niekiedy wie­
kowe urządzenia. Charakterystycznym 
tego pWKladem może być ęhociaźfty 
nów» fabryka źyietek w We Mażb- 
wlęćkiej,

W toku onftawSanegb zebrania 
dyskutanci przytaczali przykłady 
stosowanych w ZSRR, Czechosło­
wacji, NRD i na Węgrzech metod 
popierania lepszej jakościowo pro­
dukcji. Stwierdzono jednak, iż środ­
ki te nie są wystarczające. I tam 
bowiem na wielu odcinkach pro­
dukcji brak jest niezbędnego postę­
pu w dziedzinie jej jakości

W związku z tym uznać więc na­
leży, że podjęte w końcu ub. roku 
uchwały, mające sprzyjać poprawie 
jakości produkcji są niewystarcza­
jące. Niezbędne są tu o wiele dalej 
idące reformy.

Zmiany te powinny objąć cały system 
produkcji 1 dystrybucji masy towarowej, 
poczynając od bezpośrednich wytwórców 
aż po bezpośrednich użytkowników. Do­
tychczas, najistotniejsze zmiany nastą­
piły na końcu tego łańcucha - wpro­
wadziliśmy zasadę, zgodnie z którą 
klient i handel mają rację. Mogą więc 
zwracać producentom złe jakościowo 
produkty i domagać się odszkodowania 
za straty poniesione w związku z ich 
nabyciem. Prawo to nie usuwa jednak 
podstawowego zla, spoleczno-ekonomicz-

Początki 
koordynacji

tariaty techniczno-ekonomiczne (na­
zywane np. wydziałami koordyna­
cji), zatrudniające wysokokwalifiko­
wanych pracowników. Dalszą rozbu­
dowę tych komórek uważa się za 
niezbędną, gdyż komisje ogólnobran­
żowe mają zbierać się tylko raz na 
kwartał, natomiast realizacja usta­
lonych przez nie i wciąż rosnących 
wymogów koordynacji wymaga 
działania komórki organizującej bie* 
żące prace.

NAPRZÓD MONOGRAFIE•
Tak więc w ciągu ostatnich kil­

kunastu miesięcy stworzono już w 
naszym przemyśle organizacyjne 
podstawy dla koordynacji branżo­
wej. Wymagało to sporego nieraz 
wysiu.u ze strony pracowników wie­
lu zjednoczeń, w niektórych przy­
padkach stwierdzano nawet, iż wy­
siłek ten był znacznie większy i 
efektywniejszy od oczekiwanego. 
Oczywiście przeważały prace for- 
malno-erganizacyjne, co w pierw­
szym okresie działalności koordyna­
cyjnej jest całkowicie zrozumiałe.

Sęk tylko w tym, aby nie kończy­
ło się na typowaniu branż, zawiera­
niu umów i powoływaniu komisji 
oraz specjalnych wydziałów. Na ra­
zie trudno jeszcze stwierdzić, czy i 
w jakich zjednoczeniach przejawia­
ją się tendencje do samego tylko za­
łatwienia formalności, skoro dotych- 

dowanego socjalizmu i w okresie 
przejścia do socjalizmu jest ważna 
zarówno ze względów teoretycz­
nych, jak i praktycznych. Stanowi 
ona niejako podstawę szczegółowych 
studiów socjologicznych. Chodzi u* 
tych badaniach o ustalenie jak da­
na struktura społeczna wpływa na 
stosunki międzyludzkie, spontanicz­
ne i zorganizowane, na aktywność 
produkcyjną, polityczną i społeczną 
w szerokim sensie. Badania nie tyl­
ko rozwijają „wyobraźnię socjolo­
giczną** społeczeństwa, ale stanowią 
ważne źródło informacji dla dzia- 
łaczy-praktyków kierujących proce­
sami budownictwa socjalistycznego. 
Mimo to nie rozwinęła się dotych­
czas szersza dyskusja na teh temat. 
Zasługą prof. Minca jest wysunię­
cie tych zagadnień w artykułach o- 
publikowanych w „Polityce**. Z 
przykrością jednak trzeba stwier­
dzić. że sposób stawiania-zagadnień 
a zwłaszcza metoda i forma polemi­
ki nie bardzo sprzyjają dyskusji.

STANISŁAW WIDERSZPIL

') Na marginesie artykułów B. Minca 
zamieszczonych w „Polityce".

2) Z badań budżetu czasu wolnego W. 
Kriażewa i M. Markowicza („Socialisti- 
czeskij trud" 1959 Nr S. str. 33) przepro­
wadzonych w 4 miastach wynika, że 
kobiety robotnice tracą przeciętnie na 
pracę domową 1 080 godzin rocznie (3 
godz. dziennie) podczas gdy kołchoźnice 
— 1 327.5 godz. rocznie, tj. o 247,5 godz. 
więcej. Natomiast na czytanie książek 

nego, wynikającego z niskiej Jakości 
produkcji. Nie zapobiega bowiem marno­
trawieniu sil 1 środków na wytwarzanie 
towarów o niepełnej przydatności ryn­
kowej.

Dalsze reformy powinny objąć 
przede wszystkim bezpośrednich 
wytwórców.

Warto się zastanowić, czy nie należa­
łoby przywrócić zasady, że za źle wy­
konaną pracę nie wypłaca się wynagro­
dzenia a wąrtość zmarnowanych surow­
ców | mżwHalów potrąca się z zarob­
ków. W tfm|nyin okresie pierwszych lat 
ćdbuńńwy Rraju stosowano tę zasadę 
pie tyikb W przedsiębiorstwach przemy- 
ilowych, także w szkołach przyza­
kładowych!. kierownictwo fabryk wy­
chodziło bowiem z założenia, że troskę 
o jakościowy wynik pracy trzeba „za­
szczepiać" Już uczniom, przyszłym ro­
botnikom.

g^3ię gę Wźględu na sys- 
tęnn pro<u^ji tego rodzaju „dyscy- 
pfliińą jakościową” jest niemożliwa 
do WproWadśenla, bądź też nie 
gwarantuje pożądanych wyników, 
trzeba przyjąć zasadę, że zła jakoś­
ciowo produkcja nie liczy się do 
planu i nie może być podstawą 
finansowania przedsiębiorstw, a 
zwłaszcza do określania przysługują­
cych im środków na płacę.

Niezbędne wydaje się też poważ­
ne zróżnicowanie wynagrodzeń pra­
cowników, którzy wykonują pro­
dukcję pierwszej jakości oid tych, 
Morzy wytwarzają głównie pro­
dukty II gatunku. Chodzi tu o 
zróżnicowanie zarówno stawek pła­
conych robotnikom ,jak również i 
wynagrodzeń personelu kierowni­
czego przedsiębiorstw, w których 
dominuje wyższa jakościowo pro­
dukcja.

Z kolei, aby przedsiębiorstwa 
handlowe staranniej kontrolowały 
jakość odbieranych z przemysłu 
wyrobów niezbędne jest stworzenie 
sprzyjających temu warunków.

czas właściwie trudno było więcej 
wymagać. Jednak mimo znacznego 
zakresu czynności organizacyjnych 
— równolegle z nimi szereg zjedno­
czeń zapoczątkowało faktyczną dzia­
łalność koordynacyjną. A co naj­
istotniejsze, wyniki tej działalności 
przedstawiają się bardzo interesu­
jąco.

.Przede wszystkim mamy wreszcie 
wmaSzej gospodarce jedńostki orga* 
nizacyjne, które zaczynają oriento­
wać się w całokształcie problemów 
produkcyjnych poszczególnych 
branż. Większość zjednoczeń wiodą­
cych zaczęła bowiem działalność 
merytoryczną od gromadzenia róż­
nych danych o „zewnętrznych** 
uczestnikach porozumień.

Opracowano zatem specjalne ankiety 
z pytaniami dotyczącymi: wielkości pro­
dukcji, powierzchni produkcyjnej, parku 
maszynowego i Jego wykorzystania, pra­
cochłonności wyrobów, potrzeb postępu 
technicznego, kosztów produkcji, zamie­
rzeń inwestycyjnych, zabezpieczenia ma­
teriałowo-technicznego itp. itp, zebranie 
wszystkich tych danych i ich weryfika­
cja przez zjednoczenie wiodące umożli­
wia opracowanie szczegółowych mono­
grafii poszczególnych branż, a z samych 
tylko porównań warunków i efektów 
podobnej produkcji w różnych przed­
siębiorstwach można wysnuć szereg 
wniosków co do najpilniejszych potrzeb 
koordynacji.

SPECJALIZACJA, 
POMOC, OSZCZĘDNOŚCI

Wysnuwa się Więc wnioski doty­
czące takiej koncentracji i specjali­
zacji produkcji, aby nowj* podział 
pracy pozwolił na najracjonalniej­
sze wykorzystanie posiadanych urzą­
dzeń (np. przez lokowanie trudniej­
szej produkcji w nowocześniejszych 
przedsiębiorstwach). Równocześnie 
wykrywa się rezerwy zdolności pro­
dukcyjnych i są one już gdzienieg­
dzie uruchamiane, np. poprzez prze­
kazywanie konkretnych zamówień.

Często jednak dla osiągania tych 
celów potrzebne jest, aby zjednocze­
nia wiodące i większe przedsiębior­
stwa danych branż pomagały swym 
słabszym ekonomicznie i technicz­
nie partnerom w uruchamianiu no­
wej produkcji, polepszaniu jakości 
wyrobów, poprawianiu wskaźników 
zużycia surowców itp. I w wielu 
przypadkach pomoc taka jest już 
udzielana, np. poprzez przekazywa­
nie niektórych urządzeń produkcyj­
nych, dostarczanie wzorów, tworze­
nie ośrodków wymiany doświadczeń, 
uzupełnianie zaopatrzenia materia­
łowego, przy czym w niektórych 
przypadkach duże nadzieje pokłada 
się w korzystaniu przedsiębiorstw 
przemysłu terenowego i spółdziel­
czego z pomocy biur technologiczno- 
konstrukcyjnych oraz laboratoriów 
i ośrodków naukowo - badawczych 
danej branży.

W rezultacie np. niektóre zjednoczenia 
przemysłu chemicznego przystępują do 
poprawienia stanu technologicznego dro­
bnej produkcji, a zjednoczenie przemy­
słu meblarskiego, szczególnie aktywne 
w organizowaniu takiej pomocy, opra­
cowało i zaczyna realizować ambitny, 
zakrojony na szeroką skalę, obejmujący 
tysiące drobnych producentów program 
specjalizacji 1 rekonstrukcji technicznej 
całej branży.

Dzięki takiej koordynacji, opraco­
waniu programów rozwoju i ogól- 
nobranżowej analizie zamierzeń in­
westycyjnych — liczne inwestycje 
planowane dotychczas przez po- 
szczeg ’->e zjednoczenia. resorty i 
drobna wytwórczość okazały się zu­
pełnie zbędne.

Zwłaszcza w branżach; które sdjniun 
się dystrybucją towarów, których pro­
dukcja nie pokrywa pełnego zapotrze­
bowania rynku, Dotyczy to np. lodówek 
i telewizorów. Zwrócenie pąrtll tych to­
warów nie powinno być dla pracowni­
ków sklepów równoznaczne z „katastro­
fą finansową" w postaci utraty prowizji 
od wartości sprzedanych towarów. Czy 
nie celowe byłoby w takich przypadkach 
zaliczanie wartości towarów zwróconych 
producentom - z uwagi na .ich nieod­
powiednią jakość - do podstawy, od 
której personel sklepowy otrzymuje wy­
nagrodzenie prowizyjne? Sprawa ta ma 
Istotne znaczenie. Świadczy o tym ilość 
reklamacji i koszty napraw dokonywa­
nych w ramach udzielanych gwarancji- 
Sięgają one setek milionów złotych.

Za konieczne uznać wypada rów­
nież uzupełnienie przepisów w spra­
wie oznaczania towarów.

Powinny one zmuszać wytwórców do 
zaopatrywania towarów w atesty, które 
w sposób jasny, przystępny dla każdego 
klienta określałyby cechy jakościowe, 
jakim dany produkt powinien odpowia­
dać. A więc np. zawartość wełny w tka­
ninie, jej kurczllwość, odporność na 
światło słoneczne, skłonność do od­
kształceń w czasie użytkowania itp. 
Tylko wówczas można bowiem zapewnić 
nabywcom niezbędną kontrolę nad ja­
kością dostarczanych przez przemysł to­
warów. W żadnym natomiast przypadku 
nie można tolerować takiej sytuacji, w 
której klient nabywając towar oznaczo- 

' ny nawet znakiem jakości nie może się 
dowiedzieć, jakim warunkom powinien 
on odpowiadać.

Jeżeli problem ten nie zostanie 
właściwie uregulowany, najbardziej 
kompetentna i powszechna kontrola 
jakości produkcji, tj. kontrola bez­
pośrednich użytkowników towaru, 
realizowana w ramach zasady 
„klient ma rację*’ ograniczana zo- 
stande jedynie do najbardziej ja­
skrawych przypadków ‘zaniedbań 
przemysłu, możliwych do stwierdze­
nia bez bliższej znajomości rzeczy. 
To zaś, samo przez się. musi pro­
wadzić do osłabienia siły oddziały­
wania wszystkich poprzednich, wy­
mienionych tu reform, mających 
stymulować poprawę jakości pro­
dukcji rynkowej.

Tylko kompleksowe, zharmoni­
zowane j konsekwentne działanie 
całego zespołu czynników organi­
zacyjno-ekonomicznych może nam 
zapewnić niezbędne efekty w dzie­
dzinie poprawy jakości produkcji.

B. W.

Np. w zjednoczeniu Przemyślu Obra­
biarek i Narzędzi stwierdzono możliwość 
zastąpienia budowy nowej fabryki na­
rzędzi (17 min wierteł rocznie) przez 
lepsze wykorzystanie potencjału produk­
cyjnego i stosunkowo niewielką rozbu­
dowę jednej z hut. Można Już wyliczyć 
dziesiątki podobnych przykładów, a o 
efektach branżowej koordynacji zamie­
rzeń inwestycyjnych niech świadczy 
fakt, że dzięki niej w 23- zjednoczeniach 
wiodących, z których uzyskano bliższe 
dane, do listopada ub. roku możną było 
w ogóle zaniechać inwestycji o wartości 
1.734 milionów złotych. obniżyć koszty 
innych planowanych inwestycji o 920 
min zl i negatywnie zaopiniować celo­
wość dalszych inwestycji o przewidzia­
nych kosztach 433 min zl.

SZKOŁA GOSPODARZENIA
Wiele można by jeszcze pisać o 

innych efektach dotychczasowej, re­
alizowanej już w najrozmaitszych 

^kiertrtikach kódźttyhaćji' brahżowejL 
‘jaltTi^. wygosbódarowanie niewy­
korzystywanych urządzeń, likwida­
cja lub ograniczenie importu niektó­
rych towarów, zwiększenie produk­
cji wielu deficytowych materiałów, 
znaczne obniżenie kosztów wytwa­
rzania niektórych wyrobów (choćby 
dzięki przerzutom do taniej produ­
kuj . ’ych jednostek), Oszczędności 
etatowe (np. przez centralizację zby­
tu) itp. Lecz nie sposób to zmieścić 
w jednym artykule, zresztą o dzia­
łalności różnych zjednoczeń wiodą­
cych nieraz jeszcze będziemy pisać.

Już z zasygnalizowanych tu da­
nych wynika jednak, iż korzyści, ja­
kie daje koordynacja branżowa do­
tyczą wszystkich niemal odcinków 
działalności uczestników porozumień 
(z wyjątkiem takich, jak zapocząt­
kowana zaledwie koordynacja w za­
kresie cen i odkładana z natury 
rzeczy na późniejszy etap koordyna­
cja zatrudnienia i płac). Oczywiście 
pełna wycena efektów koordynacji 
jest niemożliwa nie sposób np. prze­
liczyć na pieniądze wszystkich re­
zultatów pomocy techniczno-organi­
zacyjnej udzielanej drobnym produ­
centom. Zresztą sądzi się. że efekty 
na razie lub w ogóle niewymierne, 
dzięki szerokiemu ich zasięgowi i 
trwałym skutkom, są lub będą 
znacznie poważniejsze od rezultatów 
bezpośrednio obliczalnych.

Dzięki koordynacji branżowej po­
wstały zatem realne możliwości ta­
kiego porządkowania wielu odcin­
ków działalności gospodarczej i po­
lepszania jej efektów, jakie nie by­
łyby możliwe bez Współpracy mię­
dzy rozproszonymi w różnych pio­
nach organizacyjnych producentami 
określonych grup wyrobów. I w 
wielu przypadkach możliwości te za­
częto prawidłowo, a nawet dość 
umiejętnie wykorzystywać — mimo 
braku w początkowym okresie od­
powiednich doświadczeń.

Co jednak szczególnie istotne, ko­
ordynacja branżowa — funkcjonują­
ca niejako „obok" o jowiązującego 
systemu zarządzania, niezależnie od 
aktualnych pionów organizacji prze­
mysłu i w związku z tym oparta 
raczej na zasadach dobrowolności — 
stała się bodźcem wyzwalającym 
niespodziewanie dużo inicjatywy 
wielu działaczy gospodarczych. Sta­
je się ona równocześnie szkołą ko­
lektywnego i dobrowolnego współ­
działania między przedsiębiorstwa­
mi reprezentującymi różne resorty i 
lokalne interesy — w dobrze pojmo­
wanym interesie całej gospodarki.

❖
Wszystko to nie oznacza jednak, 

że ruch koordynacji branżowej za­
czął się we wszystkich wymagają­
cych tego grupach producentów i 
że nie napotyka przeszkód. Wy­
stępuje tu bowiem szereg poważ­
nych, bynajmniej niełatwych do 
pokonania oporów i trudności. Ale 
tymi sprawami i nasuwającymi się 
stąd wnioskami zajmiemy się już w 
następnym artykule.

WIESŁAW GŁOWACKI

ORZECZNICTWA
OBOWIĄZEK PRACOWNIKA 
ODBIORU POKWITOWANIA 

NA TOWAR DOSTARCZONY 
DO MAGAZYNU

Mieczysław F„ pełniący w Powia­
towym Związku Gminnych Spół­
dzielni „Samopomoc chłopska" w 
J. G. funkcję zaopatrzeniowca po­
brał z hurtowni „Arged” różne, to­
wary na sumę 282379 zł 60 gr, 
które po przywiezieniu zdał do ma­
gazynu bez otrzymania w zamian 
szczegółowego pokwitowania

Magazynier K. odbierając towar 
nie przeliczył go l nie sprawdzi! t>d 
razu, ale ągożył oddzielnie w maga* 
zynie i miał sprawdzić później, po 
czym, jednak odmówił potwierdze­
nia odbioru towaru utrzymując, że 
nie dostarczono mu wszystkich to­
warów wymienionych w fakturach.

Kierownictwo PZGS stwierdzi­
wszy w magazynie niedobór w wy­
sokości 26781,33 zł (w stosunku do 
stanu, jaki wynikał z obliczeń), wy­
stąpiło na drogę sądową przeciwko 
zaopatrzeniowcowi Mieczysławowi 
F„ żądając zasądzenia od niego rów­
nowartości niedoboru na tej pod­
stawie, że powstał on z jego winy.

Pozwany Mieczysław F. wniósł o 
oddalenie powództwa, zarzucając, że 
wszystkie towary przekazał do ma­
gazynu magazynierowi K., który 
nie mając czasu przeliczyć towaru 
nie wydał mu od razu pokwitowa­
nia, a potem zwlekał z jego wyda­
niem.

Sąd Wojewódzki we Wrocławiu 
powództwo PZGS oddalił.

Na skutek rewizji powodowego 
PZGS sprawę rozpoznał Sąd Naj­
wyższy, który w orzeczeniu z dnia 
28 października 1960 r. nr 2 CR 
433/59 zajął następujące stanowisko:

1. Pracownik obowiązany jest ode­
brać pokwitowanie na przekonany 
towar nie tylko w celu wylicze­
nia się z nięgo wobec pracodaw­
cy, ale również w celu dostarczenia 
pracodawcy dowodu do obciąże­
nia tym towarem innego pracowni­
ka (w tym przypadku magazyniera).

2. Pracownik, który na zlecenie 
pracodawcy pobrał z hurtowni to­
war w celu dostarczenia go do ma­
gazynu pracodawcy i przekazał ten 
towar magazynierowi bez po­
kwitowania, ponosi odpowie­
dzialność za niewyliczenie się z tego 
towaru wskutek nienależytego zda­
nia go..

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(...) Jest poza sporem, że pozwa­
ny towar pobrany (...) z hurtowni 
„Arged" w J.G. przewiózł samo­
chodami i przekazał do magazynu 
strony powodowej do rąk maga­
zyniera K. Poza sporem jest rów­
nież, że magazynier nie potwierdził 
mu odbioru towaru. Sporne są 
natomiast kwestie, czy pozwany 

5 jSrtoEaźSł "&)j Magazynu s wszystek 
towar objęty fakturami, o ogólnej 
wartości 282.379 zł 60 gr., czy ja­
kiejś części tego towaru nie dostar­
czył do magazynu i czy wobec nie-> 
odebrania pokwitowania odpowiada 
za szkodę powstałą w magazynie, 
choćby oddał cały towar.

W tej materii jest znowu poza 
sporem, że magazynier K. odbierając 
towar od pozwanego nie przeliczył 
go i nie sprawdził od razu, ale zło­
żył oddzielnie, i miał sprawdzić 
później. W ten sposób przekazany 
przez pozwanego towar znalazł się 
w dyspozycji magazyniera strony 
powodowej bez przeliczenia czy 
innego sprawdzenia. Pozwany 
wprawdzie ofiarował później maga­
zynierowi K. pomoc przy sprawdza­
niu dostarczonego przez siebie to­
waru. magazynier tę pomoc jednak 
odrzucił, a następnie towar zmie­
szał z pozostałym, czyniąc spraw­
dzenie dostarczonego przez pozwa­
nego towaru niemożliwym.

Wskutek tego stało się też nie­
możliwe obiektywne i zupełnie pew­
ne udowodnienie przez pozwanego 
dostawy całości towaru, a tym sa­
mym obciążenie magazynu zgodnie 
z przepisami organ;za-yjnymi po­
woda. Sąd Wojewódzki, oceniając 
materiał zebrany w sprawie, przy­
jął. że pozwany dostarczył do maga­
zynu wszystek towar, zgodnie z 
fakturami; okoliczność ta jednak, 
przvjqwszy nawet ustalenie za pra­
widłowe. nie dowodzi jeszcze, że 
pozwany obowiązek swój spełnił 
należycie.

Pozwany miał ponadto obowią­
zek odebrania od magazyniera po­
kwitowania na przekazany do ma­
gazynu towar, nie tylko w cel* 
wykazania wyliczenia się z pobra­
nego przez siebie towaru, ale rów­
nież i w celu dostarczenia praco­
dawcy dowodu do obciążenia tym 
towarem innego pracownika (w tym 
przypadki! magazyniera) (...)

Powód twierdził, że niedobór w 
magazynie został zawiniony przez 
pozwanego. (...) powód twierdzi, iż 
szkoda w kwocie dochodzonej poz­
wem jest następstwem zawinione­
go nieodebrania przez pozwanego 
pokwitowania od magazyniera i nie­
dostarczenia go powodowi. Magazy­
nier bow*em nie dawszy potwier­
dzenia odbioru, mógł towar braku­
jący przywłaszczyć, (mógł pokryć 
nim wcześniejszy niedobór ito.. w 
tym zaś zakresie towar — choćby 
dostarczony przez pozwanego- do 
magazynu — nie wszedł do masy 
majątkowej powodowej spółdzielni. 
Stało się to na skutek nienależy-
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tego spełnienia przez pozwanego 
obowiązków, w szczególności na 
skutek nienależytego zdania towa­
ru. co uniemożliwiło odpowiednie 
zaksięgowanie tej zaszłości. (...)

Sąd Wojewódzki wychodząc z 
błędnego założenia, że udowodnienie 
przekazania towaru do magazynu 
ekskulpuje pozwanego całkowicie, 
nie wyjaśnił okoliczności wyżej 
przedstawionych. (...)

Okoliczność przekazania towaru 
do magazynu w całości świadczyć 
może o tym. że szkoda nie jest wy­
łącznie zawiniona przez pozwanego. 
W jakim jednak stopniu pozwany 
przyczynił się do jej powstania, bę­
dzie można ocenić po (...) wyjaś­
nieniu, o ile nieodebranie pokwito­
wania i niepowiadomienie o tym 
powoda miało wpływ na powstanie 
szkody czy jej wysokość i możli­
wość jej dochodzenia od magazynie- 
ra.(...)“.

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy 
zaskarżony wyrok uchylił i przeka­
zał sprawę do ponownego rozpoz­
nania.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

NOWE PRZEPISY 
O NORMALIZACJI

Uchwalona niedawno przez Sejm 
ustawa z dnia 27 listopada 1961 r. 
o normalizacji (Dz. U. Nr. 53, poz. 
298) stanowi, że celem działal­
ności normalizacyjnej, któ­
ra w myśl ustawy winna być jed­
nym z podstawowych zadań mi­
nisterstw i innych organów wymie­
nionych w ustawie — jest zwiększe­
nie stopnia typizacji i unifikacji 
produkcji, ułatwianie jej specjali­
zacji i koncentracji, określanie i 
podnoszenie jedności oraz obniżanie 
kosztów, przyspieszanie postępu te­
chnicznego, racjonalne wykorzysty­
wanie materiałów i energii, zwięk­
szanie wydajności, bezpieczeństwa i 
higieny pracy, podnoszenie zdrowot­
ności publicznej, wreszcie ułatwia­
nie wzajemnych stosunków gospo­
darczych z innymi krajami.

W wyniku działalności normaliza­
cyjnej ustanawiane są normy, 
które określają dla powtarzających 
się zadań w gospodarce narodowej 
najodpowiedniejsze jednolite roz­
wiązania techniczne i ekonomiczne 
w zakresie rodzajów, stopniowania 
cech, wymiarów, właściwości przed­
miotów i ich części składowych, 
a także procesów technologicz­
nych i metod badań, poza tym u- 
stalają jednolicie pojęcia i oznacze­
nia stosowane w dokumentacji te­
chnicznej.

Ze względu na zakres obowiązy­
wania i znaczenie dla gospodarki 
narodowej ustawa rozróżnia 3 ro­
dzaje norm: 1) Polskie Normy (PN), 
2) normy branżowe (BN) i 3) normy 
zakładowe (ZN).

Ustawa m. in. uregulowała zasa­
dy prowadzenia prac normalizacyj­
nych, określiła kto jest uprawniony 
do opracowywania i ustanawiania 
poszczególnych rodzajów norm a 
także ustaliła zakres działa­
nia i organizację Polskiego 
Komitetu Normalizacyjnego, który 
w myśl ustawy jest centralnym or­
ganem administracji państwowej w 
zakresie normalizacji.

Wreszcie ustawa zawiera przepi­
sy przewidujące sankcje karne, w 
szczególności za niestosowanie norm 
w procesie produkcji, za nieozna- 
czanie artykułów znakiem zgodnoś­
ci z normą, za używanie tych zna­
ków niezgodnie z przepisami i inne 
uchybienia przepisom o normaliza­
cji.

OBOWIĄZKOWE 
UBEZPIECZENIA NASTĘPSTW 

RUCHU POJAZDÓW 
MECHANICZNYCH

Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 1 grudnia 1961 r. (Dz. U. 
Nr 55, poz. 311) wprowadziło z 
ważnością od 1 stycznia 1962 r. 
obowiązkowe ubezpiecz e- 
n i a:

a) następstw nieszczęśliwych 
wypadków wynikłych u pasażerów 
i innych osób wskutek ruchu po­
jazdów mechanicznych oraz

b) odpowiedzialności cy­
wilnej z ruchu tych pojazdów.

Przez pojazdy mechaniczne nale­
ży rozumieć te pojazdy dopuszczo­
ne do ruchu na' drogach publicz­
nych PRL. które podlegają prze­
pisom o rejestracji pojazdów me­
chanicznych.

Wspomniane ubezpieczenia pro­
wadzić będą: Państwowy Zakład 
Ubezpieczeń oraz Towarzystwo U- 
bezpieczeń i Reasekuracji „Warta" 
(to ostatnie — tylko w odniesieniu 
do cudzoziemców dewizowych).

Odpowiedzialność zakładów ubez­
pieczeń obejmuje tylko wypadki, 
które wydarzą się na obszarze PRL.

W czterech kolejnych rozaziałach 
(U — V) rozporządzenia unormo­
wane zostały szczegółowo: 1) zasa­
dy ubezpieczenia od następstw nie­
szczęśliwych wypadków a w szcze­
gólności wysokość świadczeń z te­
go ubezpieczenia. 2) zakres i za­
sady ubezpieczenia odpowiedzial­
ności cywilnej, 3) obowiązki posia­
dacza pojazdu mechanicznego. 4) 
postępowanie w celu ustalenia wy­
sokości świadczeń oraz terminy i 
sposób wypłaty świadczeń.

Dotychczasowe umowy ubezpie­
czenia wygasły z dniem 31 grudnia 
1961 r.

Opracował: JOZEF ZIELIŃSKI

AGADNIENIE utrzymania 
należytej równowagi między 
rozv4ojem produkcji zwie­
rzęcej a naszymi możliwo­
ściami w dziedzinie pasz 
treściwych dotyczy w pierw­

szym rzędzie hodowli trzody •).
Dalszy stały wzrost produkcji 

żywca wieprzowego jest konieczny 
i musimy zapewnić ku temu odpo­
wiednie warunki ekonomiczne i pa­
szowe. Wzrost ten powinien być 
jednak utrzymany w pewnych okre­
ślonych granicach, przekroczenie 
których może już być niepożądane.

Według planu 5-letniego pogłowie 
trzody ma osiągnąć w 1965 r. 15 rnln 
sztuk. Przy tym pogłowiu produkcja 
żywca wieprzowego zaspokoi nasze 
wewnętrzne potrzeby i da takie nad­
wyżki wywozowe, jakie w obecnych 
warunkach możemy korzystnie ulo­
kować na rynkach zagranicznych.

Tempo rozwoju hodowli trzody w 
latach 1959 i 1960 r. było bardzo 
szybkie. Pogłowie świń wzrosło z 
11.209 tys. szt. w 1959 r. (stan na 
30. VI.) do 13 449 tys. szt. w 19(il r„ 
tj. o 20%. zbliżając się do poziomu 
planowanego na 1965 r. Na d-ilsze 
lata potrzebne jest już tempo znacz­
nie wolniejsze. Licząc się z kon­
kretną sytuacją, jaka w tegorocznej
sytuacji paszowej przyjęto
w NPG na 1962 r. wzrost pogłowia 
trzody jeszcze o ok. 800 tys. szt . tj 
do 14 250 tys. sztuk. Osiągnięcie te­
go stanu pogłowia może stworzyć w 
następnym roku gospodarczym, je­
żeli zbiory zbóż i ziemniaków będą 
przeciętne, wielkie napięcie paszo­
we. Sytuacja stalabv się szczegól­
nie trudna i nawet niebezpieczna, 
gdyby wzrost pogłowia trzodv w
1962 był jeszcze wyższy. Dla
utuczenia wyhodowanych, dodatko­
wych sztuk rolnicy musieliby ogra­
niczyć znacznie nadobowiązkową 
sprzedaż zboża, bądź szybko zmniej­
szyć pogłowie trzody. Z kolei mu- 
siałoby to prowadzić do znacznego
ograniczenia pogłowia 
łamania się hodowli 
stępnym.

Pewnym hamulcem

roku

nadmiernego
przyrostu pogłowia trzody będzie 
ograniczenie w tym roku o ok. 0.5 
min ton zaopatrzenia wsi w pasze 
treściwe z dostaw państwowych. 
Wydaje się jednak, że ten sposób 
hamowania hodowli trzody ma du­
żo stron ujemnych. Ogranicza •bo­
wiem interwencyjną rolę państwa,
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ciągu ostatnich dwóch lat był wy­
nikiem nie tylko korzystnych relacji- 
cen, lecz także dużego, niezaspoko­
jonego popytu na mięso, odczuwa­
ne zwłaszcza w mniejszych miastach 
i osiedlach. Skłaniało to również 1 
nie-rolników do zajęcia się hodow­
lą świń na własne potrzeby.

Obecne relacje cen zachęcają do 
rozwoju hodowli trzody ale tylko 
do pewnych granic. O ile w du­
żych wyspecjalizowanych tuczar- 
niach, przy zwiększaniu rozmiarów 
produkcji jej koszty maleją, o tyle 
w gospodarce chłopskiej przy do-

1962 r. (w wyniku niższych cen żyw­
ca i ograniczonych możliwości pa­
szowych), należałoby zastosować ta­
kie środki, jak: interwencyjne za­
kupy prosiąt (choćby częściowo na 
rzeź), premie dla hodowców macior, 
zwiększenie pogłowia macior w PGR 
itp. Ponadto należałoby koniecznie 
zwiększyć dostawy pasz treściwych, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
pasz wysokobiałkowych. Pozwoliło­
by to na racjonalizację i potanienie 
hodowli trzody oraz wzmogłoby in­
terwencyjną rolę państwa na tere­
nach, gdzie z powodu braku pasz

okresu 3-latld i trzeba się już te­
raz liczyć z tym, że plan produk­
cji mleka może nie być w pełni 
zrealizowany. Z przyczyn, które 
omówimy poniżej, wolniejsze nie-
co tempo wzrostu produkcji 
może nie być' zjawiskiem 
nym, pod warunkiem, że
skompensowane 
szym wzrostem
wołowego. 

Założony

odpowiednio 
produkcji

mleka 
ujem- 
będzie 
szyb-

żywca

w
większy wzrost

planie 5-letnlm 
produkcji żywca

wdowego (o 36%) niż produkcji 
mleka (o 28%), w niedostatecznej

hodowli trzody i bydła

tvchcznsowych metodach chowu trzo­
dy, mamy do czynienia z. istotnym

rżani a hodowli.
Pierwsze sztuki żywione są w znarz- 

nej mierze odpadkami z gospodarstwa 
domowego i rolnego. Nasopne sztuki 
w coraz większej mierze muszą być ży­
wione paszami towarowymi (najpierw 
własnymi, potem droższymi, kupowany­
mi). których spasanie opłaca się tylko 
przy korzystnej relacji cen Przy pry­
mitywnych metodach obsługi i żywienia, 
zwieks/ona ilość trzody w małym stop­
niu wpływa na zmniejszenie pracochlon-
ności jej obsługi przeliczeniu na
.Halną sztukę. Przeciwnie, każda na­
stępna sztuka staje się coraz większym 
ciężarem dla rolnika (a najrzęśc ej jego 
żony). Dlatego przy osiągnięciu pen nogo 
poziomu dochodów, bodźce zachęcające 
do dals.ego zwiększenia trzody muszą 
być coraz silniejsze. Dochodzi do t<‘go 
wyczerpywanie się wolnych pomieszczeń 
dla zwierząt. W pewnym momencie dal­
sze rozszerzanie hodowli związane jest 
z nakładami na budownictwo, co oczy­
wiście poważnie podnosi koszty produk­
cji. Decyzja o podjęciu budowy nowych

ZDZISŁAW KARCZEWSKI

zagrożenie hodowli byłoby naj­
większe.

Dostarczenie rolnictwu większych Ilo­
ści wysokobiałkowych pasz (mączek, ma­
kuchów) jest niewątpliwie Jednym z 
bardziej skutecznych sposobow uzyska­
nia oszczędności w zużyciu zbóż na pa­
szę. Możliwość dalszego, wydatniejszego 
zwiększenia tych dostaw Istnieje jednak 
na razie głównie w drodze importu. 
Zwiększenie importu mączek i maku­
chów można by było postulować jedy­
nie w przypadku, kiedy istniałoby prze­
świadczenie. że umożliwiłoby to odpo­
wiednie ograniczenie importu zbóż.

Dotychczas było jednak bardzo praw­
dopodobne, że lepsze zaopatrzenie rolni­
ctwa w wysokobiatkowe pasze nie da 
w rezultacie zwiększenia skupu zbóż, 
a tylko przyśpieszy rozwój hodowli 
trzody, co w dotychczasowych warun­
kach nie było potrzebne.

Przy obniżeniu cen trzody i po­
gorszeniu się atrakcyjności spasa­
nia ziarna istniałaby daleko więk­
sza pewność, że wzrost dostaw pasz
zwiększy skup zbóż. Zresztą, w

$

mierze uwzględnia pożądane ze 
wszech miar przestawienie ho­
dowli bydła z kierunku mleczne­
go na mleczno-mięsny. Dlatego 
też zmianę proporcji między tem­
pem wzrostu produkcji mleka i 
żywca, jaka się obecnie zarysowu­
je, należy uznać za pożądaną. Nie­
pomyślnym zjawiskiem jest jedy­
nie to. że szybszy przyrost pro­
dukcji żywca wołowego nie re­
kompensuje na razie wolniejszego 
przyrostu produkcji mleka (wartoś­
ciowo jest 7-krotnie mniejszy). Dla­
tego też, by zrealizować zadania 
planu 5-letniego w dziedzinie ho­
dowli bydła, mierzonych łączną 
wartością produkcji mleka i żywca, 
dotychczasowe tempo wzrostu tej 
produkcji musi ulec przyspieszeniu.

W związku z dużym przyrostem 
pogłowia młodych sztuk znaczne 
zwiększenie produkcji zarówno 
mleka, jak żywca wołowego jest 
zupełnie możliwe w najbliższych 
latach. Nawet przekroczenie zadań 
planu 5-letniego nie stanowiłoby 
tu istotniejszego niebezpieczeństwa 
dla naszego bilansu zbożowego, 
ponieważ musiałoby to być zwią­
zane z szybszym tempem produk­
cji pasz charakteru nietowarowe- 
go, a udział pasz treściwych w
ogólnej 
nych
10%.

wartości pasz przeznaczo-
dla bydła wynosi

Wysiłki w kierunku stworzenia 
myślnych warunków dla rozwoju

ok.

ho- 
du-down bydła są niewątpliwie bardzo 

te. prowadzone obecni» na antą «ratę

uderza przede wszystkim w gospo­
darstwa najmniejsze, nie posiadają­
ce nadwyżek zbożowych, skłania do 
zwiększonego spasania zboża, utrud­
nia racjonalne żywienie zwierząt itp. 
Dlatego też tegoroczne ograniczenie 
dostaw pasz, powinno być trakto­
wane jako środek przejściowy. W 
przyszłości należałoby szukać takich 
rozwiązań, które pozwalałyby u- 
trzymać zaopatrzenie rolnictwa w 
pasze treściwe na dość wysokim po­
ziomie.

Wysuwa się tu przede wszyst­
kim sprawa relacji między cena­
mi trzody a cenami zbóż. Na 
skutek szybkiego rozwoju hodowli 
trzody w ostatnich lalach, rozno- 
wszcchnil się pogląd, że przy obec­
nych relacjach cen wszelkie nad­
wyżki zbóż, jakie rolnicy uzyskają, 
bądź przez, wz.rost zbiorów bądź 
dzięki zwiększeniu dostaw pasz od
państwa, przeznaczone będą 
pierwszym rzędzie na spasanie a 
na powiększenie skupu.

reny żywca wieprzowego są u nas 
wątpliwie relatywnie dość wysokie, 
sunek cen żywca wieprzowego do

w 
nie

nie.

żyta (w dostawach nadobowiązkowych) 
wynosi obecnie ponad 8 do 1 i jest 
znacznie wyższy niż był u nas prz.ed 
wojną (ok. 5 do 1). Wyższy jest także 
niż w wielu innych krajach: np. w NRF 
stosunek 6 do 1 uznany jest za zachęca­
jący do rozwoju hodowli trzody.

W porównywaniu tym należy wpraw­
dzie wziąć pod uwagę co następuje:

1) Przed wojną obsada trzody była u 
nas przeszło 2 razy mniejsza niż. obecnie 
(na loo ha użytków rolnvch w 1938 r. - 
29,6 szt. a w 1961 r. - 65 szt.). Hodowla 
ta opierała się w daleko większej mie­
rze na paszach odpadkowych i ziemnia­
kach, które w Inny sposób nie mogły 
być spieniężone. Rentowność hodowli 
trzody była bardzo niska.

2) W NRF obfitość pasz wysokobiał- 
kowych, antybiotyków itp. umożliwia 
bardziej racjonalne żywienie i zużycie 
mniejszej ilości paszy na kilogram przy­
rostu żywca, a wysoki stopień mecha­
nizacji hodowli pozwala na znaczne ob­
niżenie kosztów robocizny.

Mimo powyższych zastrzeżeń, 
zwłaszcza porównanie z NRF wska­
zuje na to, że istniejąca u nas re­
lacja cen żywca do cen zbóż test 
stosunkowo wysoka i przy odoo- 
wiedniej racjonalizacji hodowli mo­
głaby ulec pewnej obniżce.

Analizując obecne ceny żywca 
wieprzowego i ich wpływ na rozwój 
hodowli trzody trzeba jeszcze u- 
względnić następujące okoliczności. 
Wysoki wzrost pogłowia trzody w

pomieszczeń podejmowana jest 
ście jedynie w przypadku, gdy 
La jest szczególnie opłacalna.

OC7VW1- 
hodow-

Każde gospodarstwo ma określo­
ne zasoby pasz odpadkowych, siły 
roboczej i pomieszczeń, które w 
miarę zwiększenia pogłowia trzody 
stopniowo się wyczerpują. Istnieją 
tu swego rodzaju progi, dla pi ze- 
kroczenia których musi istnieć do­
datkowa zachęta.

Wszystkie te okoliczności skłania­
ją koniecznie do zachowania wie- 
kiej ostrożności przy wyciąganiu 
wniosków z dotychczasowych ten­
dencji, które spowodowały tak 
znaczny wzrost pogłowia trzody w 
latach 1959—60. Gdyby nie szcze­
gólna koniunktura dla hodowli trzo­
dy, jaką stworzył ubiegłoroczny 
wielki urodzaj ziemniaków, należa­
łoby raczej sądzić, że przy obeenveh

zmienionych warunkach cenowych 
stworzenie dodatkowych możliwości 
przyśpieszenia tempa hodowli trzo­
dy mogłoby być celowe a nawet ko­
nieczne. Dlatego też. gdyby powsta­
ło omówione napięcie w hodowli 
trzodv. pewne obniżenie obecnego 
poziomu cen żywca wieprzowego, 
przeprowadzone przy przedsięwzię­
ciu wymienionych środków, stwo­
rzyłoby lepsze warunki dla śmiel­
szej polityki w zakresie pasz, pro­
wadzącej do racjonalizacji i pota­
nienia hodowli trzody.

*

relacjach cen grozi nam nąd-
mierny rozwój tej hodowli. Obec­
nie trzeba się jednak liczyć z moż­
liwością takiego wzrostu pogłowia 
świń w 1962 r„ że utuczenie wszyst­
kich wyhodowanych sztuk stworzy 
bardzo wielkie trudności w naszvm 
bilansie zbożowym. Oczywiście, by­
łoby najlepiej, gdybysmy mogli 
zwiększone potrzeby paszowe po­
kryć importem zbóż, opłaconym do­
datkowym eksportem trzody. Przy 
istniejących relacjach cen świato­
wych byłoby to niewątpliwie ko­
rzystne dla gospodarki narodowej. 
Jeżeli jednak takie rozwiązanie, ze 
względu na ograniczone rynki zby­
tu i trudności importu zbóż, nie 
byłoby możliwe, a istniałyby wyraź­
ne oznaki, że pogłowie trzody prze­
kracza zaplanowany na 1962 r. po­
ziom. pewna obniżka cen trzody 
mogłaby być konieczna. Wydaje się, 
że byłby to chyba najwłaściwszy 
sposób ograniczenia spasania ziar­
na i uzyskania skupu zbóż w róż­

W dziedzinie hodowli bydła mo­
żemy koncentrować wysiłki jedynie 
w kierunku możliwie największego 
jej rozwoju. Nie ma tu niebezpie­
czeństwa szybkiego wzrostu pogło­
wia. który naruszyłby pożądane pro­
porcje w bilansie zbożowym.

Oto zestawienie (Tabl. 1) ilustru­
jące podstawowe zadania w zakre­
sie hodowli bydła w planie 5-let- 
nim na tle osiągnięć ubiegłej 5-latki.

Plan 5-letni postawi! zadanie 
znacznego przyśpieszenia tempa 
przyrostu zarówno pogłowia bydła, 
jak i produktów hodowli. Zadania 
w zakresie wzrostu pogłowia krów 
są o 66%. a pozostałego bydła (głów-
nie młodych sztuk) prawie 
nie wyższe od osiągnięć w 
1955—60 r.

Realizację tych zadań w 
przewidywanego wykonania

3-krot- 
okresie

świetle 
w 1961

r. i założeń NPG na 1962 r. przed­
stawia tabl. 2.

Zarówno 
obecna

wyniki 
ocena

19G1 r., jak

produkcyjnych
naszych możli-

1962

m i arach 
kraju.

Zabieg 
czony z

niezbędnych dla potrzeb

taki musialbv być połą- 
calym zespołem środków.

który nie dopuściłby do tak groź­
nego w skutkach załamania sie ho­
dowli trzody. Na wzrost pogłowia 
trzody, w równej mierze jak ceny 
żywca wieprzowego, wpływa ko­
niunktura na prosięta i opłacalność

wskazują na to. że uzyskujemy w 
stosunku do założeń planu 5-let- 
niego znacznie szybszy wzrost po­
głowia młodych sztuk i nieco szyb­
szy wzrost produkcji żywca wo­
lowego. a wolniejszy przyrost po­
głowia krów i produkcji mleka. 
Można wprawdzie sądzić, że więk­
szy wzrost pogłowia krów i pro­
dukcji mleka nastąpi w dalszych

chowu macior. Dla‘ego też celem
przeciwdziałania tendencjom ogra­
niczania hodowli świń, jakie mogły­
by wystąpić w drugim półroczu

Ir.tach 5-latki, o 
ne zwiększenie 
nr przeznaczone 
dużvm stopniu

ile obecne znacz- 
pogłowia jałowiz- 
będzie również w
na powiększenie

ilości krów, a nie tylko na
Należy 
równa

jednak wątpić. czy
rzeź. 
wv-

to cpóżnienie pierwszego

melioracje użytków silonych, dążenie 
do rozszerzenia powierzchni potowych 
upraw pastewnych i podniesienie icb 
wydajności, akcja w kierunku rozpo­
wszechnienia stosowania kiszonek, siewu 
poplonów i stosowanie mocznika — 
wszystko to są środki mające na celu 
zwiększenie bazy paszowej przede 
wszystkim dla bydła.

Wzrost pogłowia bydła od 1959 do 1961 r. 
o ok. 10 proc, uzyskany po 3-letnim o- 
kresie stagnacji, świadczy o stworzeniu 
dla tej hodowli należytych bodźców eko­
nomicznych. Wzrost ten jest tym bar­
dziej znamienny, że został uzyskany w 
okresie, w którym nie było szczególnej 
obfitości pasz dla bydła, rok 1959-60 był 
nawet pod tym względem bardzo trudny.

Wydaje się, że główne a niedo­
ceniane dotychczas niebezpieczeń­
stwo dla dalszego rozwoju hodowli 
bydła występuje od strony bra-
ku pomieszczeń. Istniejące re-
zerwy stanowisk są już niewątpli-

Pogłowie krów
>, pozostałego bydła 

Produkcja mleka
„ żywca wołowego 

Przeciętna mleczność 1 krowy

Pogłowie krów

Produkcja mleka

wie na wyczerpaniu i dalszy sil­
niejszy rtizwój hodowli bydła mu­
si być związany z dużymi inwe­
stycjami budowlanymi. Powstaje 
teraz pytanie, czy chłopi, którzy 
dysponują jeszcze bazą paszową 
dla rozwoju hodowli bydła, bę­
dą mogli, względnie, czy będą 
chcieli dokonywać większych na­
kładów na budownictwo gospodar­
cze. -

Dla rozwiązania tego trudnego zagad­
nienia należałoby przede wszystkim u- 
zyskać lepsze rpzeznanle faktycznego 
stanu rzeczy. Wobec tego, że spis po- 
wszechny nie objął budynków gospodar­
czych* byłoby konieczne Jak najszybsze 
przeprowadzenie ponownej rejestracji 
tych budynków przez PZU, ze szczegól­
nym zwróceniem uwagi na pomieszczę- 
nla dla zwierząt. Obok powszechnej re­
jestracji należałoby prowadzić błonia 
ankietowe, wyjaśniające bliżej zagadnie­
nie, Jakie rezerwy Istnieją jeszcze w bu­
dynkach oraz w Jakim stopniu rozwój 
hodowli jest hamowany brakiem po­
mieszczeń.

W obliczu trudności z budynka­
mi należałoby zwrócić szczególną 
uwagę na rozwój hodowli bydła 
przede wszystkim w drodze pod­
noszenia wydajności jednostkowej 
i przyśpieszenia rotacji. Korzyści, 
jakie daje *. taka intensyfikacja 
są oczywiste z punktu widzenia 
oszczędności paszy.

Jako przykład można tu przytoczyć 
fakt, że na każde 100 1 mleka uzysksn’ 
w drodze zwiększenia ilości krów mu si­
my zużyć 118 Jednostek owsianych i 9.9 
kg białka, a w drodze podniesienia 
mleczności — tylko 45 jednostek i 5.5 kg 
białka. W obecnych warunkach wzglę­
dy oszczędności inwestycyjnych grają Ul 
również ogromną rolę.

Ji/Iożliwości podniesienia wydaj­
ności jednostkowej w hodowli 
bydła, nawet przy obecnym ma­
teriale hodowlanym, jedynie dro­
gą poprawy żywienia są jeszcze 
bardzo duże. Możliwości te jed­
nak nie zawsze mogą być stwo­
rzone i wykorzystane drogą zwięk­
szenia własnych zasobów paszo­
wych gospodarstw. Konieczne jest 
więc dostarczenie pasz ze strony 
państwa, w głównej mierze pasz 
treściwych. Dlatego też nie należa­
łoby liczyć na większe ogranicze­
nie spasania pasz treściwych, przy 
dalszym rozwoju hodowli.

Drugim sposobem pewnego do­
stosowania hodowli bydła do na­
szych możliwości budynkowych 
może być silniejsze przestawie­
nie się na mięsny kierunek ho-
dowli. Za takim przestawieniem
(przy zachowaniu jednak użytko­
wania mlecznego jako podstawo­
wego) przemawiają zre^tą zarów- 
no potrzeby rynku krajowego, jak 
i koniunktura na rynkach zagra­
nicznych. Eksport masła, w for­
mie którego wywozimy ok. 1/5 
skupowanego mleka, jest daleko 
mniej korzystny niż eksport bydła 
rzeźnego. Ponadto ulokowanie nad­
wyżek bydła jest także znacznie 
łatwiejsze.

Kierunek mleczno - mięsny w hodowli 
bydła, wymaga również mniejszych na­
kładów na budownictwo w porównaniu 
z kierunkiem mlecznym. Składają r'ę 
na to dwa czynniki: 1) wychów młodych 
sztuk rzeźnych może się w dużym stop­
niu ograniczać do okresu letniego. 2) zna­
lezienie pomieszczenia dla młodych sztuk 
w Istniejących zabudowaniach nawet w 
okresie zimowym, jest znacznie łatwiej­
sze niż dla krów dojnych.

Obecne warunki dla produkcji 
żywca wołowego rzeźnego są 
niewątpliwie atrakcyjne. Świadczy 
o tym wzrost uboju młodych sztuk 
rzeźnych kupowanych w ramach 
kontraktacji (335 tvs. sztuk w 
1959 r., 420 tys. w 1960 r. i 570 tys. 
w 1961 r.). Wobec tego jednak, że 
istnieje duża konkurencyjność mię­
dzy produkcją mleka i żywca go­
lowego, konieczne jest przestrze-
ganię, by obecne
między 
zostały 
mleka.

mlekiem i 
przesunięte

relacje cen 
żywcem nie 
na korzyść

*) Patrz artykut „Problem zboża i pa­
szy",ŻG nr 52 53 z 1961 r.
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KRAKOWSKIE FABRYKI MEBLI
Przeds. Państw. Wyodrębn. 
Kraków ul. Zakopiańska 35
tel. 500 - 76,
Produkują; 

komplety 
tapczany

591-50, 204 - 29

pokojów 
składane

Dofttarczaj^,*
nabywcom wyroby

Wprowadzali;

kombinowanych i stołowych 
(wersalki) oraz inne mrbk*

w najwyższym gatunku

stale unowocześnianą technologię wyrobów prze/ 
zastosowanie płyt wiórowych i formatek szczeci­
nowych przy tapczanach, latexu i laminatów oraz 
trwałe wykończanie powierzchni gwarantujące naj­
wyższą jakość i formę mebli.



Nowoczesne budownictwo w Sao Paulo (Brazylia)

D
WA państwa zajmują niewątpli­
wie dominującą pozycję na pół­
kontynencie łberoamerykańskim, a 
mianowicie Argentyna 1 Brazylia. 

Przesądzają o tym Ich bogate zasoby 
naturalne, położenie geograficzne, roz­
legle terytoria 1 wysoka liczba miesz­
kańców, jak również ambitne dążenia 
gospodarcze 1 polityczne. Ta „wielka 
dwójka** Ameryki Łacińskiej zasługuje 
na zainteresowanie nie tylko ze wzglę­
du na swój potencjał ekonomiczny, 
lecz także z uwagi na podejmo­
wane próby — nie zawsze skuteczne — 
likwidacji wypaczeń strukturalnych i 
słabości charakterystycznych dla ogółu 
republik iberoamerykańskich.

Aktualna sytuacja Argentyny i Brazy­
lii jest dość skomplikowana. W obu kra­
jach produkcja przemysłowa wykazuje 
staiy wzrost, ale z drugiej strony pro­
dukcja rolna i zbyt ziemiopłodów napo­
ił kają duże trudności. W Brazylii 
wskutek niepomyślnych warunków na 
światowych rynkach oraz nagromadzenia 
w magazynach państwowych ogromnych 
ilości nie sprzedanej kawy trzeba było 
zmniejszyć uprawy plantacyjne, w Ar- 
gentynie uprawa pszenicy i hodowlą ro- 
g.tcizny — dwa główne źródła dochodów 
eksportowych — nie dotrzymują kroku 
o:;olnemu rozwojowi gospodarczemu 
kraju, a ponadto zbyt zagraniczny pro- 
duktow zbożowych i hodowlanych jest 
coraz trudniejszy.

Mimo wprowadzenia kontroli nad im­
portem 1 uzyskania w drodze wielkich 
wcsllkow pewnego wzrostu eksportu 
(niniejszego zresztą niż oczekiwano) bi­
lanse handlowe Argentyny i Brazylii po­
gorszyły się. Jest to związane przede 
wszystkim z niepomyślnym kształtowa­
niem się „terms of trade** — spadkiem 
cen artykułów eksportowanych przez te 
kraje przy równoległym wzroście cen to­
warów importowanych — zwłaszcza dóbr 
inwestycyjnych. Największy deficyt bi­
lansu płatniczego w Ameryce Łacińskiej 
wykazuje Brazylia (w 1960 roku 199 min 
dolarów).

Dysproporcje w rozwoju poszczegól­
nych gałęzi gospodarki, brak wystarcza­
jących zasobów kapitałowych, polityka 
inwestorów zagranicznych w połączeniu 
z forsownym tempem uprzemysłowienia 

wszystko to powoduje wysokie defi­
cyty budżetowe 1 wzmaga presję infla­
ti Iną. O deprecjacji walut brazylijskiej 
(cruzeiro) | argentyńskiej (peso) wy­
mownie świadczą dane Komisji Gospo­
darczej ONZ dla Ameryki Łacińskiej 
(ECLA) dotyczące wskaźników kosztów 
utrzymania w ostatnich trzech latach 
(1933 lÓO):

1958 1959 1960

Argentyna 217 464 590
Brazylia 238 325 438

Jeśli chodzi o Brazylię, to po niedaw­
nym kryzysie rządowym Inflacja uległa 
tam szczególnie niebezpiecznemu wzmo­
żeniu. Kurs cruzeiro w stosunku do do­
lara w ciągu dziesięciu miesięcy (od 
stycznia do października ub. r.) wzrósł z- 
200 do ponad 300^

ARGENTYNA

DO najbardziej rozwiniętych go­
spodarczo republik Ameryki Ła­
cińskiej należy niewątpliwie Ar­

gentyna, aczkolwiek ustępuje ona 
miejsca Brazylii pod względem obsza­
ru i liczby ludności, a także bogactw 
naturalnych. Posiada ona najwięk­
szy na półkontynencie odsetek lud­
ności miejskiej, najsilniejszą klasę 
średnią, najmniejszy analfabetyzm. 
Tylko Stany Zjednoczone i Kanada 
eksportują więcej pszenicy niż Ar­
gentyna w pomyślnych latach, zaś 
jedynie Związek Radziecki i Au­
stralia przewyższają ją w produkcji 
wełny owczej. W Argentynie przy­
pada cztery razy więcej pogłowia 
zwierzęcego na jednego mieszkańca 
niż w USA.

W świetle tych danych mogłoby 
się wydawać, że stosowanie wobec 
Argentyny określenia ,.kraj zacofa- 
ny“ pozbawione jest podstaw; a je­
dnak określenie to jest trafne. Kraj 
ten przejawia cechy zacofania w 
tym sensie, że nie może należycie 
wykorzystać swych zasobów i osią­
gnąć postępu leżącego w zakresie 
jego możliwości. Rozwój gospodar­
czy Argentyny nie dotrzymuje tem­
pa gwałtownemu przyrostowi lud­
ności. Produkcja energii elektrycz­
nej pozostaje daleko w tyle za po­
trzebami. Transport kolejowy i dro­
gowy pozostawia wiele do życzenia 
wskutek przestarzałego stanu tech­
nicznego. • Na 21 milionów miesz­
kańców iest przeszło milion bez­

domnych. Jedna trzecia ludności 
koncentruje się w Buenos Aires i 
jego okolicach, co pociąga za sobą 
przeludnienie tego okręgu.

Aby zrozumieć na czym polega 
kierunek polityki gospodarczej obra­
ny przez obecnego prezydenta Fron- 
diziego, trzeba uświadomić sobie 
spadek pozostały po dyktatorskich 
rządach Perona. Mimo że nie był 
to spadek fortunny, to jednak w 
pewnym sensie stworzy! podstawy 
dla dalszego rozwoju gospodarcze­
go Argentyny i uwarunkował za­
chodzące tam dziś przemiany.

Ekstremistyczny program Perona zmie. 
rżał w dwu zasadniczych kierunkach: 
forsownego uprzemysłowienia kraju i 
autarkil połączonej z całkowitym niemal 
wyeliminowaniem obcego kapitału. Pań­
stwo interweniowało we wszystkich 
dziedzinach źycią gospodarczego. Zyski 
czerpane z eksportu produktów rolnych 
zbywanych za pośrednictwem jedynej 
centrali państwowej były przeznaczane 
niemal wyłącznie na rozwój przemysłu.

Trzeba przyznać, że posunięcia te do­
prowadziły do poważnego wzrostu pro­
dukcji przemysłowej Argentyny. W la­
tach 1945—1955 powiększyła się ona o 
około 65 procent. Ale z drugiej strony 
odbywało się to kosztem rolnictwa. Far­
merzy nie byli zainteresowani w po­
większaniu produkcji rolnej, ponieważ 
otrzymywali za swe artykuły narzucone 
przez państwo ceny — znacznie niższe 
od światowych. Jednocześnie nastąpi! 
odpływ robotników rolnych ze wsi do 
miast.

Skutki takiego stanu rzeczy okazały 
się fatalne dla gospodarki Argentyny. 
Upadek rolnictwa doprowadził do nie­
bezpiecznego zmniejszenia się eksportu. 
Rosnące zapotrzebowanie wewnętrzne na 
artykuły żywnościowe — nieuchronna 
konsekwencja rozwoju przemysłu i po­
dwojenia się liczby mieszkańców od ro­
ku 1920 — jeszcze bardziej pogarszało 
sytuację. Gospodarka kraju została tak­
że podkopana Inflacją oraz finansowa­
niem przez rząd ujemnego salda bilansu 
płatniczego.

Prezydent Frondizi dążąc do roz­
wiązania problemów przejętych w 
spadku po Peronie cofnął na po­
czątku roku 1959 subsydia udziela­
ne producentom mięsa 1 innych ar­
tykułów żywnościowych. Miało to 
na celu odciążenie budżetu państ­
wowego, ale z drugiej strony spo­
wodowało gwałtowny wzrost cen. 
Jednocześnie władze w celu po­
wstrzymania postępów inflacji za­
mroziły płace. Nic dziwnego, że 
wywołało to ferment polityczny w 
kraju i konflikty między pracodaw­
cami a robotnikami,

W przeciwieństwie do Perona 
prezydent Frondizi okazał się gorą­
cym zwolennikiem współpracy z ob­
cym kapitałem, przede wszystkim 
amerykańskim. W zamian za posu­
nięcia denacjonalizacyjne Argenty­
na otrzymała poważną pomoc fi­
nansową od agencji rządowych i 
prywatnych banków amerykańskich 
oraz od Międzynarodowego Fundu­
szu Walutowego. W roku 1959 po­
moc ta wyniosła łącznie 329 min 
dolarów, zaś w 1960 roku 300 min 
dolarów. Jednocześnie bezpośrednie 
inwestycje obce powiększyły się o 
około 390 min dolarów.

Mimo pewnych sukcesów w za­
kresie stabilizacji finansów wew­
nętrznych Argentyna stoi w obliczu 
poważnych trudności. Ustawiczne 
strajki świadczą o niezadowoleniu 
szerokich mas ludności. Inflacja zo­
stała wprawdzie nieco zahamowana, 
ale mimo to czyni postępy. Deficyt 
budżetowy wyniósł w roku ubie­
głym równowartość 330 min dola­
rów, przewiduje się, że w 1961 roku 
wyniesie około 238 min dolarów, co 
nadal stanowi poważne — chociaż 
do pewnego stopnia złagodzone — 
źródło inflacji.

Jeśli chodzi o ujemne saldo bi­
lansu handlowego, to' zostało ono 
zredukowane dzięki przede wszyst­
kim ograniczeniu Importu nafty w 
roku 1960 do 35 min dolarów w po­
równaniu z 239 min w roku 1958. 

Jednakże w roku 1961 saldo to mo­
że ulec ponownemu powiększeniu 
wskutek niepomyślnego kształtowa­
nia się eksportu (trudności ze zby­
tem pszenicy i artykułów hodowla­
nych) oraz ‘równoległego wzrostu 
importu.

Stabilizacji życia gospodarczego 
stoi na- przeszkodzie poważne obcią­
żenie z tytułu długów wobec zagra­
nicy. Same tylko długi krótkotermi­
nowe podlegające spłacie w roku 
1961, wynosiły 279 min dolarów. Z 
drugiej strony eksport argentyński 
składający się w 90 procentach z 
produktów rolnych (zwłaszcza ho­
dowlanych) ze względu na słabe 
tendencje na rynkach światowych 
nie jest w stanie zapewnić pokrycia 
tych długów.

Prezydent Frondizi poszukując 

.Wielka Dwójka 
AMERYKI

■ŁACIŃSKIEJ
rozwiązania tych problemów stara 
się o możliwie największą pomoc 
gospodarczą ze strony USA. Zerwał 
on z.tradycyjną polityką Izolacjo- 
nizmu argentyńskiego i nawiązuje 
coraz szerszą współpracę ze Stana­
mi . Zjednoczonymi, jak i kontrolo­
waną przez nie Organizacją Państw 
Amerykańskich. Nie trzeba chyba 
dodawać, że polityka ta jak najbar­
dziej odpowiada Waszyngtonowi.

BRAZYLIA

Wydarzenia w Brazylii związane 
z rezygnacją prezydenta Quadrosa 
i trudnościami, w obliczu których 
stanął jego następca Joao Goulart, 
zwróciły uwagę opinii światowej na 
ten kraj.

Brazylia dysponuje ogromnym po­
tencjałem rozwojowym dzięki nie­
zmierzonemu obszarowi żyznych 
ziem obfitujących w nie wydobyte 
jeszcze bogactwa naturalne i szyb­
ko wzrastającej ludności, która o- 
becnie oceniana jest na 67 milio­
nów, przy średniej gęstości zalud­
nienia 8 mieszkańców na kilometr 
kwadratowy. Przewiduje się, że do 
roku 1980 Brazylia będzie liczyć 
ponad 100 milionów mieszkańców. 
Stopa przyrostu naturalnego wyno­
si tam 2,7 procent rocznie.

Szczególnie cennym atutem go­
spodarczym tego kraju są bogate

Szesmafi

D.D

Pożyczka USA dla Ghany
W grudniu. Jednocześnie w Akrze i 

Waszyngtonie, zostało opublikowane o- 
świadczenie prez. Kennedyego o przy­
znaniu Ghanie przez rząd amerykański 
pożyczki w wysokości 27 min doi. na 
budowę zapory i elektrowni wodnej na 
rzece Volta.

Komunikat ten stanowi pomyślne za­
kończenie paroletnich starań premiera 
Nkrumaha o kredyty na budowę naj­
większego bodaj obiektu przemysłowe­
go na kontynencie czarnej Afryki. De­
cyzja bowiem Kennedy*ego - lak plsze 

‘ : Times" - uruchamia ponie­
kąd automatycznie dalsśe kredyty dla 
Ghany, a mianowicie: w Banku Eks- 
portowo-Importowym na sumę »06 min 
doi. i w Banku Światowym na sumę 47 
min doi., Jak również pomoc Anglii w 
wysokości 5 min funtów.

Jednocześnie z budową zapory 1 hy­
droelektrowni międzynarodowe konsor­
cjum Valeo, które będzie głównym od­
biorcą prądu z elektrowni, przystąpi do 
budowy wielkich zakładów aluminio­
wych.

Do eksploatacji budowli wodnej na 
rzece Volta zostanie powołana do życia 
specjalna, wzorowana na amerykań­
skiej Tennessee Valley Authority. Insty­
tucja „Volta River Authority'1, w któ­
rej so proc, udziałów należeć będzie do 
rządu Ghany. (MP)

Zwiększenie MFM o 6 mld doi.
W celu lepszego zabezpieczenia Stabil­

ności walut kapitalistycznego świata mi­
nistrowie finansów 10 przodujących kra­
jów kapitalistycznych na konferencji w 
Paryżu przyjęli przedstawiony przez 
dyr. Jacobssona plan zwiększenia środ­
ków rozporządzalnych Międzynarodowe­
go Funduszu Monetarnego (MFM) o 6 
mld doi. Plan. ten, według oświadczenia 
ministra finansów Francji Baumgartne- 
ra, wejdzie w życie w pierwszej poło­
wie bieżącego roku.

Przewiduje się, iż zgodnie z planem 
USA dostarczą 2 mld doi., Anglia I 
NBF - po 900 min doi., Francja I Wło­
chy - po 500 min dol., a Belgia, Holan­
dia. Szwecja, Kanada i Japonia - po 
250 min dol. Nie jest wykluczone, że 
również Szwajcaria, nie będąca człon­
kiem MFM, będzie partycypować w tej 
akcji. 

złoża surowcowe, które wedłr^ 
przeprowadzonych dotychczas badań 
mogą zapewnić górnictwu nieprzer- 
waną eksploatację na okres 2.700 
lat. A przecież tylko jedna trzecia 
terytorium Brazylii została dotych-' 
czas geologicznie źbadana.

Brazylia posiada w prowincji Mi­
nas Gerais i w jej sąsiedztwie nie­
zwykle obfite pokłady wysokopro- 
cehtowych rud żelaza ocenianych 
na 35 mld ton. Odkryte dotąd po­
kłady magnezu dochodzą miliarda 
ton, boksytu do 600 min ton, man­
ganu do 100 min ton. W praktyce 
terytorium brazylijskie obfituje we 
wszystkie metale koloroWe. Niewy­
starczające są natomiast złoża wy- 
sokowartościowego węgla i ropy 
naftowej.

Dzięki korzystnym warunkom na­

MARIAN GOLDFARB - JAN SIERZPUTOWSKI

turalnym, Brazylia mogła po dru­
giej wojnie światowej rozwinąć 
bardzo . szybkie tempo uprzemysłO’ 
wienla, obejmując tym procesem 
obszar zawarty w trójkącie Sao 
Paulo — Rio de Janeiro - Belo 
Horizonte. Przy wydatnym udziale 
kapitału zagranicznego powstały 
tam obok przemysłu ciężkiego o- 
środki produkcji samochodów, ar­
tykułów farmaceutycznych, tworzyw 
sztucznych, wyrobów włókienni­
czych, a nawet przemysłu elektro­
nicznego 1 petrochemicznego. Szcze­
gólnie szybkimi postępami może się 
poszczycić brazylijska produkcja 
maszyn i urządzeń, sprzętu elektro­
technicznego, wyrobów kauczuko­
wych i * papierniczych.

Wskaźnik produkcji przemysłowej 
powiększył się w porównaniu ze 
stanem w roku 1938 do chwili o- 
becnej przeszło sześciokrotnie. Bra­
zylia posiada dziś okoio 2 min ro­
botników przemysłowych l 130 tys. 
przedsiębiorstw. Dzięki industriali­
zacji realny dochód narodowy przy­
padający na Jednego mieszkańca 
wzrastał w latach 1948—1960 śred­
nio o 3,7 procent, mimo bardzo 
gwałtownej ekspansji demograficz­
nej.

Trzeba sobie jednak uświadomić, 
że rozwój przemysłowy Brazylii 
skoncentrował się wyłącznie niemal

Zwiększenie Środków obrotowych MFM 
ma według Baumgartnera ułatwić 
„wspólną politykę monetarną wolnego 
świata". (MP)

Nigeria otrzymała pożyczkę 
z USA

Departament Stanu USA podał w koń­
cu grudnia do wiadomości, że prez. 
Kennedy zatwierdził program pomocy 
gospodarczej dla Nigerii, wyrażający się 
sumą 225 min dol. Pomoc ta ma ułat­
wić rządowi Nigerii realizację 5-letnie- 
go planu rozwoju ekonomicznego, któ­
ry wchodzi w życie a dniem l kwietnia 
bież. roku.

Plan ten obejmuje między innymi bu­
dowę kombinatu stalowego we Wschod­
niej Nigerii, wzniesienie zapory wodnej 
i budowę elektrowni na rzece Niger o- 
ras przeprowadzenie sieci kanałów Iry­
gacyjnych.

<MP)

Nowy system bankowy 
w Jugosławii

Na mocy ustawy bankowej wydanej 
w marcu 1961 roku system bankowy 
obejmujei Bank Narodowy i banki han­
dlowe. Bank Narodowy ma następujące 
funkcje: emisje pieniężne, politykę kre- 
dytową oraz udzielanie kredytów ban­
kom handlowym. Poza tym do Banku 
Narodowego należy kontrola obrotu 
pieniężnego w obrotach krajowych l za­
granicznych oraz płatności i kredyty 
państwowe.

Udzielanie przez Bank Narodowy kre­
dytów odbywa się w oparciu o środki 
pieniężne funduszu państwowego i pań­
stwowego zakładu ubezpieczeń, wolne 1 
obowiązkowe rezerwy banków handlo­
wych, ogólny fundusz inwestycyjny oraz 
wkłady oszczędnościowe. Trzy specjalne 
banki: Bank Inwestycyjny, Bank Rolny 
I Bank Handlu Zagranicznego mają za 
zadanie prowadzenie w swyeh dziedzi­
nach polityki kredytowej. Ich działalność 
polega przede wszystkim na udzielaniu 
kredytów bankom komunalnym. W pew­
nych przypadkach banki te mogą udzie­
lać bezpośrednio kredytów przedsiębior­
stwom gospodarczym.

Działalność Jugosłowiańskiego Banku 
Handlu Zagranicznego rozciąga się prze­

w stanach środkowych, podczas gdy 
skupiające blisko jedną trzecią lud­
ności dziewięć stanów północno-za­
chodnich reprezentuje nadal obraz 
przeraźliwego wprost zacofania go­
spodarczego. - .

Ekspansja gospodarki brazylijskiej 
jest ściśle związana z inwestycjami 
zagranicznymi.. Globalna suma lo­
kat dokonanych w tym kraju od ro­
ku 1947 przekroczyła 1,2 mld dola­
rów. Napływ kapitałów obcych sta­
nowi niemal jedną trzecią global­
nych nakładów w przemyśle brazy­
lijskim.

Ale szybkie tempo wzrostu go­
spodarczego stało się źródłem nie 
tylko siły, lecz i słabości ekonomiki 
brazylijskiej. Przede wszystkim wy­
wołało to kryzys finansowy i pod­
ważyło bilans płatniczy. Nowe gałę­

zie przemysłu stworzyły dodatkowe 
zapotrzebowanie na sprzęt 1 mate­
riały sprowadzane z zagranicy, pod­
czas gdy nadwyżki eksportowe su­
rowców uległy ograniczeniu. Rząd 
przecenił swe możliwości płatnicze, 
jeśli chodzi o Import niezbędny dla 
realizacji zadań nakreślonych w 
programie rozwoju gospodarczego, 
ponieważ za podstawę swych pier­
wotnych kalkulacji wziął ceny ka­
wy na rynkach światowych w mo­
mencie rekordowo silnego popytu w 
roku 1956.

Brazylijski eksport kawy syste­
matycznie kurczył się w ciągu na­
stępnych lat, a spadek cen kawy 
podcinał dochody czerpane z eks- 
pórW. Aby póWS.Uj&nhe saldo bi­
lansu handlowego i płatniczego, 
rząd brazylijski zmuszony był uciec 
się do krótkoterminowych pożyczek 
zagranicznych W ten sposób do po­
ważnych zobowiązań wynikających 
ze zwiększenia Importu doszły jesz­
cze obciążenia z tytułu długów za­
granicznych.

W celu zapobieżenia dalszemu 
spadkowi cen kawy na rynkach 
światowych, rząd świadomie ogra­
niczył jej eksport o 40 procent, co 
dało pewne korzyści handlowe, ale 
wiązało się z wysokimi kosztami 
magazynowania nadwyżek.

Konieczność pokrywania stale po-

de wszystkim na handel zagraniczny. 
W tym celu udziela on bankom komu­
nalnym kredytów na finansowanie im­
portu i eksportu, reguluje należności 
zagraniczne. Gwarancji lub kredytów 
bezpośrednio przedsiębiorstwom gospo­
darczym udziela on na następujące ce­
le: popieranie działalności eksportowej 
oraz obniżanie Importu, import półfa­
brykatów, które będą następnie reeks- 
portowane w wyrobach gotowych, eks­
port urządzeń. Inwestycje kapitelne za 
granicą I udział w zagranicznych przed­
siębiorstwach i towarzystwach.

Banki komunalne są otwierane w je­
dnostkach administracyjnych odpowia­
dających naszym powiatom. Banki te u- 
dzlelają kredytów jugosłowiańskim 
przedsiębiorstwom I poszczególnym o- 
bywatelom (z własnych funduszów, i 
wpływów z działalności gospodarczej, 
z wkładów i oszczędności oraz depozy­
tów klientów). Niezależnie od własnych 
źródeł finansowych banki komunalne 
mogą korzystać z kredytów Innycb 
banków komunalnych oraz Banku Na­
rodowego. ' B. Z.

Jugosłowiańskie przedsiębiorstwo 
rozbudowuje porty zagraniczne

Morskie przedsiębiorstwo budowlane 
„Pomgrad" w Splicie otrzymeło w swo­
im czasie zamówienie ne rozbudowę 
portu Assab w Etiopii. Zostały jut od­
dane do użytku nadbrzeża portowe o- 
raz urządzenia do cumowania statków, 
budynki administracyjne i magazyny. 
Dzięki najnowszym urządzeniom techni­
cznym oraz rozbudowie port Asseb -sta­
nie się ważnym portem nie tylko Etio­
pii, ale I dla całego Morza Czerwonego.

To«samo przedsiębiorstwo otrzymało 
od republiki Gbeny zlecenie na opraco­
wanie projektu rozbudowy portu Se- 
kondi, który będzie punktem wyjścio­
wym dla nowej linii kolejowej łączącej 
a morzem najważniejsze ośrodki gospo­
darcze kraju.

Należy nadmienić, że przedsiębior­
stwo „Pomgrad" zakończyło już rozbu­
dowę portów Łatakla i Tartus.

B. Z.

Rewaluacja bułgarskiego lewa
Uchwalą Rady Ministrów z dniem 1 

stycznia br. zmieniono w Bułgarii kurs 
lewa w stosunku do innych walut. Sto­
sunek nowego lewa do złota ustalono 
na 0,75954 g czystego złota. W związku 
z tym 1 rubel — 1,30 lewa, 1 dolar 
USA ■= 1,17 lewa. W stosunku de elote- 
go nowy kun lewa został ustalony w 
płatnościach handlowych 100 zł « 29,25 
lewa, a w płatnościach niehandlowych 
loo zł — s,80 lewa.

Wraz z wprowadzeniem nowego lewa 
ceny towarów i usług oraz place I eme­
rytury zostały przeliczone w stosunku 
10:1. W całym kraju zorganizowano ok. 
8 tys. punktów, w których wymienia się 
stare pieniądze w stosunku 10:1 bez 
żadnych ograniczeń. Dotychczasowe pie­
niądze będą w obiegu na równi e no­
wymi do U marca br. (d) 

głębiającego się ujemr?go salda bi­
lansu płatniczego podsycaia tenden­
cje inflacyjne. Koszty utrzymania 
gwałtownie wzrastały. Na koniec 
ubiegłego roku budżet brazylijski 
przedstawiał deficyt 300 min dola­
rów, zaś bilans płatniczy zamykał 
się ujemnym saldem 340 min dola­
rów. W roku bieżącym sytuacja nie 
jest lepsza. Trudności gospodarcze, 
z którymi borykał się Quadros i któ­
re dały poważne atuty w ręce 
przeciwników, w jeszcze ostrzejszej 
postaci dają się we znaki prezy­
dentowi Goulartowi i premierowi- 
Nevesowi. Przejście od prezyden­
ckiego do parlamentarnego systemu 
rządów osłabia w pewnym sensie 
wpływ kierownictwa państwowego 
na życie gospodarcze. Natomiast 
problemy ekonomiczne Brazylii na­
brzmiewają z każdym dniem i do­
magają się zdecydowanych posu­
nięć.

Wszystko to stawia pod znakiem 
zapytania przyszłość gospodarczą 
tego kraju. Z drugiej strony jego 
pozycja na półkontynencie pozwala 
przypuszczać, że znajdzie on właś­
ciwą drogę zapewniającą mu har­
monijny wzrost gospodarczy w wa­
runkach większej niż dotychczas 
stabilizacji.

WASZYNGTON
A „WIELKA DWÓJKA*'

Dwoistość polityki Stanów Zjed­
noczonych wobec południowych są­
siadów znajduje typową ilustrację 
w stosunku do Argentyny i Brazy­
lii. Waszyngton traktuje „wielką 
dwójkę** Ameryki Łacińskiej ina­
czej' niż pozostałe republiki odzna­
czające się krańcowym stopniem 
zacofania gospodarczego, których 
zależność od USA jest prawie cał­
kowita.

Kraje takie jak Argentyna i Bra­
zylia (w pewnym stopniu również 
Meksyk, Peru i Chile) dzięki rela­
tywnemu zaawansowaniu w rozwo­
ju gospodarczym i dokonaniu częś­
ciowych** przeobrażeń strukturalnych 
mogą pozwolić sobie — oczywiście 
w określonych granicach — na po­
sunięcia samodzielne i częściowe 
poleganie na własnych zasobach. 
Poważnym atutem jest dla tych 
krajów możliwość nawiązywania 
kontaktów handlowych z obozem 
socjalistycznym, co zresztą jest w 
coraz szerszym zakresie realizowa­
ne.

Jednakże elastyczna polityka 
Stanów Zjednoczonych wobec Ar- 
‘gentyny i Brazylii ma pewien „próg 
tolerancji", którego przekroczenie 
jest nie do przyjęcia dla interesów 
wielkiego kapitału amerykańskiego.

Ideologia „sojuszu dla postępu", 
której wytyczne ustalono podczas 
konferencji w Punta del Este, wyda- 
je się co najmniej problematyczna, 
ponieważ jest rzeczą jasną, że wiel­
ki kapitał USA nie może zaakcepto­
wać wszystkich konsekwencji słusz- 

V’ nyoh' na* pozór celów „sojuszu dla 
postępu". Republikom południowo­
amerykańskim — w ich liczbie tak­
że Argentynie i Brazylii — Waszyng­
ton pozostawia otwartą taką drogę 
rozwoju gospodarczego, która nie 
tylko nie osłabiałaby, lecz w pew­
nym sensie wzmacniała zależność 
ekonomiczną i polityczną od USA.

Jednakże droga ta nie stwarza 
warunków do konsekwentnego prze­
łamania wypaczeń strukturalnych l 
słabości cechujących gospodarkę 
wszystkich kraiów półkontynentu — 
nawet tych, które osiągnęły rela­
tywnie wysokie stadium uprzemy­
słowienia.

• Koordynacji branżowej poświęco­
na była dwudniowa narada (3 1 4 sty­
cznia br.) w Urzędzie Rady Ministrów 
pod przewodnictwem wicepremiera E. 
Szyra. O problemach zjednoczeń wiodą­
cych i aktualnych sprawach koordyną- 
cji branżowej piszemy oddzielnie.

• Trwający od półtora roku proces 
łączenia przedsiębiorstw w przemyśle 
ciężkim zbliża się ku końcowi. Z dniem 
2 stycznia br. połączono 13 dalszych 
przedsiębiorstw, tworząc z nich 6 za­
kładów. Są to m. in.: zakłady mecha­
niczne i zakłady urządzeń technicznych 
w ElbląRu; fabryka maszyn elektrycz­
nych 1 odlewnia żeliwa w Żorach: w Ło­
dzi połączono w jeden zakład trzy po­
krewne fabryki - łączników elektrycz­
nych. aparatury elektrycznej 1 urządzeń 
elektrotechnicznych. Dotychczas w prze­
myśle ciężkim połączono 108 fabryk, z 
których utworzono 51 zakładów.

• 6 stycznia w Fabryce Samochodów 
Ciężarowych im. F. Dzierżyńskiego w 
Starachowicach zjechał z taśmy monta­
żowej 100 000-ny ..Star**. Produkcję sa­
mochodów ciężarowych uruchomiono w 
1048 r. Obecnie roczna produkcja wy­
nosi 12 tys. sztuk, w 1965 r. wzrośnie 
do 30 tys., a w 1070 r. do 35 tys.

* W Zagłębiu Miedziowym rozpoczę­
to budowę drugiej z kolei kopalni ru­
dy miedzi: ..Polkowice**. Będzie to naj­
większa w tym zagłębiu kopalnia. Wy­
buduje się tu 6 szybów. Pierwsze wy­
dobycie plaąowane jest na 1868 r.

• W Zagłębiu Konińskim przystąpio­
no do budowy największej kopalni wę­
gła brunatnego tego rejonu - ..Kazi- 
mterz'*. Zasoby węgla szacowane są na 
123 min ton.

• Rekordowa kampania cukrownicza 
Dówoll dobiega końca. Cukrownie przy­
jęły od plantatorów 114 min q bura­
ków. czyli o 12 min q więcej niż w 
ubiegłorocznej kampanii. Szacuje się. że 
u plantatorów znajduje się jeszcze ok. 
1 min q buraków. Wyprodukowano do­
tychczas 1.4 min ton cukru. Rekordo­
we są nie tylko zbiory: wbrew pierwot­
nym oczekiwaniom polaryzacja (czyli 
zawartość cukru w burakach) okazała 
się również nieco wyższa niż w ub 
kampanii.
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PRASA oproblemach gospodarczych
Dwa największe pisma kulturalne rozpoczęły rok 

1962 od wysunięcia na czołowe miejsce artykułów do­
tyczących problemów gospodarczych. Zbieg okolicz­
ności spowodował, Że i W „PRZEGLĄDZIE KULTU­
RALNYM" 1 W „NOWEJ KULTURZE" autorem owych 
czołowych publikacji jest ten sam autor - prof. KA­
ZIMIERZ SECOMSKI. <

W artykule pt. „GOSPODARKA NARODOWA 1962" 
autor omawia podstawowe zadania bieżącego roku. 
Zwraca on uwagę, że zasadniczym „punktem wyj­
ścia" polityki gospodarczej w bieżącym okresie jest 
zachowanie szybkiego tempa rozwoju gospodarczego, 
ilustrując to tempo wskaźnikami przyrostu dochodu 
narodowego (1960 — 5,0; 1961 - 6,6; 1962 - 7,1). Tę 
część artykułu prot. Secomski kończy pewnego ro­
dzaju ostrzeżeniom. Pisze on, .że choć przyspieszenie 
rozwoju gospodarczego Jest bardzo pożądane, to Jed­
nak trzeba dążyć nie do maksymalnego, a do opty­
malnego wzrostu, gdyż „zbyt mobilizujące zadania 
mogą być połączone z zakłóceniami szeregu proce­
sów gospodarczych i z tak znacznymi kosztami, że 
włożony wysiłek okazać się może niewspółmierny do 
rezultatów".

Podstawowymi źródłami wzrostu dochodu narodo­
wego w 1962 roku mają być wzrost wydajności pracy, 
przyrost zatrudnienia 1 obniżka kosztów, przede 
wszystkim materiałowych. Widzimy więc, że sytuacja 
kształtuje się nieco odmiennie niż w latach po­
przednich, kiedy głównym czynnikiem szybkiego roz­
woju gospodarczego był wzrost wydajności praby. 
Również Inaczei kształtować się będzie zagadnienie 
podziału dochodu narodowego. Po raz pierwszy od 
kilku lat dochód narodowy do podziału będzie mniej­
szy od dochodu wytworzonego, ze względu na ko­
nieczność pokrywania zobowiązań z tytułu zadłuże­
nia za granicą. Wzrost funduszu spożycia ma w roku 
1962 wynieść 3,8 proc., to Jest około 12 miliardów 
złotych, wzrost nakładów inwestycyjnych - ok. 10 
mld złotych.

W „NOWEJ KULTURZE" prof, SECOMSKI zajmuje 
się nie bieżącymi zadaniami gospodarczymi, a planem

perspektywicznym obejmującym okres do roku 1980. 
Na wstępie autor pokazuje jak trudna i złożona jest 
cala metodologia pracy nad programowaniem rozwo­
ju społeczno-gospodarczego w tak długim okresie cza­
su. Następnie przechodzi do pokazania kilku czynni­
ków, które będą determinowały nasz rozwój w okre­
sie najbliższych dwudziestu lat. Pierwszy z nich, to 
problemy demograficzne: w omawianym okresie poza 
przyjęciem przez miasta całego przyrostu ludności 
nastąpi również przemieszczenie około 1,5 miUona 
osób ze wsi do miast, spowoduje to wzrost ludności 
miejskiej z 14 milionów do ponad 22 min osób. Jeżeli 
dodać do tego wysokie zadania w dziedzinie poprawy 
warunków mieszkaniowych, komunalnych 1 kultural­
nych (np. zagęszczenie na 1 izbę ma się zmniejszyć 
z 1,7 osób do 0,9 osób), to zarysuje już się jeden 
z kierunków wysiłku inwestycyjnego. Nie wyczer­
puje to jednak wcale wpływu czynnika demograficz­
nego na nasz rozwój gospodarczy. O ile w minionym 
5-leciu na ogólny przyrost naturalny w wysokości 
2,2 min osób było tylko 377 tys. osób w wieku pro­
dukcyjnym, to już w bieżącym 5-leciu na 2,t min 
przyrostu przypada 947 tvs. osób w wieku produk­
cyjnym, a w następnym na przyrost w wysokości 
2,2 min - 1,6 min osób w wieku produkcyjnym. 
Taki stan rzeczy stwarza konieczność przygotowania 
odpowiedniej ilości nowych miejsc pracy, a równo­
cześnie dajc szanse przyspieszenia wzrostu dochodu 
narodowego poprzez przyrost zatrudnienia.

Zagadnienia ludnościowe — to pierwszy czynnik 
rzutujący na określenie tempa wzrostu gospodarcze­
go. Drugi podstawowy czynnik to skala zadań jakie 
stawiamy sobie w zakresie poprawy warunków by­
towych. Następnie dokonać trzeba weryfikacji pole­
gającej na ocenie realnych możliwości gospodarki 
narodowej. W ten sposób osiągnąć można przybli­
żony obraz rozwoju gospodarczego. Wstępne, a więc 
jedynie przybliżone wskaźniki tego rozwoju dla Pol­
ski przedstawiała sie nnsfnuląro: dn^^ńd narodowy 
ma wzrosnąć około 4.2 raza, produkcja przemysło­
wa - 5.5 raza, produkcja rolna 2 razy, spożycie na

jednego mieszkańca 2,9 raza. Osiągnięcie tych wskaź­
ników wymaga potężnego wysiłku Inwestycyjnego. W 
okresie omawianych dwudziestu lat tempo inwesto­
wania musi wzrosnąć blisko pięciokrotnie.

„NOWA KULTURA" choć otwiera numer omówio­
nym wyżej artykułem - głównie koncentruje się na 
problematyce francuskiej. Naszym czytelnikom mo­
żemy polecić ciekawy artykuł MARCELFG- COR.m 
pt. „NOWA ARCHITEKTURA WE FRANCJI".

Ze spraw polskich poruszanych w ubiegłym tygod­
niu warto wspomnieć o dwóch materiałach zamie­
szczonych przez „POLITYKĘ". Pierwszy z nich to 
wywiad z WALENTYM TITKOWEM na temat pro­
blemów warszawskich. W. Titkow uważa, że War­
szawa powinna być miastem 1,5 milionowym, z sze­
rokim zapleczem (związanym ze stolicą gospodarczo, 
lecz nie administracyjnie) na terenie województwa 
warszawskiego. Jeżeli chodzi o kłopoty bieżące, to 
w dziedzinie komunikacji miejskiej na poprawę trze­
ba jeszcze poczekać, ponieważ przynieść Ją może 
tylko wybudowanie szybkiej kolei miejskiej. Pierw­
szy Sekretarz KW przezornie nie formułuje ile lat 
to „jeszcze" będzie trwało. Natomiast lepiej przed­
stawia się sprawa z usługami innego typu.

Drugim materiałem jest dyskusja pt. „OBYWATEL 
DYREKTOR - A DYREKTOR PARTYZANT" odby­
wająca się pod hasłem: „Czy można żyć w zgodzie z 
rozlicznymi przepisami, ustawami, rozporządzeniami, 
ustnymi i pisemnymi decyzjami resortów, Komisji 
Planowania, zjednoczeń itd., rozwijając równocześnie 
własną placówkę produkcyjną?".

Choć wypowiedzi w dyskusji są ściśle anonimowe, 
to z Ich treści można się zorientować, że zabierający 
glos dyrektorzy odpowiadają na postawione pytanie 
„nie", prawnicy - „sprawa jest trudna i skompllko-* 
wana", a przedstawiciele władz nadrzędnych — 
„można".

S.C.
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Jak reklamować towary
Niedostateczni często poziom podej­

mowanych u nas kampanii reklamo­
wych jest przyczyną, dla której wario 
zwrócić specialną uwagę na opubliko­
waną niedawno przez Instytut Handlu 
Wewnętrznego pracę Ireny Warcholo- 
wej •).

PIERWSZĄ FAZĄ REKLAMY, jak pi- 
sze I. Warcholowa, jest tzw. reklama 
wprowadzająca, która poprzedza wpro­
wadzanie nowego towaru na rynek. Re­
klama ta Jest w zasadzie domeną przed­
siębiorstw przemysłowych. W Polsce ta 
faza reklamy nie jest ani doceniona, ani 
wykorzystana. Przykładem może być 
chociażby niedostateczne przygotowanie 
konsumentów do przyjęcia nowego ty­
pu radioodbiorników. Nie wiedzą oni 
czym te aparaty różnią się od innych. 
Jakie mają walory, jak je użytkować 
itp. W rezultacie brak jest więc zain­
teresowania nowym wyrobem. Podobnie 
rzecz miała się z elaną itp.

DRUGIM ETAPEM jest działalność re­
klamowa, zmierzająca do utrwalenia 
towaru na rynku. W t^j fazie trzeba 
konsumenta zachęcić „do czynu", co 
powinno być oparte na atrakcyjnej i 
możliwie szczegółowej informacji doty­
czącej walorów użytkowych i miejsca 
nabycia.

W TRZECIEJ fazie następuje stabili­
zacja towaru na rynku, reklama przy- 
bierze postać tzw. reklamy przypomi­
nającej. Jej żądaniem, jępt, zabezpieczyć 
ciągłość i rytmieżnose sprzdaązy łąwa- 
rów, które już ód^dańifla ira ryńku.

Obok omówionych akcji reklamowych, 
które powinny być bystematycznie pro­
wadzone, istnieje jeszcze reklama „wy­
przedażowa" 1 „sezonowa".

REKLAMĘ „WYPRZEDAŻOWĄ" prze­
prowadza się wtedy, gdy trzeba szybko, 
z różnych względów, upłynnić zapasy 
towarów. Jest ona połączona zawsze 
z obniżką cen na reklamowane towary, 
co powinno być ważnym i sugestywnym 
elementem argumentacji reklamowej.

W akcjach tego typu powinniśmy je­
dnak unikać wielu często popełnianych 
błędów.

- Sprzedając towary, które mają de­
fekty produkcyjne, są niewłaściwie i 
tandetnie wykonane, powinniśmy bez­
warunkowo informować nabywcę o tych 
wadach, obniżając Jednocześnie cenę. 
Nasze sklepy sprzedaży okazyjnej z re­
guły nie podają natomiast wad towa­
rów, które w nich się znajdują.
- Nie powinniśmy odnosić się lekce­

ważąco do wyprzeda wanych towarów, 
czyli mało dbać o ich ekspozycję, a 
także, co ważniejsze, lekceważąco odno­
sić się do nabywców takich towarów. 
Ilustracją tych „grzechów" są w Pol­
sce sklepy z towarami przeceniony­
mi, brudne, źle oświetlone, z mało u- 
przejmym personelem.

— Przy wyprzedaży należy dążyć do 
zgromadzenia dużej ilości towarów, aby 
umożliwić ich wybór i uniknąć wymie­
nionych wyżej błędów.

REKLAMA „SEZONOWA" jest związa­
na z okresowym zapotrzebowaniem na 
niektóre towary i powinna być dobrze 
z tymi okresami zharmonizowana. Za­
kres reklamy powinien być przy tym 
dostosowany do przewidywanego zapo­
trzebowania i możliwości jego zaspoko­
jenia. W przeciwnym przypadku akcja 
kończy się poderwaniem zaufania do 
reklamy w ogóle. Czasami reklama se­
zonowa ma ogromne znaczenie dla roz­
prowadzenia towarów (np. w okresie 
wyjątkowej podaży owoców).
Specjalną uwagę trzeba też zwrócić na 

stosowane w reklamie zasady argumen­
tacji, aby była ona maksymalnie sku­
teczna. Poza znajomością pewnych 
prawidłowości, jednolitych zaleceń tutaj 
nie ma. Decyduje doświadczenie, „wy­
czucie" rynku i znajomość środowiska 
nabywców. W USA sformułowano nato­
miast tzw. „PUNKTY REKLAMOWE", 
tj. cechy towaru, o których należy przy 

.^ęklamie pamiętać. Jest ich około 15 
(wygląd, wykończenie, jakość, łatwość 
użycia, długotrwałość, styl, cena itd.).

Ważną sprawą jest też wykorzystanie 
w reklamie tzw. „osobowości towaru", 
tj. cech szczególnych, syntetycznie wy­
rażających walory produktu, łatwych do 
zapamiętania (tzw. „haczyk myślowy"). 
Należy do nich np. hasto „Radion sam 
pierze", lub slogan Wańkowicza „Cu­
kier krzepi", za którą to twórczość, jak 
sam stwierdza, otrzymał najwyższe w 
życiu honorarium autorskie, (mik)

») Irena Warcholowa - Towar jako 
•przedmiot reklamy”; „Opracowania i 
materiały I.H.W.”

Noworoczne oceny naszych perspek­
tyw gospodarczych są nader optymi­
styczne. Sprawił to przede wszystkim 
pomyślny ubiegły rok, sprawiły do­
bre wyniki w produkcji rolnej; Oczy­
wiście czynnik klimatyczny odegrał 
tu niemałą rolę; Dziś jednak zdaje- 
my sobie sprawę, że w ustabilizowa­
nej gospodarce warunki atmosferycz­
ne nie inogą. odgrywać decydującej 
roli. Dlatego' też nie przeceniamy 
czynnika przyrodniczego i spodzie­
wamy się dobrego roku w gospo­
darce również przy przeciętnych wa­
runkach.

Jańże inaczej wyglądały horoskopy 
noworoczne np. w 1925 r. Sięgnijmy 
po styczniowy numer z 1025 r. mie­
sięcznika „ROBOTNICZY PRZEGLĄD 
GOSPODARCZY" wydawanego przez 
Komisję Centralną Związków Zawo­
dowych 1 Związek Rewizyjny Spól-. 
dzielni Robotniczych. W czatowym 
artykule tego czasopisma czytamy:

„Przeżywamy rok klęski nieurodza­
ju, brak nam w porównaniu z ro­
kiem zeszłym '/• zbiorów. Ogranicze­
nie się przez rząd do stwierdzenia 
intencji popierania rozwoju produk­
cji nie wystarcza w takim momen­
cie. Wygląda to bowiem na pocie­
szanie głodnych nadzieją na urodza­
je w roku przyszłym.

Co do ograniczania wywozu nie­
zbędnych dla ludności państwa pro­
duktów, to zaznaczyć należy, że 
ograniczenie wywozu żyta było bar­
dzo spóźnione, a eksport trzody 
chlewnej z niektórych okręgów kra-

Odłowy żywych zajęcy. Foto CAF “ GIR

Ju odbywa się w takich rozmiarach, 
że wywołuje żywy niepokój ludnoś­
ci. Od grudnia zniesiono opłaty wy­
wozowe na jaja - na razie może nie 
Jest to jeszcze groźne, ale nieza­
przeczalnie odczujemy to na wiosnę, 
gdyż powstrzyma to zniżkę cen zwy­
kłą w tym czasie.

importowe ułatwienia rządu teł ma­
ją swoje ale, kraj nasz nie produ­
kuje wcale szeregu artykułów, po­
mimo to artykuły te są obłożom 
dużymi cłami: śledzie, kawa, ber 
bata, kakao. Zupełnym nonsensem 
Jest ogłaszanie ulg celnych, zdecy­
dowanych na czas dłuższy. Jako obo­
wiązujących na 2 tygodnie. Stwarza 
to podłoże dla spekulacji."

Na ' tle tej niewesołej sytuacji 
„Robotniczy Przegląd Gospodarczy 
przedstawia! czekające kraj trudności 
aprowlzacyjne I wysuwał szereg po­
stulatów, zmierzających do przynaj­
mniej doraźnej poprawy ciężkiego 
położenia ludzi pracy.

Podobnych barw użył miesięcznik 
kreśląc obraz 1924 r. w artykuł? 
„Ruch zawodowy w 1924 r.“ Rok 
ten...

„Przyniósł sanację pieniądza pol­
skiego, a zarazem odkrył całą wielka 
chorobę gospodarstwa polskiego i w 
ogóle gospodarstwa kapitalistycznego 
i zaznaczył się od marca r. ub. groź­
nym I przewlekłym kryzysem gospo­
darczym, zamknięciem ogromnej licz­
by warsztatów pracy, redukcjami, 
częściowym 1 całkowitym bezrobo­
ciem, obejmującym w swoim napię­
ciu najwyższym prawie czwartą część 
całej liczby robotników przemysło­
wych Polski. Zmienił on koniunktu­
ry gospodarcze największych gałęzi 
przemysłu opierających się poprzed­
nio na t.zw. koniunkturach inflacyj­
nych zasadniczo i katastrofalnie przez 
ujawnienie całej nieudolności tech­
nicznej I organizacyjnej przemysłu, 
co wyraziło się najjaskrawiej w bier­
nym bilansie handlowym Polski w 
przeciągu 3 pierwszych kwartałów r. 
poprzedniego. Nie doprowadził bynaj­
mniej jednak do ustabilizowania się 
cen i spadku drożyzny.

Na tle tego, zarysowanego najogól­
niej zaledwie, stanu niezwykle kry­
tycznego gospodarki polskiej zrozu­
miałym się staje wściekły atak na 
dotychczasowy poziom płac, dodatki 
statystyczne, 8-godzinny dzień pracy, 
urlopy, święta, kasę chorych itd., ja­
ki przeżyliśmy w roku ubiegłym. 
Przedsiębiorcy kierowani przez spryt­
nych przywódców Lewiatana uznali 
moment redukcji i bezrobocia, okres 
kiedy zaistniała wielka armia rezer­
wowa, za najodpowiedniejszy do roz­
poczęcia ataku na ustawowe zdoby­
cze klasy robotniczej, w szczególno­
ści na 8-godzinny dzień pracy i an­
gielską sobotę. Aby skłonić do 
ustępstw na tamtym terenie zerwali 
przedsiębiorcy, prawie we wszystkich 
gałęziach przemysłu z doliczaniem 
wskaźników statystycznych i rozpo­
częli systematyczne obniżanie zarob­
ków z miesiąca na miesiąc."

Stosunek rządu do zagadnienia 
skrócenia czasu pracy był inny w 
enuncjacjach oficjalnych, inny w czy­
nach. „ROBOTNIK" w nr. 1 z 1925 r. 
podnosi tę sprawę:

„Dwa głównie środki podają przed­
stawiciele „sfer gospodarczych", jako 
wiodące do przezwyciężenia kryzysu 
1 zrówńanla cen naszych wyrobów z 
cenami zagranicznymi. Pierwszy - to 
przedłużenie czasu pracy i zmniej­
szenie obciążenia społecznego, drugi 
- to uzyskanie kredytu zagraniczne­
go. Wobec kwestii przedłużenia cza­
su pracy rząd zajął stanowisko dwu­
licowe. Premier niejednokrotnie wy­
rażał pogląd, że nie prowadzi ono 
do celu, 1 że nie należy zdobytych 
przez klasę robotnicza reform cofać 
- minister zaś przemysłu i handlu 
wygłasza! zdanie wręcz odmienne, a 
b. minister pracy wcieli! je w czyn, 
przedłużając czas pracy w hutnic­
twie górnośląskim."

T. J.

Ę^wiping ^łOw
Niektórzy ludzie mają to do siebie, 

że lubią mity. Może jut czytelniko­
wi wpadia w ucho sprawa Kapuściń­
ski kontra Drozdowski o plagiat. Je­
śli nie wpadła — to wpadnłe. Jeden 
z koryfeuszy świata literackiego — 
ergo święta krowa naszego narodu 
— zawołał: „To nowa sprawa Drey­
fusa!"

Czytelnik, zanim zostanie dreyfu- 
sistą, albo antydreyfusistą i nim 
powiesi sobie nad łóżkiem portret 
Kapuścińskiego lub Drozdowskiego 
(spokojnie — jeszcze nie wydruko­
wane) rad by wiedzieć, o co chodzi. 
Nic z tego. Na to autor nie da się 
nabrać. Z grubsza oczywiście może 
rzec, że Ryszard Kapuściński napisał 
reportaż literacki, czy też opowia­
danie w formie reportażu, a Droz­
dowski przerobił je na dramat, wy­
drukował go i jął wystawiać w te­
atrach. Ale to jest tak, jakby rzec, 
że historia Polski polegała na tym, 
że wpierw byli Polacy niechrzczeni, 
którzy nie byli Polakami, potem się 
ochrzcili i zostali Polakami, potem 
ich rozebrano, potem ubrano jak ta 
lala i Już mamy rok 1939.

Kilka sądów koleżeńskich i pań­
stwowych rekonstruować będzie fa­
kty: czy Drozdowski przeczytał, czy 
Drozdowski zasłyszał, czy Drozdow­
ski się zobowiązał, czy Drozdowski 
ukrył.

Zapewniam wszystkich łaknących, 
że rzecz traji pod strzechy.

Nie mnie w każdym razie formu­
łować opinie, czy Drozdowski przy­
właszczył, pożyczył, czy też zgoła 
opowiadania Kapuścińskiego nie czy. 
tał, a uległ telepatycznemu objawie­
niu jego treści. Plagiator w odpo­
wiedzi na procesy wytacza nowe — 
o zniesławienie. Ma bowiem o wiele 
mniejsze kłopoty, niż nieuczciwy 
magazynier — podlega zagrożeniu 
nie Wolności lecz zaledwie portfelu 
I honoru.

A Jeśli kto ' zapyta, gdzie w tej 
„sprawie Dreyfusa" jest Dreyfus — 
to mu odpowiem: bał Dreyfusa 
właśnie wszyscy szukają. A on właś­
nie czeka, żeby go wymyślono.

' *
Tygodnik „Polityka", wyruszywszy 

z całą muzyką na świętą wojnę w 

obronie Ryszarda Kapuścińskiego, 
miał na uwadze drobną niesprawie­
dliwość społeczną: jeśli szewc zrobi 
buty i buty te mu ukradną, to in­
teresy szewca uznane zostają za in­
teres społeczny i złodzieja chwyta 
za poły milicja i prokurator. Jeśli 
zaś dziennikarz uszył komuś buty i

Dreyfusie stań się
ktoś je zwędzi, rzecz pozostaje pry­
watną sprawą pomiędzy okradzionym 
i okradającym.

I jeszcze, że istnieje specyficzna 
predyspozycja szewców artystycz­
nych do uznawania swego prawa do 
przywłaszczania obuwia seryjnego — 
tłumaczona niższą jego jakością oraz 
faktem, że szewcy-rzemieślnicy, ci 
od seryjnej roboty, produkują buty 
nie z własnej skóry, ale z powłoki 
upolowanego przez stą zwierza. Ar­
tyści zaś sami drą z siebie skórą. 
Ponieważ zaś ta nie dość szybko 
odrasta — czasem wiee z konieczno­
ści muszą obedrzeć ze skóry pobra­
tymca od plugawszej roboty.

Wielkie wrzenie zapanowało wśród 
kilku tysięcy nominalnych i kilku­
dziesięciu piszących literatów, jako 
też wśród kilkudziesięciu tysiągy lu­
dzi zawodowo zajętych kooperacją 
przy produkcji literackiej na etatach 
krewnych, przyjaciółek, bywalców, 
krytyków, mecenasów, snobów i je­
leni. Oczywiście powodem wzburze­
nia jest nie tyle humanistyczna tro­
ska ó to, aby Bohdan Drozdowski nie 
został poszatkowany (jedni oczywi­
ście radzi by go widzieć w paseczkach, 
inni kanonizowanego), ale zagrożenie 
samego immunitetu wyjątkowości, 
nadrzędności i apriorycznej świętoś­
ci: Poczucie zagrożenia praw profe­
sjonalnych plus radość, że coś stą 
dzieje, jakaś burza trwa, jak nie 
dziejowa — to lokalna z przejaśnie­
niami, — że coś ożywiło zastygłą 
papkę. „Nowa sprawa Dreyfusa" 
czeka na wynalazców nie tylko 
Dreyfusa, ale i Sprawy.

Długie lata ośmieszano u nas bez- 
rozumny charakter klanowych soli- 

daryzmów. Owo prawo stanowiące, 
że najbardziej skłócone wewnętrznie 
zawody nagle stawały jak jeden 
mąż, w obronie zagrożenia zbioro­
wości, spowodowanej rzekomo przez 
złe słowo, które dotyczyło pojedyn­
czego egzemplarza, w tym ośmie­
szaniu zaangażowany był światek li­

teracki, tudzież konkretne spośród 
niego osoby, które teraz wznoszą o- 
krzyk o „sprawie Dreyfusa".

Fakt, że środowisko literackie nie 
uważa swojej profesji za funkcją 
zwykłego podziału pracy: jeden robi 
buty, drugi książki — ale pretenduje 
do wyjątkowości i kapłaństwa, ma 
swoje uwarunkowania historyczne i 
długą tradycją. Pisarz — sumienie 
narodu, orędownik narodu, tuba na­
rodu, przewodnik narodu, mózg na­
rodu, pieszczoszek narodu.

Gorzej, że owo dogłębne zdziwa­
czenie nie jest jednostronnym ak­
tem i autoafektem, nie jest po pro­
stu czymś analogicznym do przeko­
nania kolejnego Napoleona - pen­
sjonariusza wiadomego zakładu o 
jego napoleoństwie, które u zdrowej 
społeczności budzi tylko śmiech, li­
tość lub trwogę. Przeciwnie — Jest 
z zewnątrz akceptowane i uznawane.

Uznawanie praw jednostek lub 
klanów do irracjonalnej wyjątkowoś­
ci — produkcja społeczna świeżych 
krów — nie tylko niszczy zdrowie 
zbiorowości czczonej, ale jest wielce 
niehigieniczna dla całego społeczeń­
stwa.

Rzecz to godna pamięci, kiedy 
sprawa Kapuściński — Drozdowski 
przetaczać się będzie nad naszymi 
głowami.

Producenci butów czują się równt 
producentom kalesonów. Ale niektó­
rzy producenci książek czują się 
równi bogom. A bogowie to mają 
do siebie, że jak chcą to mogą po­
pełniać plagiaty.

Cóż jednak to wszystko obchodzi 
producentów butów, czy mówiąc o- 
gólniej Czytelników „Życia Gospo­
darczego"? Nic lub prawie nic. Ale 
dbitego właśnie tu mogą trąbić sobie 
bepiecznie.

KLAKSON

SPROSTOWANIE PDT 
WARSZAWA — WOLA
W związku z felietonem zamieszczo­

nym w numerze 30 „Życia Gospo­
darczego" z dnia 10 grudnia 1961 r. 
pt. „Z teorii reklamy" zawiadamia­
my, że przesłanki, na których autor 
felietonu oparł swoje wywody są 
naizupelnie; nieprawdziwe.

W -szczególności chodzi o rzekome 
umieszczenie na gmachu PDT Wola 
transparentów reklamowych na te­
mat wyprzedaży nieaktualnych kalen­
darzy.

Oświadczamy, że nigdy nie umie­
szczono na gmachu PDT Wola takich 
transparentów, co więcej nie rekla­
mowaliśmy nawet w najskromniej­
szych rozmiarach kalendarzy aktual­
nych. a tym bardziej nieaktualnych.

Uznając w tym stanie rzeczy treść 
felietonu za wysoce krzywdzącą, pro­
simy o zamieszczenie w najbliższym 
numerze ..Życia Gospodarczego" od­
powiedniego sprostowania.

Co niniejszym czynimy, przeprasza­
jąc PDT Warszawa — Woła.
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Zaopatrzenie rynku
Na przestrzeni ubiegłego roku, po­

za okresem wzmożonych zakupów w 
sierpniu i wrześniu, rj>nek nie wy­
kazywał poważniejszych zakłóceń.

Jeśli chodzi o zaopatrzenie w ar­
tykuły spożywcze, to niedostateczne 
były dostawy serów twardych i to­
pionych, niektórych gatunków mąki 
pszennej i kasz, a także jaj świe­
żych oraz niektórych artykułów ko­
lonialnych. Większe transporty tych 
ostatnich towarów dotarły do sieci 
detalicznej dopiero w ostatnich 
dniach przed świętami.

Szczególnie wysoki wzrost sprze­
daży dotyczył w r. ub. tłuszczów 
roślinnych, a zwłaszcza margaryny, 
której sprzedaż była większa o po­
nad 23 proc., niż w 1960 r. Sprzedaż 
pieczywa "wzrosła o ok. 6 proc., mą­
ki pszennej o ok. 12 proc., mięsa o 
ok. 9 proc. Równocześnie z tą ten­
dencją obserwowano w ub. roku 
zmniejszenie się zakupów makaronu, 
masła 1 tłuszczów zwierzęcych oraz 
ryżu, którego dostawy zostały obni­
żone w związku z trudnościami im­
portu.

W związku z wyższymi niż w 1960 
r. dochodami ludności szczególnie 
wydatnie wzrosły w ub. roku zaku­
py artykułów przemysłowych. Zwię­
kszenie popytu ludności na zmecha­
nizowany sprzęt gospodarstwa domo­
wego było tak znaczne, że jego do­

stawy nie były w stanie pokryć peł­
nego zapotrzebowania rynku. Do 
końca roku, tj. nawet w miesiącach 
zimowych, nie zdołaliśmy zaspokoić 
popytu na lodówki. Nie dość wyso­
kie są też nadal dostawy odkurza­
czy, froterek, a także motocykli 
i ni-- órych marek telewizorów.

Pod koniec roku ubiegłego nastą­
piła natomiast pewna poprawa w 
zaopatrzeniu rynku w tkaniny, wy­
roby konfekcyjne, dziewiarskie, poń­
czosznicze oraz obuwie. Nadal wy­
stępują jednak poważne braki asor­
tymentowe. (zw)

Poprawa sytuacji 
energetycznej

W końcu ub. r. nastąpiła pewna 
puprawa sytuacji energetycznej. M. 
In. dzięki bardziej racjonalnej go­
spodarce w przemyśle zapotrzebo­
wanie na energię elektryczną w li­
stopadzie i grudniu br. było tylko 
o 7,5 proc, wyższe niż w r. ub. Pro­
dukcja energii elektrycznej była na­
tomiast w tym czasie o 8-9 proc, 
wyższa niż przed rokiem. 7

Nadal jednak realizacja Inwestycji 
energetycznych przedstawia się nie­
zadowalająco. Nie oddano bowiem 
do eksploatacji przewidzianych do u- 
ruchomienia w r. ub. turbozespołów 
o mocy ponad 200 MW. Dlatego też, 
również, w końcu ub. r. notowano 
niedobór mocy rzędu kilkudziesięciu 
megawatów. Był to Jednak niedobór 
mniejszy niż w poprzednich miesią­
cach. (pis)

Zam. 1945. H-54.


